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Witam 
serdecznie 


Nawet nie zauważyłem, kiedy minęło pół roku mojego ..redaktorowania”. Ciekaw jestem 
Waszych opinii na temat „Odkrywcy”. Chciałby przede wszystkim dowiedzieć się. o czym jeszcze 
chcielibyście przeczytać. Oczywiście „ortodoksi” od wykopków będą chcieli 100% objetości o 
swojej specjalności, a kolekcjonerzy butelek stanowczo zażądają co najmniej 20 stron z nume- 
ru. W jednym z najbliższych numerów zamieścimy ankietę, która jak mam nadzieję, pomoże 
redakcji w dostosowaniu kształtu „Odkrywcy” do Waszych oczekiwań. 

A co w numerze? 

Piszemy o poszukiwaniach i eksploracji wraku statku „Goya”, które w ostatnim czasie 
kosztowały życie dwóch nurków. 

O nowej ustawie ustawie o ochronie zabytków możecie przeczytać w rozmowie z Jerzym 
Jasieńką, prezesem Związku Konserwatorów Zabytków. 

Przybliżamy też Wam rejestr zaginionych dzieł sztuki, poszukiwanych przez Ośrodek Ochro- 
ny Zbiorów Publicznych. Może ktoś z Was trafi na nie w hitlerowskim schowku, albo na... 
giełdzie staroci. 

Druga część cyklu o legendamych jajkach Faberge traktuje o ich dziwnych losach w Polsce. 

Poza tym, jak zwykle coś dla poszukiwaczy i kolekcjonerów oraz kilka aktualności. 

Jeszcze mały „kamyczek” do ogródka mediów... 

14 kwietnia, po wielogodzinnym oblężeniu antyterroryści aresztowali uzbrojonego despe- 
rata, który zabarykadował się w swoim mieszkaniu w Pieńsku pod Zgorzelcem. Okazało się, 
że miał on w mieszkaniu mały arsenał sprawnej, i co najważniejsze współczesnej broni. Jest 
to kolejny przykład tego, że militaria z „wykopków” nie interesują świata przestępczego, sko- 
ro bez większego problemu, (co jest publiczną tajemnicą) można się zaopatrzyć w broń nie- 
mal fabrycznie nową. 

Tuż przed oddaniem do druku niniejszego numeru dużym echem w mediach odbił się wy- 
padek w Zasiekach w województwie lubuskim. Na terenie ruin wojennej fabryki materiałów 
wybuchowych. w niewyjaśnionych jeszcze okolicznościach doszło do wybuchu, w którym 
zginęło dwóch młodych ludzi. Jak zwykle w takich sytuacjach media szukają sensacji, mówi 
się o olbrzymim niebezpieczeństwie towarzyszącym zwiedzaniu tego typu obiektów. sugeru- 
je się zamknięcie do nich dostępu. Telewizyjni „fachowcy” (TVP1) mówią o wybuchu „waty 
strzelniczej”. Nie trzeba być ekspertem, aby wiedzieć, że zawilgocona bawełna strzelnicza, 
bo o nią chyba chodzi, jest bardzo trudna nawet do podpalenia. Przez ten obiekt przeszły 
wcześniej tysiące ludzi, począwszy od Rosjan demontujących fabryczne instalacje. na poszu- 
kiwaczach skarbów i złomiarzach kończąc i jakoś nic się nie stało. Myślę. że albo ofiary wy- 
buchu eksperymentowały z materiałami wybuchowymi, albo był to nieszczęśliwy wypadek, 
który równie dobrze mógł się zdarzyć w centrum Gdańska. Elbląga. czy Kostrzyna. tam, gdzie 
w ziemi leżą jeszcze setki tysięcy niewypałów. 

Niestety taką rzeczywistość kreuje telewizja i większość prasy. Co możemy na to poradzić? 
Mówić i pisać o naszych osiągnięciach, wyjaśniać. tłumaczyć, dementować. Nieobecni nie 
mają racji. 


Jarosław Antasik 


Konkurs odkrywcy „Wykrywacz za informację” 


O drewnianym kosciółku w pewnej górskiej wsi każdy z mieszkańców wiedział, 
że dawno temu został przy nim zakopany .zbójnicki skarb”. I jakoś to nikomu nie 
przeszkadzało. Legenda, jakich setki, i wszyscy przechodzili nad tym do porządku 
dziennego. Aż w czasach współczesnych ekipa remontująca kościółek przystąpiła 
do odsłaniania fundamentów i nagle, w połowie pracy zniknęła zostawiając 
narzędzia i nie odbierając zapłaty. 

Wśród nas żyją ludzie, którzy pamiętają wojnę. A w czasie wojny i krótko po jej zakończeniu 
działo się wiele. Skarby kultury ukrywane w sztolniach, tajne bronie, zatopione w jeziorach 
samoloty, podziemne fabryki, nieznane epizody walk... Można długo wymieniać. Najbardziej 
wartościowe są oczywiście relacje bezpośrednich świadków, i to jest temat naszego konkursu. 
Niech to będzie „przesłuchanie” dziadka, czy sąsiadki; a może świadek osobiście opisze swo- 
je wspomnienia. Mile widziane są fotografie, plany i dokumenty. Dla autora najciekawszej, 
najbardziej intrygującej, nieznanej wcześniej relacji przygotowaliśmy nagrodę - wykrywacz 
HS-3, ufundowany przez Henryka Smętkowskiego. Oceną prac zajmie się komisja złożona 
ze „starych poszukiwaczy”, doświadczonych w weryfikowaniu opowieści świadków. W przy- 
padkach rokujących powodzenie możemy wspólnie przeprowadzić dalsze badania. 

Prace przyjmujemy do końca sierpnia br. 
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Wielkanocny- 

mi. w 50-rocznicę 
zatonięcia, media 
poinformowały 

o odkryciu wraku 
niemieckiego statku 
„Goya” przez Pol- 
skie Towarzystwo 
Odkrywców. 
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6 Jajka w „Szczelinie”, albo jak zrodzi- 


ta się legenda 
Niektóre z jajek poja- 
wiających na ryn- gą 
ku antykwarycznym 
po II wojnie świato- 
wej wzbudziły nie 
tylko gorące dyskusje | 
co do ich wcześniej- 
szych losów, ale także 
liczne spekulacje odnośnie 
ich pochodzenia. 

10 W oblężeniu 
Długotrwała obrona w izolacji lub przy 
ograniczonym dopływie środków, stwa- 
rza specyficzną atmosferę walki oraz 
zmienia sposoby jej prowadzenia. 

11 W godne ręce oddam... 

12 Tajemnica zapalnika 25 D 

13 Książęca krypta 

14 Prawda czy faisz? 
Czy nauczyciel z Północnej Karoliny i 
napoleoński marszałek to jedna i ta 
sama osoba? 

17 Minikonkurs 

CENNE, BEZCENNE/UTRACONE 

18 Katalog zaginionych 
Nowy cykl poświęcony zaginionym, 
w czasie i po II wojnie światowej, 
dziełom sztuki. 


NASZA SONDA 
Czy chciałbyś, by „Odkrywca” był: 
57 - w całości kolorowy, ale trochę 
droższy 
90 — taki jak obecnie 
43 — na gorszym papierze ale tańszy 
15 - wszystko mi jedno, bo nie czytam 
i nie kupuję 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W MAJU 


Okładka: Nicolaes Vischer 1. Mapa Polski i Śląska, 
1630 r.. fot. Joanna Orłowska 


Wrak, 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


w 50-rocznicę zatonięcia, media poinformowały o odkryciu 
wraku niemieckiego statku „Goya” przez Polskie Towarzy- 


stwo Odkrywców. 


styczniu 1945 r. Niemcy roz- 
poczęli ewakuację ludności cy- 
wilnej i żołnierzy z Prus Wschod- 


nich przed nacierającą Armią Czerwoną. 
Odbywała się ona pod kryptonimem „Han- 
nibal” i była bodaj największą morską akcją 
ewakuacyjną w historii. Setki różnego rodza- 
ju jednostek pływających, w tym największe 
transportowce jak m.in. „Wilhelm Gustloff", 
„Goya” czy „General Steuben” prowadziło 
regularne rejsy z Kurlandii, Prus Wschod- 
nich i portów nad Zatoką Gdańską do Nie- 
miec. Nie odbywało się to bez reakcji Armii 
Czerwonej. Na statki i okręty polowało ra- 
dzieckie lotnictwo, kutry torpedowe i okręty 
podwodne. W okresie od stycznia do maja 


„Goya” w Kłajpedzie, gdzie pełnił rolę celu dla ćwiczeń z U-Bootami 


1945 r. Niemcy ewakuowali około 2,5 mi- 
liona swoich obywateli. Podczas całej ope- 
racji „Hannibal” zginęło ponad 29 tysięcy 
uchodźców, żołnierzy i marynarzy. jednak 
zdaniem Niemców zakończyła się ona suk- 
cesem. 


„Goya” 


Wśród jednostek uczestniczących w ewa- 
kuacji znajdował się także statek „Goya” 
o wyporności 5230 BRT. Dotąd informa- 
cje o statku są zgodne. Dalej pojawiają się 
rozbieżności. Jedne źródła podają. że zo- 
stał on zbudowany i zwodowany w Nor- 
wegii w kwietniu 1940 roku. Początkowo 
miał to być chłodnicowiec, czyli szybki 
statek do przewozu łatwo psujących się 


16 kwietnia 1945 r., o godz. 23.56, transportowiec „Goya” został trafiony dwoma torpedami. 
W ciągu kilku minut Bałtyk pochłonął ponad 6 tys. niemieckich uchodźców i żołnierzy. 


tylko jaki? 


16 kwietnia br. tuż przed Świętami Wielkanocnymi 


artykułów spożywczych. Przejęta 
go jednak Kriegsmarine i od 1941 
roku pływał jako okręt pomocni- 
czy. Na przełomie lat 1944 i 1945 
przystosowano „Goyę” do ewaku- 
acji ludności. Inne źródła podają, 
że „Goya” był frachtowcem zbudo- 
wanym w Oslo w 1942 roku, a za- 
kupionym na potrzeby Kriegsmari- 
ne w 1943 roku. Rozwijał prędkość 
18 węzłów. Od początku swojej 
służby pełnił rolę statku-bazy, na 
którym przygotowywały się załogi 
U-Bootów. „Goya” cumował w por- 
cie Memel (Kłajpeda), we Wschod- 
nich Prusach. 


Faktem jest, że od początku 1945 roku 
„Goyę” wykorzystywano jako transporto- 
wiec do ewakuacji niemieckich uciekinie- 
rów z Prus Wschodnich na Zachód. Statek 
odbył cztery rejsy na tej trasie i przewiózł 
wtedy bezpiecznie około 20 000 osób. 


Tragedia 


W swój piąty, jak się okazało ostatni rejs 
„Goya” wyszedł 16 kwietnia 1945 r z redy 
koło Helu. Na jego pokładzie znajdowało 
się około 7000 osób. Byli to na pewno cy- 
wilni uciekinierzy oraz żołnierze. Podob- 
no większość tych ostatnich miała być ran- 
na, ale wspomina się także, że spora część 
znich to byli czołgiści z 35. Pułku Pancerne- 
go 4 Dywizji Pancernej, którzy bez sprzętu 


„Goya” na pochylni w Oslo 


płynęli do Niemiec. „Goyę” eskortowało 
siedem okrętów niemieckich. W całym kon- 
woju obowiązywało całkowite zaciemnie- 
nie, cisza radiowa, wprowadzono także za- 
kaz głośnych rozmów na pokładach. Mimo 
to, w cztery godziny po wypłynięciu z por- 
tu, statek został namierzony przez radziec- 
ki okręt podwodny L-3 pod dowództwem 
komandora Władimira Konstantinowi- 
cza Konowałowa. Przed północą wystrze- 
lił on 4 torpedy, z których 2 trafiły w sta- 


Członkowie załogi transportowca „Goya” 
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tek. Jedna z nich trafiła w zbiorniki paliwa 
powodując eksplozję, która złamała „Goyę” 
w pół. Podaje się także. że obie torpedy 
trafiły w śródokręcie. W ciągu kilku minut 
(4 do 7 minut) statek znalazł się pod wodą. 


Zatonął kilkanaście 
mil morskich na 
północ od przylądka 
Rozewie, w pozycji 
55 stopni 13,5 minut 
N, 18 stopni 20 mi- 
nut E, (według zapisu 
w dzienniku okręto- 
wym eskortującego 
trałowca M-256). 
Osiadł na głębokości 76 m. Mimo szybkiej 
akcji ratowniczej, udało się uratować za- 
ledwie 180 osób (podaje się także liczbę 
176, 183 lub 334). Mimo, iż był kwiecień, 
woda miała zaledwie 3*C. Zginęło około 
6800 osób. Jeszcze przez kilka następnych 
tygodni Bałtyk wyrzucał na pobliskie plaże 
tysiące ciał, ku przerażeniu mieszkańców 
okolicznych miejscowości. Zatonięcie „Goi” 
jest uznawane za największą katastrofę 
morską w dziejach ludzkości. Ostatnio 
pojawiły się jednak informacje, że na „Wil- 
helmie Gustloffie" zginęło nawet 9 tysięcy 
ludzi, a nie jak dotychczas sądzono około 
5 tysięcy. 


Kto odkrył wrak? 


Q odkryciu dużego wraku media, w tym i 
„Odkrywca”, donosiły już w ubiegłym roku. 
Pod koniec sierpnia 2002 r. nurkowie w re- 
jonie oficjalnego zatonięcia „Goi” w 1945 
roku odnaleźli dwa nowe wraki. Przy oka- 
zji spenetrowano trzeci leżący pod wodą 
statek odkryty podczas wcześniejszej wy- 
prawy. Poszukiwania wraków na dużych 


głębokościach zorganizował Grzegorz Do- 
minik z „Abyss Diving”. W skład grupy we- 
szli nurkowie techniczni: Marek Jagodziński, 
Silvo Peknik, Michał Porada oraz Krzysztof 
Starnawski. Skoncentrowali się oni na po- 
szukiwaniu wraku transportowca „Goya”. 


Okręt, który doprowadził do największej tragedii morskiej 
s w dziejach ludzkości 


= 


EET" 


Konwój sformowany na redzie Helu wyrusza w ostatni swój rejs 


Pierwszy z odkrytych wraków to stojący na 
stępce na głębokości 77 metrów stumetro- 
wy niemiecki transportowiec, co określono 
na podstawie oznaczeń widocznych na 
przyrządach nawigacyjnych statku. Nieste- 
ty nie udało się określić jego nazwy. Drugi 
wrak to drewniana jednostka spoczywająca 
na głębokości 65 metrów. Nie potrafiono, 
jednak wtedy 


nych i próby ustalenia pozycji. W końcu wrzz 
z kolegami wybrał się w morze. Pierwszy 
raz zanurkowali 25-29 lipca 2002 r. Z trzec” 
nowo odkrytych wraków niestety żaden nie: 
okazał się być „Goyą”. W skład grupy po- 
szukiwawczej weszli: Adam Harbuz, Marex 
Jagodziński, Leszet. 
Nowak, Marcin Pie- 
karski, Michał Pora- 
da oraz gość z Czech 
— Silvo Peknik. Dru- 
gie podejście zapla- 
nowali na sierpień 
2002 r. 26 sierp- 
nia zeszli tylko 
z Michałem Poradą 


L-3 obecnie „kiosk” muzeum 


Reszta ekipy nie zdążyła dojechać. Dotar- 
li do wraku stojącego na stępce. Do dna 
było ok. 73,5 m. 

— Pamiętam, że wrak wydawał mi się wte- 
dy jakiś pusty i zbyt „świeży” — mówi „Ba- 
nan” — W drodze 


stwierdzić, który 
z odnalezionych 


Okręt podwodny L-3 


powrotnej zabrałem 
z górnego pokładu 


wraków może 
być  „Goyą”. 
W tym rejonie 
zatonęły również 
dwa inne trans- 
portowce nie- 
mieckie — „Eri- 
ca Fritzen” oraz 


L-3 (Frunzewiec), radziecki okręt 
podwodny typu Lieniniec (seria II). 
Zwodowany w 1933 r. Po wojnie przy 
złomowaniu zachowano jego kiosk, 
Rtóry jako pomnik znajduje się w 
Mauzoleum Wojny Ojczyźnianej na 
Poktonnej Górze w Moskwie. 


strzaskany kom- 
pas. Po wyjściu 
na pokład byłem 
wręcz rozżalony, że 
to znowu pudło. 
Po około 20 minu- 
tach Mirek Lissow= 
ski zawołał mnie 


„Bremerhaven”. Faktem jest, że wrak odkrył 
Grzegorz Dominik „Banan”, płetwonurek 
z Warszawy. Do poszukiwań zainspirowała 
go tragedia „Titanica”. Pomyślał wówczas, 
że są przecież większe tragedie morskie i to 
na Bałtyku, niejako „pod nosem”. Poszuki- 
wania rozpoczął w 2000 r. od zbierania da- 


i pokazał swastykę widniejącą na częściach 
kompasu. Ucieszyłem się, bo był to wtedy 
jedyny dowód na to, że chyba idziemy w 
dobrym kierunku — dodaje „Banan”. 
Następne nurkowanie na wraku odbyłe 
się po jednodniowej przerwie. Wzięli 
w nim udział także: Marek Jagodziński, Silva 


Władimir Konstantinowicz 
Konowafow 
Dowódca okrętu podwodnego L-3, 
Rtóry w kwietniu 1945 r. storpedował 
niemiecki statek „Goya” z uciekinie- 
rami na pokładzie. Po wojnie —za mę- 
s| stwo i heroizm oraz zadanie wielkich 
strat przeciwnikowi — dostał order Le- 
nina, Złotą Gwiazdę i tytuf Bohatera 
Związku Radzieckiego. Urodził się w 1911 r. w wiej- 
skiej rodzinie na Zaporożu. Po ukończeniu szkoły 
pracował jako ślusarz. W odpowiedzi na Romsomol- 
skie hasło „Młodzież do floty” wyjechał do Leningra- 


du i zaczął studia na tamtejszej uczelni, którą skoń: 
czył w 1936 r. Trafił do stużby na okrętach podwod- 
nych. Po zakończeniu wojny pozostał w marynarce. 
Gdy w 1958 r. dowodził na Łotwie dywizjonem tod: 
podwodnych, miody marynarz na wachcie nocn: 
zastrzelił z automatu sześciu kolegów i chciał podol 
no uciekać za granicę, ale... nie umiał się wydostać 
łodzi. Konowatowa odsunięto wówczas od dowódz- 
twa i aktywnej służby. W latach 60. awansowano g 
na kontradmirała i oddelegowano do pracy na le- 
ningradzkiej uczelni, gdzie popadł w ostry konflikt 
przełożonym. Spór ten podobno poważnie odbił si 
na jego zdrowiu. Zmarł na zawał serca w 1967 r. 
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ik, Michał 
rada oraz 
gościnnie" 

ztof Star- 
wski. Nur- 
sowie rozpły- 
mei się po wra- 
*u na wcześ- 
miej ustalone 
pozycje. Do- 
minik pene- 
wował nadbu- 
gówki, ale nic 
sonkretnego 

nie znalazł. Wrażenie zrobiły na nim bardzo 
dobrze zachowane części wyposażenia stat- 
ku m.in. koło sterowe. telegraf itd. Dokonał 
wtedy również wstępnych pomiarów. Dzięki 
dobremu sprzętowi mógł przebywać przy 


Rozbitkowie 


Uratowani z „Goi” 


wraku przez 50 min. Płetwonurek nie zde- 
cydował się na szersze upublicznienie swo- 
jego odkrycia z kilku powodów. Po pierw- 
sze obawiał się, że spowoduje to pielgrzym- 
ki amatorów, żądnych sławy pseudo od- 
krywców, co mogło być przyczyną wielu 
wypadków ze względu na ciężkie warun- 
ki panujące na wraku (+2*C temp. wody 
i ciemność). Po drugie bał się, że może dojść 
do rozkradania wraku. 

— Wraki odkrywam po to, aby mogli je 
eksplorować inni — mówi Dominik. — Ale 
nie w taki sposób jak to się dzieje obec- 


centową pewność, że jeden z wraków to 
Goya” — poinformował media Stamawski. 
Ekspedycja Krzysztofa Starnawskiego jest 
pierwszym projektem Polskiego Towarzy- 
stwa Odkrywców, które formalnie istnieje 
od 1 kwietnia 2003 roku. 


Kolejne ofiary 


21 kwietnia media doniosły o tragicznej 
śmierci dwóch nurków (Holendra oraz Po- 
laka z niemieckim paszportem) nurkujących 
na wraku prawdopodobnie „Goi”. Nurko- 
wania odbywały się z pokładu dwóch 
jednostek i trwały najprawdopodobniej 
od 15 kwietnia. Miały na celu zebra- 
nie materiału zdjęciowego i filmowego 
z wraku. Akcja poszukiwania ciał trwała 
około 3 tygodni. 9 maja w godzinach 
popołudniowych do portu w Gdy- 
ni wpłynął okręt Marynarki Wo- 
jennej ORP „Lech”. Uczestniczył on 
w poszukiwaniach dwóch zaginionych 
płetwonurków, którzy brali udział 
w niemieckiej akcji poszukiwania 
„Goi”. Prawdopodobnie w nocy z8 na 
9 maja nurkowie z „Lecha” używając 
dzwonu nurkowego spenetrowali okolice 
wraku i odnaleźli ciała dwóch zaginionych 
płetwonurków. Można domniemywać, 
iż zwłoki nie znajdowały się we wnętrzu 
„Goi”. Jest to najbardziej prawdopodobna 
wersja wydarzeń. 


Czy to rzeczywiście „Goya”? 


Nadal nie ma całkowitej pewności, czy 
odnaleziony wrak, to rzeczywiście wrak 
„Goi”. Nikomu nie udało się bowiem 
sfotografować lub sfilmować umieszczo- 


nie, ponieważ z kilku- 
nastu wraków, które 
do tej pory znalazłem 
większość została już 
dawno splądrowana. 
Tymczasem o „odna- 
lezieniu” wraku oficjal- 
nie tuż przed Świętami 
Wielkanocnymi b.r. po- 
informował Krzysztof 
Starnawski z Polskie- 
go Towarzystwa Od- 
krywców. Stwierdził, że 
w ubiegłym roku To- 
warzystwo odbyło kil- 
ka wypraw w celu 
zbadania wraków na 
północ od Rozewia. 
„Zgromadziliśmy plany. 
zdjęcia i dane dotyczące 
wraków leżących w oko- 
licy. Potem nadszedł czas 
na porównanie tych da- 
nych z materiałami, któ- 
re zebraliśmy pod wodą, 
i wyciągniecie wniosków. 
Mamy niemal stupro- 


Chronologia nurkowań na wraku, 
prawdopodobnie „Goi” 
26.08.2002 — nurkowanie na wraku z pokładu 
„Hestii” przeprowadzili: Micha Porada i Grze- 

gorz „Banan” Dominik 

28.08.2002 — kolejne nurkowanie w skfadzie: Mi- 
chał Porada, Grzegorz „Banan” Dominik, Krzysz- 
tof Starnawski, Silvestr Peknik, Marek Jagodziń- 
ski. 

7.09.2002 — nurkowanie czeskiej ekipy nurków 
w składzie: Jirka Kanka, Radek Smok. Dan Jiro- 
usek, David Mrzena, Silvestr Peknik. Lad'a Ester- 
hazy, Martin Neumann oraz Krzysztof Starnawski. 
Wtedy powstał pierwszy materiaf filmowy 
16.04.2003 — nurkowanie ekipy Krzysztofa Star- 
nawskiego na wraku „Goi” w 58. rocznicę jego 
zatonięcia. W „Gazecie Wyborczej” ukazuje się 
informacja o odkryciu miejsca zatopienia stat- 
ku „Goya”. ? ; 

21.04.2003 — zaginięcie dwóch nurków podczas 
nurkowania na wraku. Podjęta akcja poszuki- 
wawcza nie przyniosła rezultatu. 

Noc z 8 na 9 maja 2003 — odnalezienie i wydo- 
bycie zwłok obu nurków. 


nej na burtach i rufie nazwy statku, ani 
wydobyć na powierzchnię jakiegoś elemen- 
tu z nazwą potwierdzającą jego tożsamość, 
np. dzwonu okrętowego lub dziennika 
pokładowego. Zastanawiający jest także 
fakt, podawany przez świadków tragedii 
oraz powielany przez media, iż „Goya” po 
trafieniu dwoma torpedami w śródokręcie 
miała przełamać się na dwie części. Tym- 
czasem nurkowie twierdzą, iż wrak jest cały 
i wygląda nawet. jak to określił jeden z nich, 
„jak zacumowany w porcie”. 


Trzy tragiczne olbrzymy 
Pod koniec ostatniej wojny Ro- 
sjanie zatopili między Władysła- 
wowem, a Sfupskiem trzy statki 
z niemieckimi uchodźcami — „Wil- 
helm Gustloff", „General Steuben” 
i „Goya”. W katastrofie „Wilhelma 
Gustloffa" zginęło nie mniej niż 
5 tysięcy ludzi (ostatnio mówi 
się, że było ich ponad 9 tysięcy). 
Na „Steubenie” zginęło trzy i pół 
tysiąca ludzi, ponad dwukrotnie 
więcej niż na „Titanicu”. 


— 100-procentowej pewności nie ma nigdy 
dopóty, dopóki się nie znajdzie np. dzien- 
ników pokładowych albo napisów na bur- 
tach, rufie czy innych elementach statku 
— potwierdza Grzegorz Dominik. 

Podczas wrześniowej wyprawy 
w 2003 r. nakręcono film, który zdaje się 
wskazywać na „Goyę”. Porównano go bo- 
wiem z materiałem filmowym niemiec- 
kiej telewizji, który zawierał zdjęcia z okre- 
su jego budowy w stoczni oraz dane tech- 
niczne. Historia „Goi” jest mniej znana niż 
zatonięcie „Wilhelma Gustloffa”, o którym 
nakręcono filmy i napisano książki. Wia- 
domo, że podobnych tragicznych zatonięć 
podczas operacji „Hannibal” było znacznie 
więcej. Ostatnie statki z niemieckimi ucieki- 
nierami wypłynęły z Helu 8 maja. Możliwe 
zatem, że wkrótce usłyszymy o kolejnym 
wraku i jego dramatycznej historii. 

Na podstawie „Magazynu Nurko- 
wanie”, „Gazety Wyborczej” i informacji 
własnych. 

Redakcja dziękuje Jerzemu Janczuko- 
wiczowi za pomoc w zbieraniu materiałów 
i udostępnienie archiwalnych zdjęć. 

Zdjęcia pochodzą zksiążki HeinzaSchóna 
„Flucht iber die Ostsee 1944/45" oraz ze 
strony http://www.eksploratoros.pl/ M 
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NAOŻZZADNOCAEJ pad) 
Jajko w „Szczelinie” 


albo jak zrodzifa się legen 


LECH ZWIREŁŁO 


Niektóre z jajek ech się na rynku antykwarycznym po II 
ziły nie tylko gorące dyskusje co do ich 
wcześniejszych losów, ale także liczne spekulacje odnośnie 


wojnie światowej wzbu 


ich pochodzenia. 


ak też działo się w przypadku jajka 
Te o nazwie „Trofeum Miłości”, 

które 10 czerwca 1992 roku sprze- 
dane zostało na aukcji w Nowym Jorku za 
sumę prawie 3,2 mln dolarów. 

Informacja o aukcji, za pośrednictwem 
światowych agencji prasowych, dotarła do 
Polski, a następnie przedrukowana została 
przez prasę polską w tym m.in. „Gazetę Wy- 
borczą” z dn. 12.06.1992 r. 


Zbrodnia w Nowej Soli — pierw- 
szy ślad 


Doniesienia prasowe o sprzedaży jajka Fa- 
bergć wywołały w Polsce, u pewnej gru- 
py osób, o wiele większe zainteresowanie 
niż u ogółu czytelników. Tą grupą, była eki- 
pa dochodzeniowa Komendy Wojewódz- 
kiej Policji w Zielonej Górze, która od pra- 
wie roku prowadziła trudne śledztwo w 
sprawie o potrójne zabójstwo do jakiego 
doszło w Nowej Soli, niedaleko Zielonej 
Góry. Ofiary w okrutny sposób zmasakro- 
wano, poderżnięto im gardła, a wcześniej 
były prawdopodobnie torturowane. 

Jedną z ofiar zabójstwa był boga- 
ty wójt cygański Waldemar Hucz- 
ka, zwany „Lalek” (Gazeta Wybor- 
cza: 18.12.1992 r.). Przez swych 
współziomków uważany za jedne- 
go z najbogatszych Romów w Pol- 
sce. Powszechnie wiadomym było, 
że prowadził rozległe interesy. Han- 
dlował walutami, złotem, a także 
dziełami sztuki i antykami. 

Morderstwa dokonano 19 czerw- 
ca 1991 r., ale dopiero po czterech 
dniach ciało zamordowanego oraz 
jego bliskich, znalazła rodzina i powia- 
domiła o tym policję. Ekipie dochodze- 
niowej nie sprawiło trudności ustalenie, co 
mogło być głównym motywem zabójstwa. 
W domu zabitego panował totalny bałagan. 
Otwarty i opróżniony sejf, powyrywane 
z szaf szuflady, porozrzucane na podłodze 
złote precjoza, przygotowane do wyniesie- 
nia obrazy (których w pośpiechu sprawcy nie 
zdołali wynieść), jednoznacznie wskazywały 
na rabunkowy motyw morderstwa. 

Krewni zabitego nie potrafili dokładnie 
określić ilości oraz wyglądu skradzionych 
przedmiotów. Według ich zeznań z domu 
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„Lalka” zrabowano 

„in. kilkaset tysięcy 
dolarów. obrazy, 
złoto, różne przed- 
mioty artystyczne oraz 
wyroby jubilerskie. Wśród 
tych ostatnich miało się znajdować 

„złote jajko”. Policyjny grafik na podstawie 
opisów rodziny sporządził rysunki zaginio- 
nych (ukradzionych) przedmiotów. 

Już w lipcu. zaledwie miesiąc po mor- 
derstwie, rysunki te wraz z rysunkiem 
„złotego jajka” zostały, po raz pierwszy, za- 
prezentowane w ogólnokrajowym progra- 
mie TVP pt. „997”. To dzięki informacjom, 
które nadeszły po emisji programu. natra- 
fiono na pierwsze ślady (pierścienie, sygne- 
ty) zrabowanych przedmiotów. a policyjne 
dochodzenie pozwoliło ustalić i zatrzymać 
dwóch z pięciu — jak się wkrótce okaże — po- 
dejrzanych o udział w zbrodni. 

Byli to mieszkańcy Inowrocławia: Szy- 
mon G. Polak narodowości romskiej o pseu- 
donimie „Cygan” i Jacek D. pseudonim „Do- 
mbas” („Gazeta Wyborcza” 13.11.1999 r.). 


15 54 
Jajko „Czerwony Krzyż 
z Tryptykiem” 


Krewni zamordowanych rozpoznali przed- 
mioty znalezione w domach podejrza- 
nych, jako należące do Waldemara Hucz- 
ki. Wkrótce potem policja zatrzymuje trze- 
ciego uczestnika zbrodni. 

W listopadzie 1991 r. policja otrzymu- 
je informacje o miejscach pobytu w Niem- 
czech nie ujętej jeszcze pozostałej dwójki 
podejrzanych. Jednak zbyt późno wszczęty 
pościg, nie doprowadza do ich zatrzyma- 
nia. Według „Gazety Wyborczej” z dnia 


Wewnątrz 
tego jajka 
znajduje się 
złoty mode 
statku „Sztan- 


18.12.1992 r. „Po pięciu miesiącach tymcza- 
sowego aresztowania prokurator uwolnił jed- 
nego z nich — Marka P, Tłumaczył, że Marek P. 
był tylko kierowcą i jak sam utrzymywał, o ni- 
czym nie wie, ponieważ pozostali porozumie- 
wali się po cygańsku (...) Na skutek interwenc; 
pełnomocnika rodziny zabitych, Departament 
Prokuratury w Ministerstwie Sprawiedliwość 
nakazał z powrotem osadzić zwolnionego za 
kratki, ale było już za późno. Ślad po nim za- 
ginął i wszystko wskazuje, że przebywa poza 
granicami kraju”, 

'We wrześniu 1992 roku prokuratura w 
Zielonej Górze kieruje sprawę do sądu. Tak 
w dużym skrócie wyglądała sprawa, która 
zresztą później miała swój dalszy ciąg. 


Dalsze losy „złotego jajka” 


Dla nas na tym etapie, ważnym staje się 
wątek „złotego jajka”, który uporczy- 
wie przewija się w dochodzeniu. Ten sam 
wątek, wielokroć później poruszany w pra- 
sie, w miarę upływu czasu i przepływu co- 
raz to nowszych „rewelacji” prasowych, nie 
popartych żadnymi, nowymi dowodami ze 
śledztwa, staje się osobnym bytem, który 
wyraźnie zmierza na nasze - poszukiwaczy 
skarbów podwórko. 

Zanim jednak spróbujemy odtworzyć 
drogę. którą „złote jajko” przebyło w la- 
tach 1991-2003 na łamach prasy, spróbuj- 
my ustalić, kto jeszcze oprócz członków ro- 
dziny widział, i mógł o tym poświadczyć, że 
„złote jajko” znajdowało się w domu Wal- 
demara Huczki. 

W trakcie intensywnego śledztwa poli- 
cja dotarła do kilku świadków, którzy twier- 
dzili, że takie jajko widzieli u „Lalka”. Oto 
fragment zeznań jednego z nich, kolekcjo- 
nera z Zielonej Góry, „który niedługo przez 
śmiercią „Lalka” pożyczył od niego 17 mln. 
złotych, dając w zastaw srebrne przedmio- 
ty i akwarelę znanego artysty (...) W grud- 


7 1290 roku „Lalek” pokazał mi złote jaj- 

"= £=bergć. Powiedział, że kupił je za 90 mln. 

sezych. Wartość jaja oceniał na pół miliarda” 
Detektyw”, październik 1997 r.) 

Prawdopodobnie ten sam świadek 
—„stępuje w artykule zatytułowanym „Do 
<zesiątego pokolenia”, zamieszczonym w 
Gazety Wyborczej”, z dnia 18.12.1992 r. 
„Krewni zabitego twierdzą. że w skrytce było 
Srzynajmniej jedno „złote jajko” Fabergć z ko- 
skcji cara Mikołaja Il. Informację potwierdził 
znany zielonogórski kolekcjoner dzieł sztu- 
£, który widział klejnot u Waldemara Huczki 

mie wątpił w jego autentyczność”. 

Powyższa informacja stoi w dużej 
sprzeczności z kolejną notatką prasową. 
jaka ukazała się w dzienniku „Rzeczpospo- 
ta” z dnia 13.07.1994 r. „Jeden z ekspertów 
przesłuchiwanych w czasie śledztwa powątpiewał 
w autentyczność wyrobu”. Podobnego zdania 
Dył Andrzej Popielski, autor artykułu „Carska 
pisanka” zamieszczonego w 40 numerze ty- 
godnika „Detektyw” z 5.10.1992 roku, któ- 
ry wysunął m.in. tezę, że „złote jajko” mogło 
być falsyfikatem”. Ponieważ pod artykułem 
zamieszczono zdjęcia dwóch osób podejrza- 
nych o udział w zabójstwie Waldemara Hucz- 
ki, daje to nam podstawę do przypuszczeń, 
że artykuł powstał z inspiracji lub też na za- 
mówienie (zdjęcia są listem gończym) orga- 
nów wymiaru sprawiedliwości. Tak więc za- 
warte w nim informacje pochodzą prawdo- 
podobnie ze źródeł policyjnych, i nie tyl- 
ko, odzwierciedlają różne rozpatrywane 
w śledztwie hipotezy, ale także zawierają 
w sobie sumę wiedzy, jaką na-tym etapie 
dysponowała policja. Byłoby więc błędem 
z naszej strony, gdybyśmy założyli, że taka 
hipoteza nie była rozpatrywana. 

W wydawanej przez Agencję Wydaw- 
niczą CB. Andrzeja Zasiecznego, książce 
Awenira P. Owsjanowa „Zagrabione, ukryte, 
zniszczone skarby Rosji” (Warszawa 2001 r.), 
możemy przeczytać o latach 20. „W owych 
latach zaginęły w dziwnych okolicznościach, 
bezcenne archiwa Firmy Fabergć, doku- 
menty księgowości, katalogi pierwowzorów 
zawierające szkice wykonane przez arcymi- 
strzów jubilerów. Ta strata stała się podłożem 
najrozmaitszych fałszerstw, które zalały wkrótce 
rynki światowe” (tłum. Ryszard Wójcik). 

O tym, że proceder ten trwa w najlepsze 
do dzisiaj, może świadczyć notatka zamiesz- 
czona 1 lutego 1996 r. w dzienniku „Rzecz- 
pospolita”, która mówi o aresztowaniu i 
skazaniu na karę 20 lat więzienia „jednego 
z bossów świata przestępczego w Peters- 
burgu” m.in. za to, że „zajmował się (...) 
łałszowaniem na dużą skalę wyrobów jubiler= 
skich Fabergć oraz ich przemytem za granicę”. 

Jednak wszelkie nasze dociekania w tej 
kwestii pozostaną, póki co. bezprzedmioto- 
we z uwagi na fakt, że od czasu rabunku nikt 
(oprócz obecnego posiadacza) oraz niejakie- 
go Krzysztofa D. nie widział „złotego jajka”. 

Krzysztof D. sąsiad „Dombasa” zatrzy- 
many przez policję i przesłuchiwany w in- 


nej zresztą sprawie, złożył swo- 
je zeznania do których dotarł 
reporter „Gazety Wyborczej” 
Piotr Głuchowski („Gazeta 
Wyborcza” 13.11.1999). 
Oto najbardziej interesujące 
nas fragmenty jego zeznań: 
„W 1991 r. spotkałem „Do- 
mbasa” na klatce schodowej. 
Na mój widok wyjął zza kurtki 
worek foliowy, w którym były 
monety koloru żółtego i srebr- 
nego. Powiedział tylko: Patrz. 
Na oko był tam co najmniej kilo- 
gram monet. Po kilku dniach zaczęto 
głośno mówić, że w restaura- „ 
cji Europa „Dombas” na stoli- 
ku kulał „złote jajko” robione 
za cara. Poszedłem do niego, bo 
wymienialiśmy się kasetami wideo. On miesz- 
kał piętro wyżej. W jego pokoiku, na seg- 
mencie stało żółte jajko wysadzane kamienia- 
mi. Na żółtej stopce. Razem z nią miało jakieś 
12 cm wysokości. To nie była jakaś tandeta, 
tylko wyrób jubilerski”. Prawdopodobnie 
od tych świadków pochodzi zamieszczony 
w artykule A. Popielskiego opis „złotego jaj- 
ka” z domu Huczki „(...) jajko ze złota, ok. 
8 centymetrowej wysokości inkrustowane ema- 
lią, puste w środku i zamykane półobrotem. 
Węższy jego wierzchołek przedstawiał niebie- 
skie niebo, poniżej góry ze szczytami w białej 
emalii. Spływały z nich złote wodospady, na 
złotej trawie rosły kwiaty z liściem”. 

Powyższy opis, jak również przedstawione 
relacje i zeznania świadków nie pozostawiają 
wątpliwości, że w domu „Lalka” znajdowało 
się „złote jajko”. Sprawą wciąż dyskusyjną po- 
zostaje kwestia, czy owo jajko było oryginal- 
nym wyrobem firmy Fabergć, gdyż cytowani 
eksperci nie są co do tego zgodni. 

Nie przeszkadzało to oczywiście pra- 
sie w dalszym snuciu różnych teorii i hipo- 
tez dotyczących losów „złotego jajka”. Kie- 
dy przeglądałem wycinki prasowe z tamte- 
go okresu, zauważyłem. że już w pół roku 
po czerwcowej aukcji w Nowym Jorku. 
w polskiej prasie, pojawiają się pierwsze 
próby przedstawienia „złotego jajka” jako 
tego samego, które sprzedane zostało na 
nowojorskiej aukcji. 

Taka hipoteza rozpatrywana była m.in. 
w cytowanym artykule „Carska pisanka”, 
który zawierał sugestię, że jajko z Nowej 
Soli może być tym samym, które sprzeda- 
ne zostało w 1992 roku na aukcji w No- 
wym Jorku. Jednak w tym samym artyku- 
le możemy znaleźć takie stwierdzenie „Nie- 
koniecznie to sprzedawane przez nich musiało 
być tym z naszej opowieści. Tamto nosiło 
nazwę . Trofeum miłości” i już sama nazwa 
nieco kłóci się z opisem tego zaginionego”. 

Podobne sugestie możemy odna- 
leźć w innych artykułach z tego okresu 
np. w „Gazecie Wyborczej” z 18.12.1992 r. 
lub też w „Rzeczpospolitej” z 13.07.1994 r. 
Co ciekawe, o ile gazety te dopuszczają też 
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Jajko „300-lecie domu Roma- 
nowych” z charakterystyczną, 
wyłaniającą się ze środka, złotą 
_ kulą ziemską 


i taką możliwość, że jajko z aukcji może 
nie być tym z domu Huczki, to już inne pi- 
sma jak np. „Nowiny Jeleniogórskie” ta- 
kich wątpliwości nie mają. W artykule Mar- 
ka Chromicza zatytułowanym „Szczelina” 
(„Nowiny Jeleniogórskie” z 30.10.2001 r.) 
możemy przeczytać „To samo jajo jakiś czas 
później wystawiono w jednym z londyńskich 
domów aukcyjnych za sumę poważnie prze- 
kraczającą milion funtów”. Dwa lata później 
o tym samym jajku M.Chromicz napi- 
sze: .(...) w kilka lat po odkryciu sprzeda- 
ne w Nowym Jorku na aukcji za kilka milio- 
nów dolarów” („Nowiny Jeleniogórskie” 
z17.01.2003 r.). Wcześniej jednak w artyku- 
le „Schowek nie całkiem opóźniony” („No- 
winy Jeleniogórskie" nr 25, 23.06.1998 r.) 
zamieści następujący opis jajka: „(...) jajo to 
wykonano z białego i zielonego złota, osadza- 
no na łapkach i ozdabiano na szczycie posta- 
cią kobiety — anioła ze skrzydłami. W środku 
schowana była złota kareta. Wysokość tego 
klejnotu mój rozmówca określa na około 12 
do 14 centymetrów”. 

Według Chromicza jajko jest jednym 
z trzech znalezionych w miejscu nazwanym 
przezeń „Szczeliną”. Opisywanego jajka od 
dawna już nie ma w kraju, ale „Dwa inne 
nadal są w Polsce, a jedno z nich charaktery- 
zuje się brakiem złotej opaski, w miejscu styku 
górnej części jajka z dolną. W jednym z nich 
była schowana mała cerkiew, a w drugim scena 
figuralna przedstawiająca jakiś hołd ”. 


Szczelina i jej skarby 


„Pod tą nazwą kryje się najbogatszy lub je- 
den z najbogatszych dotychczas poniemiec- 
kich schowków” — tak rozpoczyna się napi- 
sany w wiele lat po przedstawionych wyżej 
wydarzeniach artykuł Marka Chromicza za- 
mieszczony w 44 numerze „Nowin Jelenio- 
górskich” z dnia 30.10.2001 r. 

Wtedy też po raz pierwszy zetknąłem się 
z tą nazwą, ale możliwe jest, że ktoś użył jej 
wcześniej, a być może jej twórcą jest Ma- 
rek Chromicz. Tego nie wiem. Nie jest to 
aż tak ważne, ponieważ na przestrzeni lat 
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„Szczelina” — zależnie od inwencji piszącego 
— nosiła różne nazwy. Istotnym faktem jest, 
że w pewnym momencie nazwa ta stała 
się synonimem tajemniczej i poszukiwa- 
nej od lat skrytki wypełnionej hitlerowski- 
mi łupami. Stała się na wpół legendą, na 
wpół baśnią, którą opowiadają sobie — ku 
pokrzepieniu — marzący o wielkich znale- 
ziskach poszukiwacze skarbów. 

Ze „Szczeliną”, a właściwie jej tajem- 
nicą, los zetknął mnie kilka lat wcześniej, 
w czasie kiedy legenda ta dopiero się 
rodziła, kiedy jeszcze nie miała swojej na- 
zwy i była tylko zwykłą „rozległą sztolnią”. 
Takiego właśnie określenia użyło Polskie To- 
warzystwo Eksploracyjne (PTE) z Wrocławia 
w piśmie z dnia 10 marca 1993 roku, z któ- 
rego zaczerpnąłem poniższe dane (kopia 
w posiadaniu autora), skierowanym do Pre- 
miera Rządu RP, w którym oprócz postu- 
latu dokonania pewnych zmian w ustawie 
o Ochronie Dóbr Kultury i Muzeach, znaj- 
dziemy też i taki cymes „PTE dysponuje infor- 
macją o dotarciu przez kilkuosobową grupę po- 
szukiwaczy do rozległej sztolni, dobrze ukry- 
tej, zawierającej dzieła sztuki i wyroby ze złota 
i bursztynu. Część złota została przetopiona, 
wartościowsze pierścienie i sygnety wywie- 
zione do RFN, zaś bursztyn pocięty na korali- 
ki. Ponieważ działalność ta mogła stać się nie- 
bezpieczna, przez pełnomocników grupa ta 
zwracała się do wojewody jeleniogórskiego 
zofertą wskazania, za 45% wartości znaleziska, 
i nie dociekanie tego, co już zostało wydobyte. 
Brak decyzji władz sprzyja dalszej grabieży”. 

Treść tego pisma opublikowano również 
w pierwszym inauguracyjnym (nr 1/1994) 
wydaniu kwartalnika „Eksplorator”, zatem 
możemy przyjąć, że to PTE jako pierwsze 
wprowadziło do „literatury przedmiotu” te- 
*. Powyższe pismo cytowa- 
ne było także przez Chromicza w artykule 
„Schowek nie całkiem opróżniony”, z które- 
go z kolei zaczerpnąłem 

poniższy opis: „In- 
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formacja o rozlegiej sztolni, którą PTE przekazało 
premierowi, dotyczyła odkrycia, którego doko- 
nano w 1991 roku, w okolicy położonej ok. 20 
km na północ od Jeleniej Góry. Tam właśnie 
pewien młody człowiek. w lesie, w górach na 
odludziu, zupełnie przypadkowo, pomiędzy: 
stertą głazów stanowiącą jakby naturalny, 
kamienny kopiec (...) znalazł pionowy kory- 
tarz-szyb prowadzący w głąb góry (...) Wrócił 
tam dopiero po kilku dniach, już z ekwipunkiem 
iz bratem (...) Już pierwszy zjazd na dno szybu 
(jak się później okazało — wentylacyjnego) po- 
zwolił braciom ustalić, że szyb ma kształt syfo- 
nu, na końcu którego znajduje się sporych roz- 
miarów komora (...), Wświetle latarki (...) pod 
lewą ścianą komory zobaczyli (...) dwa osobo- 
we auta częściowo tylko przykryte plandeką, 
a obok nich również dwa motocykle. Na środku 
komory i pod prawą jej ścianą, stały ustawione 
w kilka rzędów skrzynie, okrągłe tubusy iwiele 
innych przedmiotów (...) Szybko okazało się, 
że komora stanowi prawdziwą składnicę skar- 
bów. Najpierw uwagę poszukiwaczy zajęły dwa 
osobowe mercedesy, sprawiające wrażenie, że 
są niemal gotowe do drogi. W jednym z nich. 
ciągle jeszcze siedział szkielet w generalskim 
mundurze, a w kącie obok znajdowało się kil- 
ku kościotrupów, także w wojskowych, niemiec- 
kich mundurach (...) a w teczce przykutej do 
ręki nieboszczyka siedzącego w aucie znajdują 
się wielkie, sprawiające wrażenie złotych, trzy 
różnej wielkości jaja” (Nowiny Jeleniogórskie 
nr 25 (23.06.1998 r.) 

Jednak to nie Marek Chromicz był 
pierwszym, który dokonał pierwszej pre- 
zentacji „rozległej sztolni” ujawnionej 
w piśmie PTE. W parę miesięcy po tym wy- 
darzeniu w 47 nr tygodnika „Nowy Detek- 
tyw”, ukazał się artykuł Ryszarda Wójcika 
zatytułowany „Rembrandt w lochu”, w któ- 
rym autor informuje, że: „(...) z ust łącznika, 
który (...) przybył z okolic Książa (...) z taką 
oto nowiną: — Jest 100 proc. pewne odkrycie 
ogromnego „depozytu” ukrytego w podziem- 
nym bunkrze w końcowych tygodniach woj- 
ny. Znajdują się w nim głównie dzieła sztuki, 
obrazy, rzeźby, a także i kosztowności 
z muzeów Ukrainy i Rosji. Podziemie 

jest tak obszerne, że stoją tu samo- 
chody ciężarowe i wojskowe ga- 
ziki z ładunkami wciąż nie rozpo- 
znanymi. Jeden z odkrywców bun- 
kra wszedł sam do jego wnętrza, po 
linie, przez wąski komin wywietrz- 
nika... Za drugim razem gdy przy- 
szedł ze wspólnikiem, ujrzeli trupy 
kilkunastu oficerów niemieckich. 
Jeden. zapewne samobójca, sie- 
dział za kierownicą auta z pistoletem 
w dłoni (...). 
W dalszej części artykułu po- 
znajemy z „ust łącznika” nie tyl- 
ko historię i bliższe okoliczności odkry- 
cia. np. „Poszukiwacz (...) przed dwoma laty 
w sprytnie ułożonym rumowisku głazów, do- 
strzegł wylot odwietrznika” lecz także trapiący 
odkrywców dylemat, czyli „Jak sprzedać 


Rembrandta?(...) to nie inkrustowane jajko ze. 
złota (...) Wydostanie się takiego obrazu nz 
powierzchnię, wystawienie go na aukcję — że 
pewna wpadka dla znalazcy. Bunkier kryje po- 
dobne dzieła sztuki najwyższej klasy” 

Oile wątek „złotego jajka” w tym arty- 
kule (pół bajdzie. jak później napisze Ry- 
szard Wójcik) potraktowany został margi 
nalnie, to jednak nie ulega wątpliwości 
właśnie Ryszard Wójcik jako jeden z pierw- 
szych (jeżeli nie pierwszy) podał informację. 
że „złote jajko” pochodzi ze „Szczeliny”. 

W wydanej trzy lata później książce 
„Łowcy skarbów” o wydarzeniach z 1994 
roku w których brał udział, tak wspomi- 
na: „Do mnie jako reportera zwrócił się wte-. 
dy z dziwną ofertą Józef Świeciński (dziś już 
nie żyjący, przyp. autora) znany biznesmen 
twórca „Gazety Bankowej”, firmy „Zarządzanie 
ibankowość”, a także wydawca pism lżejszego. 
kalibru, m.in. „Nowego Detektywa”(...) 
— W sąsiednim pokoju siedzi ktoś, kogo znam 
z czasów PRL. Jak zły szeląg, dawny funkcjo- 
nariusz wiadomych służb, ale nie z tych drob- 
nych cwaniaczków co łapią byle okazję dla 
łatwego grosza (...) On mówi, że chce mieć 
we mnie pośrednika do rozmów z rządem na 
temat znaleźnego przy skarbie liczonym na mi- 
liardy dolarów, rozumiesz? Wie, że się kręcę 
w wysokich sferach, znam ministra finansów 
(...), że pracują dla mnie prawnicy pierwszej 
ligi, więc przyszedł z propozycją, bym dał mu 
zaufanego dziennikarza, który pojedzie z nim 
do Szklarskiej Poręby i tam na miejscu spisana 
zostanie oferta znalazców tunelu, skierowana 
do instancji rządowej. Niech określą ile z tego 
chcą mieć i na jakich warunkach się ujawnią 
do podpisania kontraktu. Kto wie? Może oni 
coś naprawdę odkryli...? 

— Sami nie próbują wydobywać? — Próbują 
i nawet wydobywają złoto, kosztowności, 
drobiazgi. Już dwa lata to robią. Dwaj z nich 
wyjechali do Szwajcarii, a dwaj są na Śląsku. 
Ostatnio jednak prasa zachodnia ujawniła 
jakąś aferę z „jajkiem Fabergć”, cackiem ze 
złota obsadzonym kamieniami. Wiadomo 
z jakiej kolekcji pochodzi to „jajko” — ślad hi- 
tlerowskiego rabunku dokonanego w Rosji wie- 
dzie na Dolny Śląsk. Po nitce do kiębka (...) 
dżentelmeni pietrają się, że już żadne z dzieł 
sztuki, które mają w tunelu, nie pójdzie do 
handlu, a pieniądz wietrzą w tym ogromny” 
zapomniałem ci powiedzieć, że to „jajko” była 
u nas na Śląsku u pewnego cygana... znaleźli 
cygana z obciętą głową”. u 
ciąg dalszy nastąpi 
Zdjęcia: www.geocities.com/Paris/Rue 
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Tel./Fix 00420 384 36: 


Szukamy oficialnego dealera 
dla Polski Republiky! 


ZETEX, Prażska 522, 377 01 Jindrichiw Hradec, CZECH RE! 
2 083, e-mail: zetexGzetex.cz, www.zetex.cz 


Nowy Tesoro DeLeon 
cena 2550 zł 


ENAR 


WYKRYWACZE METALI 


ul. Lipowa 6a/17, 81-572 Gdynia 
tel./fax (058) 781-08-89 lub 0602 224 228 
www.strony.wp.pl/wp/denar7 (z paska zadań) 


AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR: 


£ Jes66 


TB 


Metal Detectors 


ORYGINALNE 
KOLBY 


p 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z I wojny światowej 


z 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Q©wp.pl 


SPRZEDAM 


Sprzedam bagnety: Perski Mod. 1938 — 210 
zł; KBK AK Mod. 47 — 80 zł: Fr 8 „toledo” 

- 180 zł; Mauser Mod. 1924 „Yugo” — 120 zł. 
Tel. 071 — 353 09 22. 0603 765 505 


Sprzedam nóż Ghórków z | wojny, maskę 
p.gaz polska 1936 r., lufę do MG i inne lub 
zamienię na części do motocykli. 

Tel. 0504 322 222 Irek 


Sprzedam wykrywacze metali: White's, Boun- 
ty Hunter. Atlantis nie używane z gwarancją. 
Tel. 0505 345 962 Dolny Śląsk 


Sprzedam C-Scope 4 ZX. Tel. 0503 485 821 


Sprzedam wykrywacz typ PI plus akumula- 
toładowarka. Sprawdzony w terenie. 
Cena 400 zł. Tel. 065 692 886 


Sprzedam ładownice niemieckie Werh- 
macht 1938 r.. manierkę włoską. niemiecką, 
amerykańską z 1918 r. Tel. 074 665 22 33, 
0605 551 302 Artur 


Sprzedam kopię bagnetu zastępczego C.K Armii. 


Postarzany. Cena 70 zł. Szczegóły — koperta 
i znaczek. Kontakt: Wietrzno 94, 38-451 Równe 


Sprzedam wyposażenie wojsk USArmy: 
spodnie 140 — 220 zł. pasy 35 zł oraz hełmy 


polskie wz 40/50 — 20 zł. Tel. 071 353 09 22, 
0603 765 505 


Sprzedam płytę pancerną piechoty z I wojny. 
Tel. 022 631 99 01, 0600 586 996 


Sprzedam odznaczenia radzieckie. 
Tel. 0504 944 339 Adam 


KUPIĘ 


Kupię kopię odznaki 6 płk. Strzelców Podha- 
lańskich Sambor. Kontakt: + 44 07 673 60 680 
telefon lub SMS — Robert, Londyn, W. Bry- 
tania 


Kupie emblematy owalne (Wojny Śląskie), 
mosiężne z napisem „FR” oraz wykrywacz 
smętkowskiego do 500 zł. 

Tel. 075 746 18 16 


Oddam gratis monety z lat 70-80. kolekcjo- 
nerowi. Tel. 0608 53 51 52 Piotr. 


Masz schematy dobrych wykrywaczy? Chcesz 
wymienić, uruchomić płytki? 
Zadzwoń 042 214 95 75 


Poszukuję osób chętnych do utworzenia gru- 
py poszukiwawczej z okolic Pabianic. 
Tel. 042 214 95 75 
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Walka w okrążeniu jest na ogół walką pozycyjną, która daje czas na to, aby osaczeni 
żołnierze zaczęli „kombinować” jak przechytrzyć przeciwnika. 


W oblężeniu 


WOJTEK STOJAK 


Długotrwała obrona w izolacji lub przy ograniczonym dopływie 
śndów stwarza specyficzną atmosferę walki oraz zmienia spo- 
soby jej prowadzenia, a także determinuje stosowane środki 

walki zarówno pod względem ich ilości, jak i jakości. 


Fot. 2 Granat 
„hydrauliczny” 


obre, co? | nie wymyślił tego von 
Dźesve. tylko ja sam — Sto- 

jak. Szkopuł w tym. że przesta- 
łem rozumieć, co napisałem. Spróbuję 
wytłumaczyć Wam i sobie o co mi „się roz- 
chodzi”. 


Trochę teorii 


Skoro jesteśmy przy von Clausewitzu, 
to pozwolę sobie na małą dygresję. 
Światowej sławy teoretyk sztuki wojennej 
Karol von Clausewitz, autor dzieła „O woj- 
nie” zmarł we Wrocławiu, a właściwie 
w Breslau. podczas epidemii cholery 
w 1831 r. Pochowany został na nieist- 
niejącym już cmentarzu wojskowym przy 
dzisiejszej ulicy Wiśniowej (skrzyżowanie 
z ul. Ślężną) — tym samym, gdzie w atmos- 
ferze skandalu (przed dwoma chyba laty) 
rozpoczęto budowę stacji benzynowej. Po- 
dobno podczas prac ekshumacyjnych natra- 
fiono na generalskie szczątki. Jak to bywa 
w takich przypadkach, generalskie „fanty” 
osiągnęły atrakcyjną cenę na kolekcjoner- 
skim rynku. Podobno to prawda. Tyle dy- 
gresja, a teraz do rzeczy! 

Walka w okrążeniu jest na ogół walką 
pozycyjną, charakteryzującą się m.in. 
długimi przerwami w bitwie. Jest więc spo- 
ro czasu, w którym osaczeni żołnierze zaczy- 
nają kombinować” jak przechytrzyć prze- 
ciwnika, wciągnąć go w pułapkę, podłożyć 
minę. Oblegający na ogół daje się wciągnąć 


Fot. 1 Granaty 
„made in Breslau” 
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w tę grę i postępuje podob- %, 
nie, jako, że względna rów- 
nowaga sił uniemożliwia 
mu szybkie rozstrzygnię- 
cie jednym, silnym uderze- 
niem. Na linii frontu jest pat. 
W miarę upływu czasu po stronie oblę- 
żonych pojawiają się niedobory i okrążeni, 
zarówno żołnierze, jak cywile zaczynają 
„główkować”. 


Amunicja oblężonego Breslau 


Rok 1945 rok. Breslau w nocy z 15 na 16 lu- 
tego zostaje definitywnie odcięty od zaple- 
cza. Różnego rodzaju braki, głównie amu- 
nicji artyleryjskiej występowały od same- 
go początku. Początkowo uzupełniano je 
drogą lotniczą, ale wkrótce przewaga Ro- 
sjan w powietrzu stała się miażdżąca, a stra- 
ty lotnictwa niemieckiego tak dotkliwe, że 
rozpaczliwe próby dotarcia do walczącego 
miasta były coraz rzadsze i w końcu za- 
opatrzenie z powietrza przerwano. Miasto 
mogło już liczyć tylko na siebie. Co wów- 
czas „wygłówkowali” oblężeni? 
Fotografia nr 1 przedstawia granaty 
„Made in Breslau” wykonane z kawałka 
stalowej rury o długości 15 cm i średnicy 
4 cm. Na obu końcach wykonano podto- 
czenia, w które włożono wycięte matrycą 
zaślepki (krążki o grubości 5 mm) i zakle- 
pano. W jednym z krążków nagwintowa- 
no otwór (o średnicy 10 mm) na standar- 
dowy zapalnik tarciowy BZ 39 lub BZ 40. 
Wypełniono je pokruszonym trotylem 
„Z odzysku” z dodatka- 
mi: w jednym wypad- 
ku grubego ciętego 
drutu, w innych 
śrutem myśliwskim 
lub po prostu paro- 
ma śrubkami i wiórami 
ztokarki. Te przedziwne dodat- 
ki spełniać miały rolę odłamków, 
jako, że rura z miękkiego żelaza 
prawdopodobnie nie ulega- 
ła fragmentacji, jak to się 
mądrze nazywa. podczas 
wybuchu. W sumie znalezio- 


no dwanaście takich granatów 
w drewnianej skrzyneczce, którą wy- 
dobyto z Odry w granicach miasta. Czy 
tego typu produkcja miała charakter ma- 
sowy, trudno powiedzieć. Granaty były 
uzbrojone, a więc znajdowały się już na 
linii (regulaminy i instrukcje Wehrmachtu 
dopuszczały uzbrajanie granatów. panzer- 
faustów itp. dopiero na linii walki). 

Z tej samej skrzyneczki pochodzi kolej- 
ne curiosum — granat „hydrauliczny” (fot 
nr 2). Piętnastocentymetrowy odcinek calo- 
wej rury wodociągowej ze szwem. nagwin- 
towany na obu końcach. Na jednym końcu 
nakręcona redukcja z jednego na 3/5 cala 
i wkręcony korek. Na drugim końcu reduk- 
cja 1 na Y2 cala i w obciętym korku nawier- 
cony i nagwintowany otwór na zapalnik tar- 
ciowy BZ 39 (40). 

Kolejny rarytas dla kolekcjonera to 
„domowej roboty” mina przeciwpancer- 
na (fot. 3). Średnica 42 cm, wysokość 
6 cm. spawana gazowo (niezbyt umie- 
jętnie) z blachy o grubości ok. 0,5 mm. 
Dziesięciomilimetrowy otwór na zapalnik 
w dospawanej centralnie tulejce. Od razu 
rzuca się w oczy brak otworu elaboracyjne- 
go w kompletnie zespawanym korpusie i od 
razu też nasuwa się logiczne rozwiązanie: 
mina była w trakcie wykonywania. Otwór 
elaboracyjny miał być dopiero wycięty, co 
jest całkiem sensowne, jako, że trudno ga- 
zowo spawać pudło korpusu z jakimko|- 
wiek materiałem wybuchowym w środku. 
Ponadto tuleja zapalnika została przyspa- 
wana do korpusu, ale otwór do wewnątrz 
nie został jeszcze przebity. Brak też gwin- 
tu wewnątrz tulejki. Wszystko to świadczy 
o niedokończonej pracy domorosłego zbroj- 
mistrza. 

Poszukiwaczom trafił się także wybu- 
chowy dziwoląg, noszący jednak cechy pro- 
fesjonalnej roboty (fot. nr 4). Cylinder z bla- 
chy grubości 0,5 mm ze szwem (może rura 
od czegoś tam) o średnicy 7 cm i długości 
30 cm. Dno zaślepione (zespawane gazo- 
wo). Wypełniony pierwotnie (relacja ustna) 
lanym trotylem z wtopioną do góry alumi- 
niową tulejką o nagwintowanym otworze 
o średnicy 10 mm na zapalnik. Trotyl wla- 


78 przez górny, duży otwór (ten od tulejki) 
* bombie” zostawiając miejsca na spłonkę 
onującą. Potem nałożono z wierzchu 
ą podkładkę z otworem o średnicy 
12 mm, zmniejszając w ten sposób otwór 
*/otowy na zapalnik. Tą dużą podkładkę 
Srzyklejono po prostu plastrem i „bomba” 
gotowa. Problem w tym, do czego ta bom- 
2a miała służyć? Bo ona ma, diabli wiedzą 
20 co. ruchomą „rączkę” o długości takiej. 
ak cały cylinder. Nie potrafiłem wymyślić 
w jakiej sytuacji taka rączka mogłaby być 


nu ÓA, 


przydatna, a więc i przeznaczenie ładunku 
pozostaje nieznane. Chyba, że Wy, czytelnicy, 
potraficie coś wymyślić. Typu zapalnika nie 
da się ustalić, ponieważ do otworu 10 mm 
pasuje kilka rodzajów zapalników. a zatem 


Fot. 3 Mina prze iwpancerna „domowej roboty” 


nic to nie daje. W oblężonym Breslau działała 
Kompania Techniczna zajmującą się m.in. wy- 
twarzaniem amunicji pomocniczej (oryg. Be- 
helfsmunition). Może to jej produkcja, jako, 
że napełnianie skorup lanym trotylem wyma- 
ga. nazwijmy to „znajomości rzeczy”. 


Produkty marki FAMO 


FAMO — Fahrzeug und Motorenwer- 
ke Breslau GmbH (późniejszy DOLMEL) 
to największy, funkcjonujący podczas 
oblężenia zakład. W nim zbudowano 
m.in.: pociąg pancerny uzbrojony 
w cztery działa 8,8 cm Flak, 
jedno 3,7 cm Flak i cztery 
2 cm działka przeciwlot- 
nicze oraz dwa karabi- 
ny maszynowe MG 42. 
Załoga pociągu liczyła 
108 osób, wliczając 
w to obsługę lokomo- 
tywy. Pociąg brał udział 
w walkach niszcząc m.in. 
siedem czołgów i trzy sa- 
moloty. Generałowie: Hans 
von Ahlfen i Hermann Nie- 
hoff wspominają także o in- 
nych przedsięwzięciach 800-osobowej 
załogi FAMO. W warsztatach FAMO do- 
stosowywano zdobyczną rosyjską broń 
maszynową do niemieckiej amunicji (na 
Maślickim zrztowisku były lufy do Diegtia- 


Fot. 4 
Wybychowy 
dziwoląg 


riewa do amunicji 7,92 Mauser przez gwin- 
towane połączenie całej komory nabojowej 
MG z lufą Diegtiariewa).Wykonano także 
z blach pancernych piramidalne stanowi- 
ska dla MG, które wkopano w skarpę nasy- 
pu kolejowego (od strony Rosjan) w rejonie 
stacji kolejowej Popowice. Ale najdziwniej- 
szym chyba wynalazkiem było. pospawane 
z pancernych blach, stanowisko dla obsługi 
MG umieszczone na dwóch kółkach z przo- 
du i jednym z tyłu. Od tyłu także przymo- 
<cowano długi dyszel. Całe to „ustrojstwo” 
wypychano dyszlem zza rogu ulicy i po od- 
daniu kilku serii wciągano z powrotem za 
róg. Dobre, co? 

Miasto nie zostało zdobyte. Festung Bre- 
slau poddała się 6 maja 1945 roku, już po 
upadku Berlina, po śmierci Hitlera, dwa dni 
przed kapitulacją hitlerowskich Niemiec. I 

Fot. Wojtek Stojak, Jarosław Antasik 


Fundacja im. Tadeusza Kościuszki 


W godne ręce oddam... 


1988 roku w Krakowie została utworzona Fundacja 
W: Tadeusza Kościuszki, której celem jest kultywowa- 
nie tradycji kościuszkowskiej, gromadzenie pamiątek do 
przyszłego Muzeum Kościuszkowskiego przy Kopcu Kościuszki oraz 
popularyzowanie historii Wojska Polskiego. 
Oprócz zbiorów kościuszkowskich, Fundacja zgromadziła po- 
nad 100 mundurów żołnierzy polskich z lat 1914-1945. Są to 


kowie. gdzie utworzyła prestiżową dla garnizonu krakowskiego 
ekspozycję. W październiku 2001 r. przedmioty te zostały zwróco- 
ne Fundacji. ponieważ Muzeum zreorganizowało swoją ekspozycję, 
a ponadto dotychczasowy sposób przechowywania zbiorów 
przedstawiał wiele do życzenia. bowiem przedmioty te częściowo 
zapleśniały. Fundacja miła nadzieję, że tym razem zbiory przejmie 
do ekspozycji Muzeum Armii Krajowej w Krakowie, posiadające 


m.in. mundury legionowe 
z wojny 1920 roku, kadeckie, 
armii gen. Hallera oraz uni- 
kalny mundur obrońcy pocz- 
ty gdańskiej z 1939 roku, lot- 
ników, Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie i Wojska Pol- 
skiego w ZSSR. Do tego jeszcze 
wyposażenie, broń, odznacze- 
nia, fotografie, dokumenty, afi- 
sze z 1939 roku i 1944 r. 

Uzupełnieniem zbiorów 
jest 10 sztuk sprzętu artyleryj- 
skiego od armat 57 mm do hau- 
bic 152 mm. 

Większa część tego zbioru 
została w 1994 r. wypożyczona 
do Muzeum Krakowskiego 
Okręgu Wojskowego w Kra- 


Zbiory fundacji 
Broń: szable, szpady, bagnety i sztylety, broń palna do 
1840 r., broń turecka, broń azjatycka, łuski armatnie, 
stara broń myśliwska XVII-XVIII w. 
Mundury: Wojska Polskiego i Milicji (MO), harcerskie- 
ZHP Niemiec, Rosji, USA, straży pożarnych, marynar- 
skie, różne czapki, berety, furażerki, guziki wojskowe, 
różne polskie emblematy wojskowe. 
Wyposażenie: heimy różne wojskowe, manierki woj- 
skowe, różne fadownice, maski przeciwgazowe, 
skrzynki na amunicję. toporki strażackie, tornistry 
ichlebaki 
Varia: medale i plakiety, akcje i obligacje, bankno- 
ty, monety, flagi państwowe i inne portrety żołnierzy, 
mapy wojskowe, fotografie. 
Literatura antykwaryczna o T. Kościuszce — 40 tytu- 
łów o broni i odznaczeniach 


m.in. dużą kolekcję broni pal- 
nej i białej. Jednak (ponoć) 
warunki tej placówki nie po- 
zwalają na poszerzenie ekspo- 
zycji o zbiór mundurów. 

W tej sytuacji Fundacja 
poszukuje chętnej instytucji 
lub władz miejscowości, które 
chciałyby mieć swoje własne 
muzeum wojskowe. Kolekcja 
mundurów jest największa 
w południowej Polsce. W dal- 
szej przeszłości, placówkę taką 
mogłaby zasilić największa na 
świecie ekspozycja kompasów 
i zegarków wojskowych. 

Wszystkich zainteresowa- 
nych prosimy o kontakt z re- 
dakcją Odkrywcy. 


Opkkywca 5/2003 1 


Identyfikacja po 30 latach 


Tajemnica 
zapalnika 25 


ARTUR MANES 


Warszawa, Wrocław, Szczecin. Gdańsk, to największe z miast, których 
znaczne obszary zostały całkowicie zniszczone w wyniku dziatań II wojny 
światowej. W ciągu kilku pierwszych powojennych lat, większość ruin rozebrano, 


a tereny po nich zniwelowano przygotowując place pod przyszłą zabudowę. 


le jeszcze w połowie lat 60., kie- 
A: przyjechałem z rodzicami do 

Wrocławia, można było kilometrami 
chodzić po ulicach, którymi nic nie jeździło, 
a na miejscach po domach rosły trudne do 
przebycia chaszcze. Na takim „stepie” można 
było spotkać odkrywki kopaczy cegieł. Były 
to niewielkie na ogół wykopy, w których 
pracował zwykle jeden człowiek uzbrojony 
w młotek murarski i szeroki klin. Przy po- 
mocy tego sprzętu rozbierano pozostałości 
fundamentów dawnych budynków. Znaczna 
część, wybudowanych wówczas prywatnie 
domów we Wrocławiu i okolicach, powstała 
z tak pozyskanych cegieł. 

Ale nas nie interesowały wtedy cegły, lecz 
to, co można było znaleźć w wykopie, kiedy 
„górnik” już sobie poszedł. A trafiały się tam 
prawie całe talerze, sztućce z alpaki, które po 
wyszorowaniu piaskiem nabierały nowego 
„blasku”, fragmenty żyrandoli itp. Oczywiście 
nie brakowało również militariów. głównie 
amunicji strzeleckiej. Jednak czasy prawdzi- 
wego „Eldorado” nastały z początkiem lat 
70.. kiedy na wielką skalę ruszyła budowa 
osiedli z wielkiej płyty. Domy powstawały 
jeden po drugim, a w wykopach pod funda- 
menty pracujący tam robotnicy znajdowali 
czasami rzeczywiście cenne rzeczy. 

Niedzielne (soboty były wtedy dniami 
pracy) zwiedzanie takich odkrywek było w 
tamtych czasach ulubionym zajęciem wielu 
nastolatków. Zwłaszcza interesujące były ster- 
ty złomu odkładanego „na bok” podczas pra- 
cy koparki. W takim żelastwie składającym 
się głównie z pogiętych rur wodociągowych 
i gazowych, spotkać można było mniej lub 
bardziej zdewastowane rowery, maszyny do 
szycia, junkersy, karabiny, rury z panzerfau- 
stów i mnóstwo różnej drobnicy. Wszystko to 
oczywiście było poddane wcześniejszej selek- 
cji przez panów robotników. 

W owych czasach widok pogiętego Mau- 
zera, czy drobnej amunicji nie robił na nikim 
wrażenia. Wydobyte niewybuchy odkładano 
na oddzielną kupkę, a od czasu do czasu 
przyjeżdżali saperzy, aby je zabrać. 

Niestety ani ja, ani nikt z moich kole- 
gów nie znalazł żadnego skarbu, chociaż 
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udało się nam wykopać sporo ciekawych 
przedmiotów. W czasie jednej z takich 
wycieczek trafiliśmy na świeżo odkopaną 
piwnicę, a w niej porozbijane drewniane 
skrzynki zawierające bakelitowe pudełka. 
Większość pudełek było potrzaskanych, 
a wokół były porozrzucane dziesiątki ta- 
jemniczych urządzeń elektrycznych — jak się 
później okazało niemieckich zapalników. 
Od tamtych czasów minęto ponad 30 
lat, kiedy przypadkiem, dzięki pomocy 
Wojtka Stojaka, dotarłem do niemieckich 
opisów właśnie tego typu zapalników (do- 
kumentacja Sprengschule Dresden). Przed- 
stawione na zdjęciu urządzenie (wraz z ory- 
ginalnym pudełkiem) to uniwersalny, kon- 
densatorowy zapalnik uderzeniowy typu 
25 D, przeznaczony do bomb lotniczych. 
W tym kontekście zagadkowe było same 
miejsce znaleziska: ulica Komandorska 
w pobliżu dzisiejszej Akademii Ekonomicz- 
nej, w czasie wojny był to szpital, (dla 
nie znających Wrocławia wyjaśnienie: do 
najbliższego lotniska było około 15 kilome- 
trów. ponadto nie było żadnych zakładów 
przemysłowych w najbliższej okolicy). 
Podstawowy układ elektryczny zapal- 
nika składał się z dwóch kondensatorów: 
magazynującego i zapłonowego. Pierwszy 
kondensator ładowany był, przed zrzuce- 
niem bomby, do napięcia 150 lub 240 
V. Wyższe napięcie skracało czas uzbraja- 
nia się zapalnika. Przy zwolnieniu bomby 
zzaczepów. następowało odłączenie obwo- 
du ładującego i zwarcie styków łączących 
kondensator zapłonowy (nie naładowany) 
z magazynującym. W obwód ładowania 
kondensatora zapłonowego włączony był 
rezystor o dużej oporności, dzięki czemu 
napięcie niezbędne do zadziałania spłonki, 
pojawiało się dopiero po kilku sekundach, 
podczas których samolot mógł się oddalić 
na bezpieczną odległość. Do tego cza- 
su bomba była niewrażliwa na uderze- 
nia i wstrząsy. Po uzbrojeniu się zapal- 
nika, upadek bomby powodował zwar- 
cie styków bezwładnościowego zestyku 
sprężynowego i przepływ prądu z kon- 
densatora zapłonowego przez spłonkę 


zapalającą. Płomień z żarnika przeniesiony 
był na detonator za pośrednictwem masy 
opóźniającej. Zapewniało to opóźnienie 
wybuchu wynoszące, w zależności od 
typu i przeznaczenia bomby, od 0,05 de 
15 s. Jeżeli z różnych przyczyn bomba nie 
wybuchła, po kilku godzinach kondensato- 
ry ulegały samorozładowaniu i bomba była 
praktycznie bezpieczna. 

Opisywany zapalnik ma wysokość 90 
mm, średnicę 50 mm i bardzo solidną 
konstrukcję. W górnej (na zdjęciu) części. 
wykonanej z polistyrenu skomplikowa- 
nej wyprasce, znajdują się cztery zesty- 
ki bezwładnościowe, rezystor opóźniający 
i gniazda do połączenia wtyczki ładowa- 
nia. Środkowa część zawiera kondensato- 
ry zaprasowane w aluminiowej tulei i za- 
lane z zewnątrz smołą elektroizolacyjną. 
Dla zwiększenia niezawodności połączeń, 
przewody elementów w elektrycznych 
po skręceniu są na końcach zespawane. 
W dolną, polistyrenową część, jest gwinto- 
wane gniazdo spłonki detonującej. 

Na uwagę zasługuje ciekawa kon- 
strukcja zestyków zawierających obwody 
zapłonowe spłonek. Stykiem nieruchomym 
jest mosiężna, niklowana tulejka, w której 
z 2 mm luzem znajdował się styk ruchomy. 
— widoczna na zdjęciu niewielka stalowa, ni- 
klowana sprężynka. Przy upadku bomby, na 
skutek działania siły bezwładności, sprężynka 
dotykała na ułamek sekundy ścianki tulejki 
i następowało zadziałanie spłonki zapalającej. 
Wystarczyły dwa, ustawione prostopadle 
do siebie, takie zestyki, aby zapalnik byż 
wrażliwy na uderzenie z każdej strony. 

Zapalnik posiada aż cztery obwo- 
dy spłonek, co dawało użytkownikowi 
możliwość wyboru odpowiedniego cza- 
su opóźnienia wybuchu. Zapalniki kon- 
densatorowe były w stosunku do mecha- 
nicznych bardziej niezawodne, bezpiecz- 
niejsze, praktycznie niewrażliwe na mro- 
zy i upały, były też tańsze, przy maso- 
wej produkcji. Stały się pierwowzorem 
późniejszych zapalników elektronicz- 
nych, ale to zupełnie inna historia. M 

Fot.: Jarosław Antasik 


Eksploracja krypty oleśnickich władców 


Książęca krypta 


ADAM KLUPŚ 


Ponad 50 lat książęca krypta ro- 
dziny Wirttembergów czekała na 
otwarcie. Dokonano tego 13 stycz- 
nia br. w Bazylice Mniejszej p.w. 
$w. Jana Apostoła w Oleśnicy. 


godę na otwarcie krypty wydał Wo- 
jewódzki Konserwator Zabytków oraz 


Kuria Metropolitarna we Wrocławiu. 
Zbudowaną pod koniec XVII wieku kryptę, 
w 1952 r., zamknięto marmurową płytą 
i zalano cementowo-wapienną zaprawą. 
W czasie II wojny światowej krypta została 
spenetrowana przez żołnierzy radzieckich, 
Jednak wykonanych w metalu, masywnych 
trumien nie udało im się otworzyć. Sarkofa- 
gi w dobrym stanie zachowały się do dzisiaj. 
Zabiegi o otwarcie książęcej krypty trwały od 
dawna. Okazja do zbadania miejsca pochów- 
ku pojawiła się podczas prac renowacyjnych 
wnętrza bazyliki. Bajeczne opisy krypty au- 
torstwa oleśnickiego kronikarza Jana Sina- 
piusa (żyjącego na przełomie XVII-XVIII 
wieku) i zdjęcia zrobione na początku XX 
wieku potęgowały ciekawość odkrywców. 
Pomimo tego, że krypta była doskona- 
le wietrzona przez otwory wychodzące na 
zewnątrz kościoła, tym samym nie było od- 


Bogato zdobione trumienki dziecięce; 
widać także stan wnętrz krypty 


powiednich warunków „do życia” niezwy- 
kle groźnych dla odkrywców beztlenowych 
organizmów, kryptę poddano kilkukrotnej 
dezynfekcji. Usunięcie płyty przykrywającej 
wejście było możliwe dopiero po wymianie 
tarcz tnących, podnośników i zmianie me- 
tody podnoszenia płyty. Gdy niemożliwe 
stało się faktem, oczom zebranych ukazał 
się niezwykły widok misternie wykonanych 
w metalu sarkofagów: złoconych, cynowych, 
miedzianych oraz drewnianych, pokrytych 
płaskorzeźbami i malowidłami. Obok sar- 
kofagów leżały zbite pospiesznie z kilku de- 
sek trumienki dziecięce. Ogółem w krypcie 
spoczęło 24 Wirttembergów. 


Karta z historii 
Kamień węgielny pod kaplicę grobową, 


pod którą umiejscowiono kryptę, położył 
w 1698 roku Krystian Urlyk Wirttemberg, 


książę oleśnicki. Jej barokowe wnętrze 
ozdobiono malowidłami obrazującymi 
sceny Męki Pańskiej, licznymi gzymsami 
i tarczami herbowymi. W centralnym punk- 
cie mauzoleum ustawiono tumbowy nagro- 
bek księcia Jana Podiebrada i jego żony Kry- 
styny ze Szczydłowieckich. Z prawej strony 
nagrobków znajduje się zejście do krypty. 
Pierwsze trumny złożono w niej w 1700 
roku. Było ich trzynaście. Część z nich 
przeniesiono z kościoła p.w. Św. Katarzy- 
ny w Bierutowie (który znajdował się 
w obrębie księstwa oleśnickiego), a część ze 
starszej z oleśnickich krypt, znajdującej się 
pod posadzką prezbiterium. 


Piękna, cynowa trumna ojca fundatora, 
Sylwiusza Nimroda 


W podziemiach mauzoleum jako pierw- 
sze znalazły się cynowe trumny rodziców 
fundatora: Sylwiusza Nimroda i Elżbiety 
Marii z Podiebradów. Trumna Sylwiusza 
Nimroda jest bogato zdobiona herbami 
i scenami alegorycznymi. Jej podstawę sta- 
nowi sześć złoconych lwów. z okrągtymi 
pierścieniami-uchwytami w pyskach. 
W czterech narożnikach sarkofag podtrzy- 
mują pełnoplastyczne postacie aniołów. 
Niezwykle wymowna w swojej symboli- 
ce jest trumna księżnej 
Elżbiety Marii, matki 
rodu oleśnickich Wirt- 
tembergów. Stoi na 
sześciu pelikanach, któ- 
re własną krwią karmią 
swe dzieci. Wieko zdobi 4 
piękny krucyfiks, boki 
łacińskie inskrypcje 
i sceny alegoryczne. 


„Zbiory” krypty i jej tajemnice 


W 1704 r., cztery lata od wybudowania kapli- 
cy i krypty zmarł jej fundator — książę Krystian 
Urlyk. Pochowany został w najpiękniejszym, 
zdaniem fachowców, sarkofagu barokowym, 
jaki wykonano dla zmarłych z rodziny Wirt- 
tembergów. Zrobiony jest z miedzi złoconej 
i srebrzonej. Płaskorzeźby po bokach sarko- 


Barokowa trumna funda- 
tora — Krystiana Urlyka 


fagu przedstawiają osiem cnót głównych, 
a na wieku znajdują się: duży krucyfiks 
i książęca korona. Ustawienie trumny na bar- 
kach sześciu zrywających się do lotu orłów 
stwarza wrażenie ruchu. W krypcie złożone 
są także trumny dzieci Krystiana Urlyka, jego 
czterech żon, synowej i syna — Karola Fryde- 
ryka ostatniego z rodu Wirttembergów. Za- 
gadką nurtującą historyków jest to, jak udało 
się umieścić jego sarkofag pod ścianą kryp- 
ty. w najmniej dostępnym miejscu. Należy 
wspomnieć, że Karol Fryderyk umarł jako 
ostatni dziedzic rodu, w związku ztym trumny 
członków rodziny Wirttembergów (zmarłych 
wcześniej) zostały ułożone w kolejności 
odpowiadającej pochówkowi. Do dzisiaj nie 
wiadomo jak przeniesiono trumnę Karola Fry- 
deryka, może nie najcięższą bo drewnianą, 
ale największą, w miejsce spoczynku. 


Dzisiejsze i przyszłe losy krypty 


Ciągle jeszcze trwa porządkowanie i wstępne 
prace w krypcie. Komisja powołana przez 
Kurię Metropolitalną, po dokonaniu 
oględzin i konsultacjach wydała odpo- 
wiednie zalecenia m.in. nie udostępnianie 
krypty zwiedzającym kościół, z powodu 
ograniczonego miejsca w pomieszczeniu 
i braku bezpiecznej komunikacji. Ponadto 
uporządkowanie wnętrza, osuszenie i wy- 
bielenie obiektu oraz umieszczenie uszko- 
dzonych drewnianych trumienek dziecięcych 


Trumna ostatniego pochowa- 
nego w krypcie Wirttember- 
ga, Karola Fryderyka 


w nowych trumnach. Zabezpieczo- 
no wejścia do krypty drewnianą 
pokrywą, a samą kryptą przykry- 
to szybą pancerną. Doprowadzono do niej 
także energię elektryczną, tym samym jej 
wnętrze już wkrótce będzie można podziwiać 
z góry, przez szybę. Kolejną istotną decyzją 
komisji jest pełna archiwizacja zbiorów, 
sporządzenie szczegółowej dokumentacji 
fotograficznej i opisowej, a następnie wy- 
eksponowanie materiału dokumentacyjnego 
w specjalnie przygotowanych gablotach. ll 
Fot.: Adam Klupś 
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Pośmiertne losy marszałka Michała Ney'a 


Prawda czy fafsz? 


TADEUSZ M. KLUPCZYŃSKI 


Prawie każdy z nas uwielbia tajemnice. Doświadczenie czej 
tajemniczego budzi dreszczyk emocji prowadzący do finalnej satys- 


fakcji ze spełnienia. To uczucie towarzyszyło zapewne każdemu, 


kto chociaż raz w życiu próbował sięgnąć po nieznane, a może 


czasami i zakazane. 


ydawałoby się, że dzisiaj po wie- 
lu latach badań historycznych 
przy ogromnej, w porównaniu. 


z poprzednimi dziesięcioleciami, ilości ba- 
daczy i coraz węższej specjalizacji „radość 
odkrywcy” staje się odległa, nieosiągalna 
i prawie niemożliwa. Z jednej strony roz- 
wój badań zawęża obszar po którym po- 
szukiwacze mogą poruszać się w tradycyj- 
ny sposób, z drugiej jednak, postęp i roz- 
wój nowych technologii uzbraja badaczy 
w coraz to nowe narzędzia umożliwiające 
doskonalszą analizę i weryfikację danych, 
a w konsekwencji lepsze poznanie dziejów 
i ich tajemnic. 

W ten właśnie sposób, wykorzystując 
techniki policyjne stosowane w kryminali- 
styce, jak i osiągnięcia metod badawczych 
fizyki jądrowej Ben Weider i Sten For- 
shufvud, po blisko 150 latach od śmierci 
Napoleona udowodnili przyczynę jego 
śmierci. Być może metody te znajdą 
również zastosowanie w badaniach nad 
pośmiertnymi losami napoleońskiego 
marszałka „najodważniejszego z odważ- 
nych”, Michała Ney'a. 


Marszałek Francji 


Michał Ney — syn żołnierza, a późniejszego 
bednarza Piotra Ney'a i Szkotki o pa- 
nieńskim nazwisku Stewart, urodził się 
10.01.1769 r. w Sarrelouis, w niemiec- 
kiej części Lotaryngii. Jako mieszkaniec 
wielonarodowego pogranicza i potomek 
różnojęzycznych rodziców dość szybko opa- 
nował kilka języków obcych. Umiejętność 
czytania i pisania, jak również podstawy 
pracy biurowej zdobył pracując jako ofi- 
cjalista kancelarii prawnej w swoim rodzin- 
nym mieście. Wkrótce porzucił to zajęcie 
dla pracy w pobliskiej manufakturze me- 
talurgicznej. W wieku 19 lat zaciągnął się 
do kawalerii. Cztery lata później, w roku 
1792 został podporucznikiem 5 Putku 
Huzarów, a w 1796 generałem brygady. 
Ożeniwszy się w 1802 roku z córką poko- 
jówki Marii Antoniny, Agłae Auguie próbo- 
wał swoich sił w dyplomacji. Pełnił funkcję 
ministra pełnomocnego w Szwajcarii. Zaci- 
sze biurowych gabinetów i zawiłości sztu- 
ki dyplomacji nie były jednak jego mocną 
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stroną. Jego żywiołem była wal- 
ka. I to właśnie ona. poparta 
niesamowitą wręcz brawurą na 
polu walki. umieściła go wśród 
osiemnastu oficerów armii fran- 
cuskiej podniesionych, dekretem 
zdnia 19.05.1804 r.. do godności 
napoleońskich marszałków. 

Tak odważny, jak nierozważny, 
w kampanii1805 roku ugrun- 
tował swoją sławę jako „najod- 
ważniejszego z odważnych”, 
ocenianego przez niektórych 
jako „półboga na polu bitwy, ale 
zupełnego dzieciaka kiedy zej- 
dzie z konia”. W bitwie, własnym 
przykładem mógł poderwać do ata- 
ku batalion piechoty dokonując rzeczy 
niemożliwych. Z drugiej strony, podejmując 
chybione i nie przemyślane do końca de- 
cyzje, dla własnej „chwały” potrafił narazić 
pomyślność całej bitwy. Za swoją odwagę 
w bitwie 14.10.1805 r. i pokonanie Austria- 
ków obdarowany został przez Napoleona 
tytułem księcia Elchingen. 


Michał Ney w Polsce 


Późną jesienią 1806 roku. po wkrocze- 
niu wojsk francuskich na rdzenne ziemie 
polskie. Ney otrzymał rozkaz uderzenia 
z Poznania na Toruń, celem przejęcia prze- 
praw na Wiśle. Był to fragment operacji 
zakrojonej na szerszą skalę, obejmujący 
przejęcie kontroli na linii Wisły począwszy 
od Warszawy. Działanie na tak szerokim 
froncie było sprzeczne z zasadami Na- 
poleona dążącego do działań połączoną 
armią i wymagało dokładnego realizo- 
wania koncepcji całej operacji. Ney nato- 
miast, sforsowawszy Wisłę w rejonie Toru- 
nia i pokonując słaby opór Prusaków udał 
się w pościg za wycofującym się na północ 
dwudziestotysięcznym pruskim korpusem 
gen. Lestoqa. Posunięciem tym, oddalając 
się od sił głównych. uniemożliwił cesarzowi 
manewr w okolicach Pułtuska. Blisko dwa 
miesiące później, na skutek swojej niesubor- 
dynacji dopuścił do wymknięcia się tego sa- 
mego korpusu pod Królewcem, co w znacz- 
nym stopniu zagroziło zwycięstwu Napole- 
ona pod Pruską Iławą. 


ś innego, 


Po zawarciu pokoju w Tylży Ney zo- 
stał wysłany do Hiszpanii. Do Polski wraca 
w 1812 roku jako dowódca 3 korpusu Wiel- 
kiej Armii. Ten 42-tysięczy korpus składał się 
w dużej mierze z wojsk wirtemberskich, por- 
tugalskich i iliryjskich, dla których nie istnia- 
ła żadna różnica pomiędzy Polakami, Litwi- 
nami czy Rosjanami. Dlatego też, wojska te. 
po trosze za cichym przyzwoleniem Ney'a 
dopuszczały się niepohamowanych rabun- 
ków na ziemiach Polski i Litwy. Po klęsce 
kampanii rosyjskiej Ney, będąc „ostatnim 
który wystrzelił w Rosji” — jak sam mówił 
o sobie — otrzymał tytuł księcia Moskwy. 


Ostatnie dni Marszałka 


W 1814 r. gdy wojska sprzymierzo- 
ne, wkroczyły do Paryża, Michał Ney 
„wsławił” się tym, iż 4 kwietnia usilnie na- 
mawiał Napoleona do abdykacji, po czym 
szybko przeszedł na stronę Burbonów. W 
czasie „Stu Dni”, po wylądowaniu Napole- 
ona 1.03.1815 r. w Golfe Juan na południu 
Francji koło Antibes, Ney najpierw dekla- 
ruje swoją lojalność Ludwikowi XVIII, po 
czym przechodzi na stronę Napoleona. Po 
klęsce pod Waterloo i drugiej abdykacji pró- 
buje ukrywać się i uciec przez Szwajcarię. 
do Stanów Zjednoczonych. Zostaje jed- 
nak aresztowany (3.08.1815 r.) i skaza- 
ny. między innymi głosami swoich fronto- 
wych kolegów, na śmierć. Rozstrzelano go 
7.12.1815 r. 09 rano w paryskich ogrodach 
pałacu Luksemburskiego. Zwłoki rozstrzela- 
nego marszałka, w czasie cichego i skrom- 


7=g0 pogrzebu, złożone zostały na cmen- 
zrzu Pere-Lachaise. 


Tajemnica grudniowego poranka 


72 tym właściwie kończy się oficjalna histo- 
7= życia „najodważniejszego z odważnych”. 
zdnak w kręgach literatury anglosaskiej 
sokaźna liczba publikacji zaprzecza temu. 
zkoby Michał Ney zginął owego chłodnego 
zrudniowego poranka. 

Oficjalna wersja egzekucji podaje, że 
całość odbyła się zgodnie z procedurami 
prawa z 12.05. 1793 r., a więc: ciało roz- 
strzelanego skazańca leżało twarzą do ziemi 
przez 15 minut. Do ciała podszedł jeden ze 
świadków. Umoczył w jego krwi chusteczkę, 
<o miało stać się koronnym dowodem egze- 


Marszałek Francji — to ja 


15-go listopada 1846 r. około godziny 
18.00 w hrabstwie Rowan (Północna Ka- 
rolina, USA) umiera powszechnie znany 
i szanowany nauczyciel Peter Stewart vel 
Stuart Ney. Na łożu śmierci w obecności 
kilku świadków, między którymi znajdował 
się lekarz dr Matthew Locke. umierający 
oświadczył „Przed wszechmogącym Bogiem, 
biorąc go na świadka, wyznaję, że nazywam się 
Michał Ney, marszałek Francji”. Ciało nauczy- 
ciela (a może marszałka?) zostało złożone 
na przykościelnym cmentarzu — Old Third 
Creek Presbiterian Church, 5 kilome- 
trów od Cleveland w Północnej Karolinie. 
Do dziś można tam 


zobaczyć brązo- Czy nauczyciel 


silnie umięśniony mężczyzna o typowej dla 
wojskowego sylwetce o wzroście ok. 6 stóp 
i wadze ok. 200 funtów. Jego rude włosy, 
długie bokobrody oraz lekko marchewko- 
wa karnacja skóry. nadawała mu szkockie- 
go wyglądu. Lekko łysiejący, z blizną po 
lewej stronie głowy (rana. którą marszałek 
Michał Ney otrzymał w czasie bitwy pod 
Waterloo). 

Wiele faktów z jego życia świadczyło. 
że Peter Ney nie był „zwykłym” nauczycie- 
lem. Po pierwsze jego ciało było „ozdobio- 
ne” wieloma bliznami po kulach i ranach 
ciętych. Po drugie, był doskonałym szermie- 
rzem, co nieraz zdołał udowodnić w cza- 
sie licznych zatargów w które popadał, ale 

przede wszystkim jego 


z Północnej Karo-_ wiedza na temat kam- 


liny i napoleoński marszałek to jedna 
i ta sama osoba? Czy prawdę mówił 
ten, kto wkładał palce w śmiertelne 
rany mocząc we krwi chusteczkę? Czy 
też ten, kto pomagał przeżyć ukocha- 
nemu marszałkowi, z którym jadł nędz- 
ną żołnierską strawę i w pierwszym sze- 


sucji, po czym, po oględzinach dokonanych 
przez chirurga (co było zwyczajem w XIX- 
wiecznej Francji) odwieziono ciało do kostni- 
cy celem przygotowania do pochówku. 
Wrrelacji Sir Wiliama Frasera, naoczne- 
go świadka egzekucji, wydarzenia odbiegły 
od relacji zawartej w oficjalnym komunika- 


wą płytę na któ- 
rej widnieje na- 
pis: „Pamięci Pete- 
ra Stewarta Ney'a. 
Francuza z pocho- 
dzenia. żołnierza 
rewolucji francu- 


panii napoleońskich, 
wybiegająca poza ist- 
niejącą literaturę bu- 
dziła zastanowienie. 
Bibliotekarzy i księgarzy 
doprowadzał do szału 
tym, że często na kar- 


cie. Według niego, Ney nie został rozstrze- 
lany, a całe „widowisko” przeprowadzone 
było przez wiernych Ney'owi żołnierzy. Za- 
raz po tym, jak pluton egzekucyjny wypa- 
lit ze swoich muszkietów, marszałek upadł 
na twarz, po czym natychmiast podjechał 
wózek na który wrzucono ciało i wywiezio- 
no z miejsca egzekucji. Całość, według słów 
Frasera, nie trwała dłużej niż trzy minuty, 
a główni obserwatorzy zdarzenia, którymi 
w większości byli cywile, nie do końca zdą- 
żyli zorientować się w tym, co się stało. Au- 
tor tej relacji posunął się dalej, twierdząc, że 
za całą sprawą stał Sir Artur Wellesley ks. 
Wellington, który podobnie jak Ney, nale- 
żał do wyższej hierarchii Loży Wielkiego 
Wschodu i pomógł „bratu” uniknąć śmierci. 


Egzekucja marszałka Ney'a 7 XII 1815 r. 


Jeśli faktycznie wydarzenia opisane przez 
Frasera byłyby prawdą, tłumaczyłoby to roz- 
powszechnioną wśród żołnierzy plotkę otym, 
że Ney nie zginął. Łatwiej zrozumiałym byłby 
również fakt, iż w jego paryskim pogrzebie nie 
uczestniczyła żona i dzieci, a z czasem nawet 
nie postawiono na grobie godnego marszałka 
nagrobka. Swoją drogą zwiedzając cmentarz 
Pere-Lachaise podziw mój wzbudziły nagrob- 
ki postawione żołnierzom znacznie niższych 
stopniem niż marszałek Francji. 


skiej w służbie Na- 
poleona Bonapar- 
te, który dokończył swego żywota 15 listo- 
pada 1846 roku w wieku 77 lat”. 


„Narodziny” Petera Stewarta Ney'a 


Niemalże natychmiast po egzekucji w 1815 
roku rozeszła się plotka. że Ney nie zginął 
i przebywa w Stanach Zjednoczonych. 
W 1895 r. James A. Weston, w książce pt. 
„Historic Doubts As To The Execution of 
Marshal Ney” przedstawia zeznania na- 
ocznych świadków dokumentujące życie 
i karierę Petera Stewarta Ney'a. Według 
tych relacji człowiek przedstawiający się 
jako Peter Stewart Ney przypłyną statkiem 
z Europy do Charleston pod koniec stycz- 
nia 1816 roku. 

Przez blisko 3 lata przebywał w od- 
osobnieniu, ucząc się języków klasycznych 
i matematyki, aby w przyszłości mógł zająć 
się nauczaniem. W 1819 roku, w szkole 
w Georgetown w Południowej Karolinie 
pojawia się nauczyciel, który szybko zo- 
staje rozpoznany przez grupę francuskich 
uchodźców jako Michał Ney. Po tym wy- 
darzeniu nauczyciel natychmiast opuszcza 
miasto i przez blisko 10 lat krąży po różnych 
szkołach Północnej Karoliny, aby w końcu 
osiąść na stałe w hrabstwie Rowan w domu 
pułkownika Houstona. 


Dowody podwójnej tożsamości 


W relacji córki pułkownika, Maty C. Dal- 
ton. Ney dwukrotnie oświadczył. że 
jest marszałkiem Francji. Ponadto opis 
zewnętrzny nauczyciela Petera Ney'a, przed- 
stawiony w relacjach osób spotykających 
się z nim, był także bardzo zbliżony do 
wyglądu napoleońskiego marszałka. Był to 


regu wspólnie kruszył bagnety? 


tach pożyczonych ksią- 
żek dokonywał po- 
prawek i wpisywał swoje komentarze 
w miejscach, które nie zgadzały się, według 
niego, z faktami. Uwagi te były bardziej cha- 
rakterystyczne dla oficera wyższego rangą. 
związanego ze sztabem, niż kogoś, kto bitwę 
pojmował z perspektywy jednego tylko re- 
gimentu czy batalionu. 

Wspomniana Mary C. Dalton podaje 
także opis egzekucji, który miała zasłyszeć 
od Ney'a. Pluton egzekucyjny miał składać 
się z jego byłych żołnierzy, wtajemniczo- 
nych w całą intrygę. Ciało Ney'a, odwiezio- 
ne do szpitalnej kostnicy, miało być przy- 
gotowane do pochówku przez zakonnicę, 
siostrę jednego z jego zaufanych wiarusów. 
W nocy następującej po dniu egzekucji, Ney 
miał być przewieziony do Bordeaux, skąd 
statkiem dotarł do Charleston w 1816 r. 

W relacji innego ze świadków, sporzą- 
dzonej w 1888 r. przez pułkownika Johna A. 
Rogersa z Florence (Południowa Karolina) 
byłego ucznia Ney'a: „gdy Ney przeczy- 
tał w gazecie informację o śmierci Napo- 
leona, stracił przytomność”. Ocucony i od- 
niesiony do domu przez cały dzień do ni- 
kogo się nie odzywał, a następnie zaczął 
palić wszystkie znane tylko sobie dokumen- 
ty. Próbował też popełnić samobójstwo, ale 
został odratowany przez ojca wspomniane- 
go pułkownika Rogersa. Po tym wydarze- 
niu Ney bardzo się zmienił. Stał się posępny 
i powtarzał, że nie ma już żadnej nadziei 
na powrót do Europy i w Ameryce pozo- 
stanie już na zawsze. 

Peter Stewart Ney przynajmniej kilku- 
krotnie, przez różnych ludzi, był rozpozna- 
wany jako marszałek Michał Ney. Jednym 
z nich był Johan Snyder, Niemiec pocho- 
dzenia czeskiego, urodzony i wychowany 
w okolicach Pragi, który to w wieku 21lat 
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został wcielony do wojska w służbie Napole- 
ona. Wraz ze swoim czesko-niemieckim regi- 
mentem służył pod rozkazami Michała Ney'a. 
Po stoczeniu 16 bitew pozostałości jego re- 
gimentu, wraz zinny- 
mi wojskami, zostały 
wysłane do kolo- 
nii francuskich na 
Karaibach. Snyder 
cierpiąc niedostat- 
ki życia wojskowego 
zdezerterował, aby 
w końcu dotrzeć do 
Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie zaczął 
nowe życie. Ney'a 
spotkał w Statesville 
w 1840 roku. Mimo 
upływu lat rozpoznał 
go natychmiast. Re- 
akcja Snydera była 
bardzo spontanicz- 
na. Uniósł ręce do 
góry mówiąc „Wielki 
Boże-marszałek Ney”. Ten dał mu znak, aby 
zamilkł i zobowiązał go do zachowania ta- 
jemnicy. Snyder spotykając się z nim jeszcze 
kilkakrotnie nie miał żadnych wątpliwości 
co do tego, że Ney nauczyciel, to jego były 
dowódca. 

Peter Stewart Ney wzbudził też swo- 
im zachowaniem podziw i szacunek 
wśród osób z którymi obcował. Uczniowie 
z przyjemnością uczestniczyli w jego lek- 
cjach mimo, że wymagał od nich 
wojskowej dyscypliny stosując 
kary cielesne. Przemysłowców 
z Północnej Karoliny zaskakiwał 
wiadomościami i radami na te- 
mat technologii produkcji me- 
talurgicznej, natomiast wojsko- 
wi cieszyli się spotkaniami z nim 
zdobywając nowe informacje na 
tematy militarne i podziwiając 
jego kunszt szermierczy. Nauczy- 
ciel z Davidson College, Thomas 
D. Graham, człowiek, który spędził 
ostatnie godziny z Peterem Ste- 
wartem Ney'em, myjąc go i goląc 
twarz przed pochówkiem, był za- 
skoczony ilością i wielkością blizn 
rozrzuconych po całym ciele Ney'a. Poza 
wspomnianą już blizną na głowie, Graham 
wymienia ślady po kulach. bliznę na klatce 
piersiowej, obu ramionach, udzie i łydce. 


Tablica nagrobna umi 
tarzu, gdzie pochowano Petera Stewar- 
ta Ney'a 


przez FBI 


Tajemnice Rudego Lwa 


Trudno dzisiaj zweryfikować przedstawio- 
ne powyżej relacje osób, które rozpoznały 
w nauczycielu napoleońskiego marszałka 
(jest ich co najmniej siedmiu) oraz opisy 
osób, którym Peter Ney podał swoją „praw- 
dziwą” tożsamość. XIX wiek nie był jeszcze 
okresem masowego fafszowania dokumen- 
tów celem udowodnienia prawdziwości 
tezy, a raczej początkiem tworzenia się hi- 
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storiografii w naszym pojęciu. Nie wyda- 
je mi się, aby tak wiele osób nagle zaczęło 
poświadczać nieprawdę. Ale czy można to 
całkowicie wykluczyć? Jeśli wszyscy „na- 
oczni świadkowie” 
kłamią? To w jakim 
celu? 

Z pomocą przy- 
chodzą nam nowe 
technologie i meto- 
dy badań stosowa- 
ne w innych dzie- 
dzinach nauk. Da- 
vidson College, któ- 
re stanowi centrum 
badań i gromadze- 
nia spuścizny po ich 
najsławniejszym na- 
uczycielu, zwróciło 
się do FBI z prośbą 
dokonania analizy 
porównawczej pi- 
sma i ostatecznego 
rozwikłania wątpli- 
wości. FBI nie wykluczyło tego, że zacho- 
wane listy P. S. Ney'a i dokumenty pi- 
sane przez M. Ney'a, były sporządzone 
jedną ręką. Badania nie przyniosły jednak 
całkowitej pewności. dając jednocześnie 
odpowiedź przeciwnikom podwójnej 
tożsamości marszałka i koronny argument 
zaprzeczający całej sprawie. Zaskakującym 
dla nich jest również to, że Ney-nauczyciel 
nie chciał powrócić do Francji po rewolucji 


jeszczona na cnen- 


Wzory listów pisane przez Petera Stewarta Ney'a badane 


1830 roku, kiedy klimat polityczny mógł 
sprzyjać powrotowi napoleońskich boha- 
terów. Kontrargumentem z kolei są słowa 
samego Petera. Stewarta Ney'a, który za- 
pytany o to wprost. miał odpowiedzieć, że 
wciąż boi się „długich rąk Burbonów”. Ale 
czy ten „najodważniejszy z odważnych” 
przeląktby się śmierci. której zaglądał 
w oczy wiele razy? A może były inne po- 
wody? Wierność danemu słowu lub jakaś 
umowa? 

Wrelacjach osób znających „amerykań- 
skiego” Ney'a pojawia się także wątek 
masoński. Ten małomiasteczkowy na- 
uczyciel był kilkakrotnie odwiedzany przez 
przybywających z Europy przedstawicieli 


Lóż Masońskich. A może Peter Stewart Ney 
bardziej niż Burbonów obawiał się Dyna- 
stii Hanowerskiej? Niemców na tronie bry- 
tyjskim, którzy mając świadomość istnie- 
nia prawowitych szkockich pretendentów 
do tronu, wywodzących się z domu Stu- 
artów dość sukcesywnie, aczkolwiek nie- 
skutecznie, tępili każdego kto nosił nazwi- 
sko Stuart lub Stewart (swoją drogą, do 
dzisiaj każdy Szkot, noszący nazwisko Ste- 
wart lub Stuart, z dumą demonstruje swój 
bliższy lub dalszy związek z panującym 
w przeszłości Domem Stuartów). Ten 
wątek mógłby tłumaczyć, może trochę 
groteskowy dla „nie wtajemniczonych”, 
fakt położenia, w 1946 roku, w stulecie 
śmierci Petera Stewarta Ney'a. na jego 
grobie korony. 

Teza o drugim „pośmiertnym” życiu 
ma zapewne tyleż samo zwolenników co 
adwersarzy i jeszcze przez długi czas ani 
jedni ani drudzy nie zdobędą całkowicie 
przekonywujących dowodów. Jedno w całej 
tej historii jest pewne i bezspome. Od bli- 
sko 150 lat po śmierci Petera Stewarta 
Ney'a, wielu historyków, profesjonalistów 
i amatorów ma zajęcie. Prowadząc swój 
spór, sięgają po coraz to nowe narzędzia 
wzbogacając warsztat pracy historyka. 
Wskrzeszając w swych badaniach, po raz 
kolejny, tę barwną epokę, nie pozwalają jej 
zaginąć w otchłani dziejów, co może cza- 
sami wydawać się czytelnikowi ważniejsze 
niż samo rozwiązanie. 

Tematem podwójnej tożsa- 
mości Michała Ney'a, już ponad 
25 lat temu, zajmował się w Polsce 
Waldemar Łysiak. W swojej książce 
„Empirowy Pasjans”, w rozdziale 
„Proces Rudego Lwa” ze znaną so- 
bie „neyowską” brawurą i godną 
naśladowania erudycją, odrzu- 
cił jakąkolwiek ewentualność, 
że nauczyciel i marszałek to jed- 
na i ta sama postać. Jednak ba- 
dania współczesnego historyka, 
dysponującego tak wspaniałymi 
narzędziami jak osiągnięcia naj- 
nowszych technologii mogą przy- 
nieść czasami wręcz zaskakujące 
rezultaty. Może stanie się tak 
i w tym przypadku, gdyby ktoś odważył się 
zagłębić w ten temat. Może starania David- 
son College o przeprowadzenie badań po- 
równawczych DNA szczątków Petera Ney- 
'a z DNA potomków marszałka Michała 
Ney'a przyniosą wyjaśnienie. Weryfika- 
cja pozytywna, jak i negatywna źródeł, 
jest kolejnym stopniem poznania. Dobrze 
byłoby więc znać ostateczną odpowiedź 
w sprawie. Chociaż w ten sposób, jak pi- 
sze Łysiak „dokonuje się morderstwa na le- 
gendzie-siostrze historii”. A może sprawa na- 
uczyciela z Karoliny już na zawsze pozosta- 
nie kolejną zagadką historii pobudzającą 
emocje i wyobraźnię badaczy? m 

Ilustracje: archiwum autora 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji zdjęcie, bądź rysunek zna- 
=ziska oraz ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć kupon 


ze strony 1. 


Beryskop? 


>= dawna pasjonuję się fortyfikacjami, 
> omkretnie fortyfikacją niemiecką. W oko- 
"= mojego miejsca zamieszkania przebie- 
= memiecki pas umocnień nazywany Po- 
> Środkowej Odry niem. „Oderstellung”. 
meśszość schronów jest w tej chwili wysa- 
<a i naruszona „zębem czasu”, lecz mi 
= jakiś czas udaje się wyłuskać co nieco 
2 min tych obiektów lub z ich okolic. Pod- 
zas ostatniej wyprawy znalazłem kilka 
©=kawych fantów m.in. chłodnicę od MG 
78/15, dwie skrzynki na amunicję oraz 
mełm wz. 42. Wśród tych znalezisk jest 
den przedmiot, o którego identyfikację 
Proszę, oto jego rysunek. 


Dodam. że jest to przedmiot wydoby- 
ty z pomieszczenia obserwacyjnego, gdzie 
śiedyś zamontowany był peryskop. 

Łukasz Ziarko 


Nadesłany przez Pana rysunek jest za 
mało dokładny i bez skali, Przy identyfika- 
cji pomocny byłby typ, ewentualnie prze- 
znaczenie obiektu, rodzaj materiału, z któ- 
rego wykonany jest przedmiot oraz zdjęcie 
tego znaleziska. Z całą pewnością można 
stwierdzić, że nie jest to element peryskopu, 
bowiem ten występował tylko w kopułach 
bojowych trzy i sześciostrzelnicowych. Jeżeli 
schron posiadał mała kopułę obserwacyjną 
to podobny w kształcie element służył do 
mocowania na ścianie kopuły jednooku- 
larowej lunety obserwacyjnej wraz z la- 
wetą. 


Autor listu, 


OEG ttlpąą 2 tukasz Ziar- 


„, otrzymuje 


wie bez tajem- 
nic. Studium 
geniuszu woj- 
skowego od 
starożytności 
do czasów 
współczes- 
nych”, John 
Keegan. Gra- 
tulujemy! 


Szanowna redakcjo! 


Od dłuższego czasu przymierzałem się 
żeby do Was napisać i pochwalić się 
ubiegłoroczną zdobyczą, piękną odznaką 
brytyjskiego pułku Gordon Highlanders 
— Górali Gordona. Odznakę zachowaną 
w prawie idealnym stanie wykopałem na 
terenie obozu jenieckiego Stalag VIII C 
w Żaganiu. Odznaka noszona była na 
czapce, stanowi replikę herbu marki- 
zy Huntly, przedstawia głowę jelenia w 
koronie otoczoną wieńcem z bluszczu. U 
dołu wieńca znajduje się wstęga z dewizą 
Bydand — Wytrwać. 

Pułk Gordon Highlanders został sfor- 
mowany w 1881 roku z połączenia 75 
pułku Stir- 
lingshire i 92 
putku Gor- 
don Highlan- 
—|. ders. W czasie 
drugiej woj- 
ny światowej 
walczył we 
Francji w 
1940 roku. 
w kampanii północnoafrykańskiej, na Sy- 
cylii, we Włoszech. Jako element 51 Dywi- 
zji (Highland) wrócił do Anglii, by wziąć 
udział w dniu „D”, a następnie nacie- 
rał przez Normandię i dalej w głąb Belgii 
i Holandii. Uczestniczył w walkach najdłużej 
w całej brytyjskiej armii. Brał udział w wielu 
słynnych bitwach, między innymi w takich 
miejscach jak: St. Valery-en-Cauz. Caen. 
Sidi Barrani, El Alamein, Adrano, Sycylia, 
Linia Gotów. 

Szlak bojowy: 
— Francja 1940, 
— Afryka Północna 1940-1943, 
— Sycylia 1943, 
— Włochy 1944, 
— Dzień „D”, 6 czerwca 1944, 
— Normandia. Belgia, Holandia 1944-1945. 
Powyższe informacje pochodzą z książki 
Leslie Mc Donnella „Insygnia i odzna- 
ki Il wojny światowej”. Jak i kiedy od- 
znaka trafiła do Żagania, niestety pozo- 
stanie już chyba na zawsze tajemnicą. 
A może nie...? 
Z poważaniem 
Jerzy Adamowicz 


Gratulujemy znaleziska. Stalagi (z nie- 
mieckiego skrót od Stammlager — obóz pod- 
stawowy) były obozami jenieckimi dla pod- 
oficerów i szeregowców. Podczas Il wojny 
światowej w Żaganiu i okolicach istniał Sta- 
lag VIII C oraz jego filie — Stalag w Koni- 
nie żagańskim (Kunau) i Stalag VIII E (308) 


w Świętoszowie (Neuhammer). Podlegały 
one VIII Okręgowi Wojskowemu Wehrmach- 
tu z siedzibą dowództwa we Wrocławiu. Sta- 
lag VIII C powstał na przełomie września i 
października 1939 r. W początkowym okre- 
sie przebywało w nim kilka tysięcy Polaków 
— uczestników kampanii wrześniowej. 

W 1940 roku żołnierzy polskich pozba- 


wiono statusu jeńca wojennego i wywie- 
ziono w głąb Niemiec na przymusowe ro- 
boty. Obóz przeznaczono dla jeńców fran- 
cuskich. Od 1940 r. kierowano do obozu 
także Belgów, Brytyjczyków, Jugosłowian, 
Włochów. Amerykanów, Czechosłowaków, 
Greków, Holendrów, Kanadyjczyków, a 
także jeńców radzieckich. 

We wrześniu 1944 r. na terenie Sta- 
lagu VIII C więzieni byli także jeńcy z Ar- 
mii Krajowej, uczestnicy z Powstania War- 
szawskiego. 


TAJEMNICE HISTORI 


Na podstawie: http://free.polbox.pl/ 
luftstel/VIIIC_VIIIE.htm 

Autor listu, P. Jerzy Adamowicz, 
otrzymuje książkę z serii Tajemnice hi- 
storii „Inkwizycja. Prawdziwa histo- 
ria walki z herezją, protestantyzmem 
i czarami od XII wieku do czasów współ- 
czesnych”, Michael Baigent, Richard Le- 
igh. Gratulujemy! 
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Katalog zaginionych 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


Nowy cykl, który właśnie rozpoczynamy poświęcony będzie dziełom sztuki zagi- 
nionym w czasie i po II wojnie światowej. W kolejnych numerach prezentować 
będziemy utracone dobra kultury i szczegółwo je opisywać. Tylko wojenny spis 
Fe bezcennych dzieł liczy 50 tys. pozycji. Jednak aż do 90% brakuje przekazów 
I 


onograficznych. 


owa kolumna „Odkrywcy” powsta- 
N je przy współpracy z Ministerstwem 
Kultury oraz z Ośrodkiem Ochrony 
Zbiorów Publicznych, które udostępniają 
nam opracowane przez siebie katalogi. Li- 
czymy na to, że nasi czytelnicy — pasjonaci hi- 
storii i poszukiwacze skarbów pomogą nam 
rekonstruować tajemnicze historie zaginięcia 
dzieł, a także niektóre z nich.... odnaleźć. 


Prezentacje 


Straty wojenne (1939-1945). Malarstwo 
obce. 


” Rafael, (Raffaelo Santi: 
p 1485-1520) 
- olej, deska parkietowa- 
. na; 75x59 cm. 
Ze zbiorów Muzeum 
Książąt Czartoryskich 
w Krakowie. Zrabowa- 
ny przez Niemców w 
1940 r. 


willem 


van Aelst 
(1626-1683) 
Śniadanie 

Olej, płótno, 54,5x 
41,7 cm. 

Obraz ze zbiorów ks. 
Janusza Radziwiłła w 
Nieborowie. Zarekwi- 
rowany przez Niem- 
ców w lutym 1940 r. 


Pompeo Batoni (1708- 
1787) 

Alegoria Malarstwa, 
Architektury i Rzeźby 
olej, płótno 123x99 
cm. 

Obraz pochodził z pałacu 
Branickich w Wilanowie. 
Wywieziony przez Niem- 
ców. 


Ferdinand Bol (1616- 
1680) 

Dziewczyna w perłach 
olej, deska, 35,3x24 
cm. Sygnowany i dato- 
wany „Bol. f. 1641”. Zra- 
bowany z Państwowych 
Zbiorów Sztuki w Łazien- 
kach Królewskich. 
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Czytelników. którzy chcieliby się 
z nami podzielić swą wiedzą prosimy 
o kontaktowanie się z „Odkrywcą” (dane 
teleadresowe w stopce magazynu) oraz 
z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów publicz- 
nych z P. Moniką Barwik, zajmującą się 
losami dzieł zaginionych po wojnie (tel. 
0-22/ 621 04 45 lub 022/ 628 22 85, 
e-mail: ookzQ©ookz.com) lub z Mini- 


sterstwem 
Kultury, 
z Departa- 
mentem 
Dziedzic- 

twa Naro- 
dowego (tel. 
022/ 826 30 59), 

e-mail: marzadQmk.gov.pl) 


Opis 


Numer 1 w katalogu zaginionych: „Por- 
tret młodzieńca” 


Rafaela portret magiczny 


Dlaczego zamyślony młody mężczyzna 
o delikatnej twarzy, wydawałoby się uoso- 
bienie życia i twórczości, kojarzy się z wojną? 
Odpowiedź jest prosta — treść 
obrazu jest przeciwieństwem 
jego dramatycznych losów. 
Nie bez kozery dzieło po- 
wszechnie uważane za sym- 
bol wojennych strat stanowi 
niedościgłe marzenie kolek- 
cjonerów i poszukiwaczy. 

Dzieło renesansowego 
mistrza z Urbino trafia do Pol- 
ski w pierwszych latach XIX 
w. Adam Jerzy i Konstanty, sy- 
nowie księżnej Izabelli Czar- 
toryskiej, kupują go w Wene- 
cji od rodziny Gustianii. Przy- 
wożą dzieło do rodzinnych 
Puław, gdzie trafia do Domku 
Gotyckiego. Tam dołącza do 
innych znakomitości: „Porte- 
tu damy z gronostajem” Le- 
onarda da Vinci oraz „Krajo- 
brazu z miłosiernym Samary- 
taninem”, Rembrandta. 

W 1830 r. rozpoczyna 
się jego tułaczka. Księżna 
Izabella Czartoryska w oba- 
wie przed wojskami rosyjski- 
mi zabezpiecza swoje zbiory. 
W Sieniawie (ówczesna Galicja) w alkowie 
opuszczonego pałacu, obraz zostaje zamu- 
rowany. Leży tak przez 8 lat. W okresie Wio- 
sny Ludów księżna powtórnie zabezpiecza 
swą kolekcję. „Młodzieniec” trafia do Dre- 
zna. a w 1849 do paryskiego Hotelu Lam- 
bert, własności „króla emigracji” — księcia 
Adama Jerzego Czartoryskiego. 


Jak twierdzą badacze, książe postana- 
wia sprzedać obraz, potrzebuje bowiem 
pieniędzy na intensywną działalność po- 
lityczną. Transakcji podejmuje się niezna- 
ny z nazwiska londyński antykwariusz, któ- 
ry jednak przez 3 lata przechowuje obraz 
u siebie. W końcu w 1851 r. dzieło wraca 
do Hotelu Lambert. 


W 1860 r. Czartoryscy postanawiają 
utworzyć pod zaborami Muzeum Narodo- 
we, gdzie mają być eksponowane ich cen- 
ne, rodzinne zbiory. Powstanie styczniowe. 
a następnie wydarzenia paryskie 1870 r 
opóźniają realizację ambitnego projektu 
W końcu Władysław Czartoryski, syn Ada- 
ma Jerzego, decyduje się na przekazanie ko- 


= co Krakowa. Muzeum otwarte zosta- 
= 1878 r. „Rafael” trafia tam najpraw- 
==cobniej dopiero w grudniu 1882 wraz 
- zmmostajem” Leonarda da Vinci. 


"buch pierwszej wojny 
sańatowej 


+==ma potomkini książęcego rodu Ma- 
= Ludwika, żona Adama Ludwika (syna 
=dysiawa) przekazuje najcenniejszą część 
m=ecji do drezneńskiej galerii Gemaldega- 
=. Wśród 55 najcenniejszych znajduje 
= mierozłączna trójka: Rafael, Rembrandt 
_ 22 Vinci. Tam, wycenione na 3 mln ma- 
m obrazy, cieszą oczy zwiedzających. Od- 
2s*anie dzieł po wojnie utrudnia Hans Po- 
==. ówczesny dyrektor drezneńskiej gale- 
”_ W końcu dzieła wracają do rodzinnej 
sekcji. 

W 1939 r. Czartoryscy ponownie stają 
srzed dylematem: gdzie ukryć rodową 
solekcję? Może w Sieniawie, pierwszym 
przystanku w czasie ucieczki w Lubelskie? 
ssiężna Ludwika jest przeciwna, przeważa 
=dnak głos księcia Augustyna, od 1937 r. 
grawnego właściciela krakowskich zbiorów. 
*% czerwcu metalowa skrzynia wyłożona fil- 
<em i zamykana na kłódki z naniesiony- 
mi czerwoną farbą literami „LRR” jest 
gotowa. W niej trzy najcenniejsze, nie- 
mal nierozłączne od czasów puławskich, 
obrazy złożone zostają w piwnicy jednej 
z pałacowych oficyn. Już we wrześniu hi- 
terowcy odkrywają schowek i plądrują 
większość jego zawartości, głównie wyro- 
Dy ze złota. 

Jak pisze Marek Rostworowski, wybit- 
my polski historyk sztuki, inicjator Fundacji 
śsiążąt Czartoryskich. po przejściu Niem- 
<ów: „Obraz Leonarda uszkodzony butem 
stał oparty o półkę, na półce leżał obraz Ra- 
fzela i inne”. 

Tymczasem zbliżają się wojska radziec- 
kie. Resztki „skarbca” zostają przewiezio- 
ne do pałacu Czartoryskich w Pełkiniach. 
Stamtąd rodzina zamierza przewieźć zbio- 
ry do Krakowa interweniując w tej sprawie 
u Niemców. Na próżno. W październiku 
Niemcy rekwirują 16 skrzyń, w tym z ob- 
razami i wywożą je do Rzeszowa. Wkrót- 
ce w Pełkiniach pojawił się Kajetan Muhl- 
mann, „specjalny pełnomocnik do reje- 
stracji i zabezpieczania skarbów sztuki 
i kultury”, zaufany człowiek Góringa. 
Nie znajduje najcenniejszych obrazów 
1 rusza do Rzeszowa. Tam odbiera dzieła 
z rąk gestapo, a następnie przewozi do 
Krakowa, do nowego budynku Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, składnicy dzieł 
z Generalnej Guberni. Wkrótce obrazy 
ruszają w głąb Rzeszy i czasowo zostają 
zdeponowane w berlińskim Keiser-Frie- 
drich-Museum. 

W tym czasie do akcji włącza się Hans 
Posee, ten sam, który zwlekał ze zwrotem 
arcydzieł po pierwszej wojnie, zamierzając 


umieścić je w Adolf-Hitler-Museum w Lin- 
zu. Tymczasem obrazy przejmuje Hans 
Frank — szef Generalnej Guberni. Ponoć 
Frankowi miał podarować je sam Hitler. 
Jednak K. Muhlmann podczas procesu 
w Norymberdze utrzymywał, że to Frank 
osobiście polecił swoim doradcom wybrać 
dzieła z przeznaczonych dla muzeum w Lin- 
zu, które miały ozdobić Wawel i Krzeszo- 
wice — rezydencje Franka. Wczesną jesienią 
1940 r. trzy obrazy zostają przewiezione na 
Wawel i pozostają tam przez kolejne lata 
wojny. Na pokwitowaniu potwierdzającym 
„zabezpieczenie” ich przez władze niemiec- 
kie podpis złożyli 12 września Stefan Ko- 
mornicki oraz Werner Kudlich — dyrektor 
Muzeum w Opawie. 

Największe emocje i kontrowersje wśród 
badaczy budzi rok 1944 r. 


Urwany trop 


Istnieje kilka wersji wydarzeń. Jak podaje 
dr M. Rostworowski obrazy już około sierp- 
nia 1944 r. miały zostać wywiezione na Dol- 
ny Śląsk i ukryte w zamku Sichau (obecnie 
Sichów w powiecie Jawor). Tymczasem na 
sporządzonym wówczas wykazie nie ma 
Rafaela! Z kolei z zeznań Franka wynika, 
że osobiście wywiózł obrazy w swoim sa- 
mochodzie. Nie wiadomo jednak. czy był 
wśród nich „Portret młodzieńca”. Niektó- 
rzy twierdzą. że obraz został „pomylony” 
z przypisywanym ówcześnie Rafaelowi 
„portretem Kardynała Allesandro Farnes- 
se”, też ze zbiorów wawelskich. 

Zdaniem Janusza Wałka nie można 
wykluczyć, że obraz został przywłaszczony, 
w zamieszaniu podczas ewakuacji, przez 
jednego z nadgorliwych współpracowników 
Franka. Za taką opcją przemawia fakt od- 
nalezienia przez żołnierzy amerykańskich 
dwóch pozostałych: Rembrandta i Le- 
onarda obok innych zrabowanych w Pol- 
sce dzieł, w willi Franka w Schliersee koło 
Neuhaus w Bawarii. W dotarciu do ukry- 
tych tam skarbów pomógł Ernst Pelezieux. 
następca Muhlmanna. 

Na szczęście nic nie wskazuje na to, że 
portret został zniszczony. Pewne jest to, że 
jeśli ktoś posiada arcydzieło, nigdy nie wy- 
stawi go na widok publiczny. 

Zatem ktokolwiek będzie miał kiedyś 
szczęście spojrzeć w zamyślone oczy 
młodzieńca o długich kasztanowych wło- 
sach. przykrytych czarnym beretem, zsunię- 
tym na lewą stronę głowy. w obficie pofał- 
dowanej koszuli i w szafirowym płaszczu 
spadającym od lewego ramienia na kolana, 
ledwo widocznym spod sutego kołnierza; 
i zobaczy go na tle murów, wieży Rzymu 
i Gór Sahatyńskich wdzierających się 
w błękit nieba. niech będzie pewien, 
że tysiąc odkrywców dałoby głowę, by 
zamienić się na miejsca. m 

Na podstawie: Monika Kuhnke, „Cenne, 
Bezcenne, Utracone”, nr 2 (04) 1997. 


Prezentacje 


Ferdinand Bol (1616- 
1680) 

Młodzieniec w ka- 
peluszu 

olej, deska 
30.3 x 24,3 cm. 
ZrabowanyzPaństwo- 
wych Zbiorów Sztuki 
w Łazienkach Kró- 
lewskich 


Paris Bordone (1500-1571) 

Czas obnaża piękność (pejzaż alego- 
ryczny) 

olej, płótno, 126x177 cm 

Sygn: „Opus Paris Bor”. 

Zrabowany z pałacu Branickich w Wila- 
nowie. 


Paul Chabas (1869- 
1937) 

Portret Hele- 
ny z Mielżyńskich 
Chłapowskiej 

Brak danych. Zrabo- 
wany zkolekcji Krzysz- 
tofa Mielżyńskiego 
z Pawłowic. 


Lucas Cranach Starszy 
(1472-1553) 
Madonna z Dzie- 
ciątkiem (Madonna 
Głogowska), 1518 r. 
Deska dębowa, ok. 
42x30 cm. 

Obraz pochodził z ko- 
legiaty w Głogowie. 
Zarekwirowany przez 
rosyjskiego oficera 
w czerwcu 1945 r. 


Brak ilustracji 
w zbiorach 


Lucas Cranach Star- 
szy (1472-1553) 
Portret kobiety 
z jabłkiem, ok. 
1525 r. 

deska, 59,5x 25,5 
cm. 

Wywieziony lub 
zrabowany ze zbio- 
rów prywatnych 
z Trzebielinia. 
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Współpraca konserwatorów z profesjonalnymi grupami poszukiwaczy jest możliwa 
— przekonuje dr hab. inż. Jerzy Jasieńko, prezes Stowarzyszenia Konserwatorów Zabyt- 
ków w rozmowie z Joanną Ortowską 


Najważniejsze 
jest dziedzictwo 


Obowiązująca ustawa o Ochronie 
Dóbr Kultury z 15 lutego 1962 r. to przeży- 
tek. Tymczasem przez 40 lat nie uchwalo- 
no nowej, Dlaczego? 

Prace na nowelizacją ustawy rozpoczęły 
się w okresie transformacji. Za kadencji pre- 
miera Jerzego Buzka został powołany pion 
Generalnego Konserwatora Zabytków. GKZ 
był powoływany na wniosek ministra przez 
premiera. Właśnie generalny konserwator 
kreuje ustawę. Jednocześnie pojawiło się 
wiele środowisk zainteresowanych tą 
ustawą. Proces konserwacji zabytków jest 
procesem interdyscyplinarnym. Architek- 
ci. inżynierowie, historycy sztuki, chemi- 
cy, archeolodzy, antropolodzy i cały ze- 
spół tzw. konserwatorów manualnych, 
czyli głównie artystów plastyków obec- 
nie ze sobą współdziała. Natomiast daw- 
niej każda z tych grup miała swoje czasa- 
mi rozbieżne interesy. To jedna z przyczyn 
opóźnień w pracach nad nową ustawą. 
Drugą jest fizyczne przygotowanie same- 
go tekstu ustawy. Projektów było sporo. 
Te ostatnie, najbardziej intensywne prace 
nad tekstem trwają od 6 lat. Nie należy 
zapominać, że ustawa z 1962 r. na pew- 
nym etapie była wystarczająca i nikt nie 
palił się, by ją zmieniać. 

Osoby niekompetentne i mafo zaan- 
$ażowane — tak podsumował pracę ko- 
misji tworzącej ustawę prof. Edmund 
Małachowicz, cztonek PAN („Odkrywca” 
nt 4). Profesor twierdzi, że od 10 lat nic 
się nie zmienilo. 

Bardzo cenię zdanie Pana Profesora, po- 
nadto każdy ma prawo do swojego sądu. 
Prawdą jest, że prace posuwały się zbyt wol- 
no. Od 1991 r. powstające projekty były 
w licznych gremiach oceniane m.in. przez 
Radę ds. Ochrony Zabytków przy Ministrze 
Kultury i Sztuki. Byłem członkiem komisji, 
która wnosiła swoje uwagi. W związku 
z tym projekty systematycznie wracały do 
Departamentu Ochrony Zabytków. Dysku- 
sja się przedłużała. 

A co z kompetencją i zaangażowa- 
niem autorów ? 

Powiem tylko tyle, że w okresie trans- 
formacji Generalnym Konserwatorem 
Zabytków był prof. Andrzej Tomaszewski, 
obecnie prezydent Polskiego Komitetu Na- 
rodowego Międzynarodowej Rady Ochro- 
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ny Kultury (ICOMOS). To osoba 
kompetentna i zasługująca na 
szacunek. Następnie stanowi- 
sko GKZ objął Aleksander Bro- 
da, człowiek, co do którego 
zaangażowania nie mam 
również wątpliwości. 
Natomiast dzisiaj Depar- 
tamentem Ochrony Zabytków Ministerstwa 
Kultury kieruje dyr. Jacek Rulewicz, który 
wprowadza ustawę w trybie szybkim, na 
ile to możliwe w polskiej legislacji. 

Czy zatem prawo zostanie uchwalone 
przed naszym wejściem do Unii? 

Nie ma żadnej wątpliwości. Myślę, że 
w czerwcu będzie trzecie czytanie w sej- 
mie, a do końca września projekt powinien 
zostać podpisany przez prezydenta. 

Zapewne istnieje silne lobby konser- 
watorskie oraz innych stowarzyszeń, które 
ma wpiyw na ksztalt opracowywanej usta- 
wy. Czy to jest wystarczająco silne lobby? 

To. że środowisko w ramach różnych 
zawodów reprezentuje różne interesy jest 
rzeczą zupełnie normalną. Obecnie trud- 
no mówić o lobby, gdyż zawiązała się bli- 
ską współpraca między różnymi grupa- 
mi. Trwają rozmowy na temat wspólnych 
inicjatyw. Trzema głównymi organizacjami 
związanymi z profesjonalnym procesem 
ochrony i konserwacji są: Stowarzyszenie 
Konserwatorów Zabytków, którym kieruję; 
Stowarzyszenie Konserwatorów Dzieł Sztu- 
ki, któremu przewodzi Janusz Smaza, wybit- 
ny konserwator zabytków ruchomych. Liczy 
się też Polski Komitet Narodowy ICOMOS 
— międzynarodowa organizacja, zajmująca 
się ochroną dziedzictwa kulturowego. Sze- 
fuje jej obecnie prof. Andrzej Tomaszew- 
ski. Obok wymienionych, istnieją inne, 
związane z nimi organizacje takie jak To- 
warzystwo Przyjaciół Fortyfikacji i Towa- 
rzystwo Opieki nad Zabytkami. W sumie 
w Polsce do wszystkich wymienionych orga- 
nizacji należy około 800 osób. Oprócz orga- 
nizacji pozarządowych istnieje Państwowa 
Służba Ochrony Zabytków. Jej pracę wspie- 
ra Krajowy Ośrodek Badań i Dokumenta- 
cji Zabytków, któremu przewodzi prof. To- 
masz Mikocki. Ośrodek ten tworzy zaplecze 
naukowe i dokumentacyjne. Ta instytucja 
posiada oddziały regionalne w większości 
miast wojewódzkich.. 


Wynika z tego, że organizacji mają- 
cych wpfyw na ustawę jest wiele. Na uw- 
zględnieniu których paragrafów zależało 
im szczególnie? 

My jako środowisko zgłaszaliśmy szereg 
uwag. Uważam jednak. że wszyscy przece- 
niają rolę tej ustawy. Jest ona bowiem na 
tyle pojemna, że pozwala na rozwinięcie 
szeregu inicjatyw, mających na celu ochronę 
dziedzictwa. Rzecz w tym, by środowisko 
było aktywne i tworzyło programy ochro- 
ny. a państwo na tyle wydolne, by mogło 
te programy wspomagać finansowo. Mamy 
nadzieję, że pojawią się nowe źródła finan- 
sowania, jak np.: proponowany odpis od 
Totalizatora Sportowego, a ostatnio też oć 
przychodu osób fizycznych, formuły funda- 
cyjne w szerszym zakresie, etc. 

Czy to oznacza, że nowa ustawa nic 
nie zmieni? 

Uważam, że jest znacznie bardziej no- 
woczesna od poprzedniej. Natomiast, jeżel 
nie pojawią się inicjatywy pozarządowe 
i źródła finansowania, nie będzie zasadni- 
czej zmiany. W Polsce od 4 lat wdrażane 
są cenne programy. Zaliczam do nich pro- 
gram ewidencji Drewnianej Architektu- 
ry Sakralnej, realizowany przez Ośrodek 
Ochrony Zbiorów Publicznych, który me 
na celu zabezpieczenie niszczejących bu- 
dowli. Drugim ważnym programem jest 
projekt rządowy Ochrony Architektu- 
ry i Budownictwa Drewnianego. | dzięki 
tym programom np. dziewięć drewnia- 
nych kościołów południowej Małopolski 
zostało zgłoszonych do przyjęcia na listę 
światowego dziedzictwa kulturalnego 
i przyrodniczego UNESCO. Warto podkreślić 
że ewangelicko-augsburski Kościół Pokoju 
wśŚwidnicy iw Jaworze został już wpisany na 
tę listę. Inicjatorzy tego projektu otrzymali 
w tym roku najbardziej prestiżową nagrodę 


środowiska konserwatorskiego w Polsce - 


Conservator Eclesiae. Zabytki ratuje się też 
dzięki programom typu „Zabytek zadbany”. 


y Zabytków. Warto też wspomnieć 
> zogramie Stowarzyszenia Konserwato- 
ytków i Departamentu Ochrony 
xów „Ochrony i stabilizacji trwałych 


spotkałem jednak poszukiwaczy na obiek- 
tach. Profesjonaliści, czytelnicy „Odkryw- 
cy” kupują drogi sprzęt, studiują historię 
zabytku, docierając często do ważnych in- 
formacji dotyczących danego obiektu. I ta- 
kie grupy. bądź osoby indywidualne, po- 


sjonalnie, wskazanych przez Państwową 
Służbę Ochrony Zabytków. Wolałbym za- 
tem mówić tu o prospekcji (czynności 
poprzedzające właściwe działanie — przyp. 
red.) Eksploracja ma z reguły charakter ba- 
dania niszczącego. Takie podejście do pro- 


w Polsce”. Pro- 
ten właśnie ru- 
w pierwszym eta- 
3= onserwatorzy wo- 
cy zgłaszają do 
któw z ich tere- 
ieemy stworzyć 
akich obiektów. 
stępnie wytypo- 
może 3 w ska- 
u, te najbar- 
j istotne, które 
ą się przedmio- 
m naszych badań, 
ektów i działań. 
Dzięki temu zabytek 
=) klasy co zamek 
* Ogrodzieńcu, czy 
* Ząbkowicach Śląs- 
ma szansę ostać 
w historycznym 
*zajobrazie Polski. 
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pień dr hab. 


Dr hab. inż. Jerzy Jasieńko 


Prezes ogólnopolskiego Stowarzyszenia Konserwatorów Za- 
bytków. Zasiada w Radzie ds. Ochrony Zabytków przy Mi- 
nistrze Kultury. Jest również konsultantem Dolnośląskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. Posiada upraw- 
nienia rzeczoznawcy Stowarzyszenia Konserwatorów Za- 
bytków oraz Ministerstwa Kultury. W latach 1995/2000 był 
rzeczoznawcą Ministra Kultury i Sztuki. Studia ukończył w 
1977 r. na Wydziale Budownictwa Lądowego Politechniki 
Wrocławskiej. Rozpoczął pracę na uczelni w 1977 r. , specja- 
lizując się w ochronie zabytków. Przed rokiem zdobył sto- 


Ważniejsze prace i projekty: ponad 100 projektów budow- 
lanych, wykonawczych i konserwatorskich, m.in. projektant 
prowadzący: Łańcut-Maneż, Karwan-zamek Malbork, pałac 
w Radomierzycach, Drewniany Zespół Rezydencyjny w Ju- 
linie, podzamcze zamku Książ. Patac w Kliczkowie, zespół 
klasztorny w Henrykowie itd. 


blemu jest spotykane 
w wielu krajach. Nie 
są natomiast znane 
w środowisku konser- 
watorskim rozwiązania 
zezwalające na samo- 
dzielne działania eks- 
ploracyjne bez nadzo- 
ru i zezwolenia odpo- 
wiednich służb konser- 
watorskich, dokony- 
wane zarówno przez 
profesjonalistów. jak 
i amatorów. 

Nie zgodzę się z Pa- 
nem, że konsultacja 
ze środowiskiem po- 
szukiwaczy jest zbęd- 
na. Mam na myśli 
przepis ustawy, mó- 
wiący o użyciu wszel- 
kiego rodzaju urzą- 


Kreuje Pan obraz 
dynamicznego środowiska konserwato- 
rów, które pracuje dla dobra powszech- 
mego. Tymczasem przez wielu, chociażby z 
eksploratorów, środowisko to odbierane 
jest jako zbiurokratyzowana elita. 

Służby konserwatorskie mają swoje 
obowiązki wobec dziedzictwa i to nie są 
zarty. Poszukiwania powinny mieć miejsce 
' powinny być tworzone odpowiednie do 
tych celów warunki, ale jednocześnie musi 
odbywać się w ściśle określonych ramach. 
Inaczej dojdzie do dewastacji. I to nie przez 
czytelników „Odkrywcy”, czyli ludzi profesjo- 
malnie przygotowanych do poszukiwań, tyl- 
*0 przez całą grupę nieświadomych amato- 
mów. Ich rozumowanie jest następujące: jeżeli 
ma obiekt przyjechała grupa wyposażona 
w sprzęt i czegoś szuka, to znaczy, że tam 
<oś jest. Gdy grupa profesjonalna opusz- 
cza obiekt, wówczas wchodzą i zaczynają 
dewastować obiekt w nadziei, że coś znajdą. 
Podkreślam, że państwowe służby nie mają 
funduszy na ochronę każdego z takich obiek- 
tów. Liczba etatów w wojewódzkim urzędzie 
waha się pomiędzy 15 a 30. Tymczasem licz- 
Da wydawanych przez te osoby administra- 
cyjnych decyzji i uzgodnień, to parędziesiąt 
tysięcy rocznie. Do tego dochodzi nadzór 
5a zabytkami w terenie. Słowem — odbiór 
zewnętrznego obserwatora zupełnie nie po- 
srywa się z rzeczywistością pracy służb kon- 
serwatorskich. 

Spotkał się Pan kiedykolwiek z po- 
szukiwaczami skarbów lub pamiątek hi- 
storycznych? Jak Pan postrzega eksplo- 
ratorów? 

Personalnie nie znam osób, które upra- 
wiają ten zawód, czy hobby. Wielokrotnie 


winny być fachowo obsłużone przez pra- 
cowników służb konserwatorskich. Jestem 
za tym, żeby profesjonalne grupy trudniące 
się poszukiwaniem miały dostęp do zabyt- 
ku, ale jednocześnie, by przebiegało to 
w ramach zezwoleń, informacji i współpra- 
cy z państwową służbą ochrony zabytków. 

Nie interesują mnie natomiast osoby, 
które plądrują. Jest ich wiele. Zdaję sobie 
sprawę, że edukacja w zakresie ochrony 
dziedzictwa to praca na pokolenia. 

Rewolucyjne jest pańskie otwarcie na 
współpracę. Z doświadczenia wiem, że 
poszukiwacze i archeolodzy bądź konser- 
watorzy stoją często na antypodach. 

To może ulec zmianie, podobnie jak 
środowisko konserwatorskie, niegdyś roz- 
proszone, dzisiaj w Polsce zaczyna mówić 
jednym głosem. 

Czy eksploratorzy-profesjonaliści z0- 
stali wzięci pod uwagę podczas prac nad 
nowym projektem ustawy? 

Myślę, że nie. 

Dlaczego? 

W wielu wypadkach to jest hobby. Kon- 
sultacje w ramach aktu prawnego przepro- 
wadza się z ludźmi zawodowo zajmującymi 
się ochroną. Sam proces dojścia do „skar- 
bu” — dobra kultury nie wpisuje się prze- 
cież w proces ochrony. Dlatego konsultacja 
w tym zakresie jest po prostu niepotrzeb- 
na dla żadnej ze stron, ponieważ niewiele 
wniosłaby do ram prawnych. 

Na marginesie: słowo eksploracja jest 
tu niebezpieczne. Nie ma moim zdaniem 
przeciwwskazań, aby powstały interdyscy- 
plinarne zespoły złożone z hobbystów —po- 
szukiwaczy i osób przygotowanych profe- 


dzeń elektronicznych 
i technicznych oraz sprzętu do nurko- 
wania do poszukiwań, na który niezbęd- 
ne jest uzyskanie zgody wojewódzkie- 
$o konserwatora. Poszukiwacze odbie- 
rają to jako zamach na nich. Słowem, 
obawiają się, że użycie detektora meta- 
Ti w każdym miejscu, bez pozwolenia, bę- 
dzie karalne. 

Sam stosowałem wiele metod pod- 
czas badań, chociażby na zamku Książ. 
Wykonywałem dokumentację na obiekcie 
wpisanym do ewidencji, jako rzeczoznaw- 
ca Ministra Kultury ds. Ochrony Zabytków 
Nieruchomych i musiałem uzyskać zezwo- 
lenie konserwatora zabytków. Jeżeli więc 
przychodzi badacz-poszukiwacz też musi 
uzyskać na to zezwolenie. Nie widzę żad- 
nych problemów w uzyskaniu takiej zgo- 
dy po przedstawieniu sensownego progra- 
mu badań. Dlatego nie widzę przeszkód, 
by zaistniała współpraca pomiędzy danym 
konserwatorem wojewódzkim, a grupą pro- 
fesjonalnych badaczy, na rzecz działania 
w danym obiekcie. Regulacja tego na po- 
ziomie ustawowym jest zbędna. Powstają 
jakieś niepotrzebne emocje po obu stro- 
nach. 

Nie neguję trafności tego przepisu, 
jeśli chodzi o obiekty zabytkowe. Jed- 
nak czy poszukiwacz, który chodzi z wy- 
krywaczem po lesie, czy miejscach nie- 
znanych bitew napoleońskich, też bę- 
dzie ukarany? 

W moim pojęciu, poszukiwacz może so- 
bie chodzić z czym chce po lesie, jeżeli nie 
jest to zabytek lub strefa ochrony konser- 
watorskiej. Powinien zwrócić się co najwyżej 
do odpowiednich służb leśnych. 
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Nagrody za znalezisko, to kolejny 
problem budzący silne emocje. Wspo- 
mnę chociażby sprawy poruszane przez 
„Odkrywcę” w ostatnim czasie: Piele 
czy Modlin. W Pielach na wschodnich 
rubieżach Polski, mfodzi chiopcy znależ- 
[i hrabiowską zastawę Hugo von Brand- 
ta, ostatniego właściciela pafacu. Oddali 
wszystko państwu, nie dostając za to ani 
$rosza. Od roku trwa spór kompetencyj- 


Co więcej, ich znalezisko zasili muzeal- 
ny magazyn. 

Oddawać muszą. bo wobec dzisiaj 
działającej ustawy podlegają pod kodeks 
karmy. Wprowadzenie zabytku do obrotu 
pozaprawnego jest niebezpieczne. 

Kwestią palącą w Polsce jest czat- 
ny rynek handlu zabytkami. Czy nowa 
ustawa w jakimkolwiek stopniu ukróci 
ten proceder? 


Co dalej z ustawą o zabytkach? 
8 maja br. odbyfo się drugie czytanie projektu Ustawy o Zabyt- 
kach. Przewodniczącym podkomisji sejmowej w Komisji Kul- 


tury jest poseł Jan Byra. 


Procedura przewiduje jeszcze trzecie czytanie sejmowe, za- 
twierdzenie przez senat oraz podpis prezydenta. Ustawa wcho- 
dzi w życie po upływie 60 dni od dnia ogłoszenia jej w Dzien- 


niku Ustaw. 


ny: czy Ministerstwo Kultury, czy Minister- 
stwo Skarbu ma przyznać nagrodę i czy 
w ogóle ją przyznać. 

Najpierw taki znaleziony przedmiot. za- 
bytek powinien być poddany oględzinom 
rzeczoznawcy, a następnie, jeśli nie wid- 
nieje, to powinien zostać wpisany do reje- 
stru zabytków. | wówczas, zgodnie z ustawą, 
nagroda powinna zostać wypłacona. Nato- 
miast, być może istnieje, z powodu braku 
aktów wykonawczych, spór kompetencyjny. 
kto ma płacić. Nie widzę tu innej drogi, jak 
uchwalenie odpowiedniego rozporządzenia 
wykonawczego albo zaskarżenie, że tych 
pieniędzy nie wypłacono jeżeli była do 
tego podstawa. 

A jeśli znalezisko, jak XIX- wieczny 
serwis porcelanowy, zabytkiem nie jest? 
Mimo wszystko zostaje własnością Skar- 
bu Państwa. 

Mogę przyjąć, że istnieje jakaś luka 
w całej procedurze wykonawczej. Bo jeśli 
przedmiot nie posiada wartości z punk- 
tu widzenia dziedzictwa kulturowego i re- 
gulacji ustawowej, w moim prywatnym 
pojęciu, nie musiałby stawać się własnością 
państwa. 

Ale podczas konsultacji ustawy nie 
zwróciliście Państwo na to uwagi? 

Nie, ponieważ to jest kwestia, która 
może zostać załatwiona rozporządzeniem. 
Ten problem może zostać wniesiony przez 
środowisko konserwatorskie lub poszukiwa- 
czy do Ministra Kultury. 

A czy Pan, jako prezes SKZ jest zainte- 
resowany poruszeniem tego tematu? 

Tak. w najbliższej rozmowie z panem 
dyr. Jackiem Rulewiczem mogę tę kwestię 
poruszyć. 

W praktyce bywa tak, że wielu zna- 
lazców boi się oddawać cenne przedmio- 
ty, bo nauczeni doświadczeniem wiedzą, 
że na nagrodę, która pokryje chociażby 
koszty poszukiwań, nie mają co liczyć. 
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Obowiązująca ustawa i nowy projekt 
jest wystarczająco restrykcyjny pod tym 
względem. By dzieło zostało dopuszczone 
do wywozu, szereg warunków musi zostać 
spełnionych. Mówi się o czasie, wieku za- 
bytku, a także o kodeksie grożących kar. 
Bez pozwolenia nie dopuszcza się do wy- 
wiezienia czegokolwiek, co jest starsze niż 
55 lat. 


Odnoszę wrażenie, że w Polsce pod- 
czas stanowienia jakiegokolwiek pra- 
wa, często stosuje się zasadę: „karać 
a nie nagradzać”. 

Prawo polskie jest bardziej surowe pos 
tym względem, niż w niektórych krajac? 
Chociaż w moim pojęciu lepsze byłoby 
uwzględnienie wartości, od której obiekt. 
może zostać dopuszczony do obrotu, plus 
zastrzeżenie, że prawem pierwokupu o6- 
darzone jest państwo. Rozwiązania usta- 
wowe w wielu krajach oparte są na takim 
założeniu. Choć niemożliwe jest, do czego 
wydaje mi się Pani zmierza, by przygotować 
listę, w której np. za widelec o długośc 
12 cm z 1712 r. znalazca powinien dostać 
tyle a tyle. W każdy wypadku niezbędna jes 
indywidualna ocena wartości. Natomiast 
obecnie, jeśli ktoś będzie próbował sprzedać 
państwu lub na aukcji dzieło sztuki, zostanie 
badane jego pochodzenie. Jeśli okaże się, że 
nie pochodzi ze zgłoszonego poszukiwania 
lub nie będzie dokumentu świadczącego, że 
to majątek rodzinny etc., taka osoba mus 
liczyć się z konsekwencjami. 

Co chcialby Pan przekazać poszuki- 
waczom-czytelnikom naszego pisma? 

Dobra kultury. szczególnie te kwalifi- 
kowane jako zabytki ruchome, czyli dzieła 
sztuki o znaczącej wartości w ogóle budzę 
emocje. | to nie tylko poszukiwaczy, ale 
i służb specjalnych ochrony zabytków, czy 


Jak wygląda struktura 
państwowych służb konserwatorskich? 
Minister Kultury — Waldemar Dąbrowski 
Wiceminister Kultury — Maciej Klimczak, pełniący obowiązki 
Generalnego Konserwatora Zabytków. 
Jacek Rulewicz — dyrektor Departamentu Ochrony Zabytków 


Ministerstwa Kultury 


Zawodowa Państwowa Siużba Ochrony Zabytków zorgani- 


zowana jest następujący sposób: jeden z wiceministrów Mini- 
sterstwa Kultury jest równocześnie Generalnym Konserwato- 
rem Zabytków. Podlega mu Departament Ochrony Zabytków, 
zajmujący się wykonaniem prawa w zakresie ochrony dziedzic- 
twa. Bezpośrednich pracowników w państwowych i samorzą- 
dowych służbach jest około 800. 


Chociaż przyznaję, że rzeczą ważniejszą 
od zapisu ustawowego jest szkolenie służb 
celnych, policyjnych i specjalnych. Po- 
dobnie jak stałe podnoszenie świado- 
mości społecznej, zmierzające do udziału 
społeczeństwa w zwalczaniu takich prak- 
tyk. A do tego potrzebne są środki. 

Czy nie uważa Pan, że jeśli w usta- 
wie byłaby mowa o konkretnej, wyso- 
kiej sumie za znalezienie zabytku np. 
z epoki brązu, to zyskaoby na tym i Pań- 
stwo i muzea? 

Nie uważam. Takie kwestie mogą być 
dopracowywane w ramach rozporządzeń 
wykonawczych. 


społeczeństwa. A tak naprawdę, czy w ostat- 
nim 45-leciu odkryliśmy coś znaczącego 
w Polsce, na skalę „pomnika kultury”? 

Niewiele lub nic. 

Dlatego podkreślam, że emocje, któ- 
re dzielą, często powstają na zapas. Zys- 
kać można jedynie logicznie i życzliwie. 
podchodząc do sprawy. To nie jest kwestia 
pisanych aktów. Dlatego trzeba znaleźć taki 
modus viviendi, by rozmowy przebiegały 
pomyślnie, nie dla jednej, czy drugiej gru- 
py, ale dla zabytku. Najważniejsze jest dzie- 
dzictwo! 

Dziękuję Panu za rozmowę. | 

Fot. Jarosław Antasik 


Wystawa pocztówek we wrocławskim Ratuszu 


Gdzie bawiono 


się dawniej 
RADOSŁAW SZEWCZYK «IE 
+09 kart pocztowych z lat 1897-1945 można było 
zobaczyć we wrocławskim ratuszu na wystawie pt. 
Gdzie się bawili wrocławianie w pierwszej połowie 
XX wieku. Kawiarnie, restauracje, piwiarnie... na daw- > 
mych widokówkach”. Wszystkie prezentowane kartki : 
pochodzą z kolekcji Emila Pardy. 


Dom Koncertowy „Flora” przy pl. T. Kościuszki, 


Wrocław, 1903 


tanecznym, krę- 
gielniom. czy 
salom bilardo- 
wym. Są do- 
wodem na to, 
że dawni miesz- 
kańcy Wrocławia 
bawili się chętnie 

i masowo. A by- 
ło gdzie się ba- 
wić. Przed pierw- 
szą wojną we Wro- 
cławiu istniało 
1500 lokali prowa- 
dzących własne 
kuchnie. Większość z nich nie 
zadawalała się jedynie gastro- 
nomią, organizowała także kon- 
certy i wieczorki 
taneczne. 

— Wiele pocz- 

tówek prezentu- 
je obiekty już nie 


le Wrocławiu przed 1945 ro- 
kiem istniało około 2000 lo- 
kali. Dwieście z nich można 


o,ło zobaczyć na pocztówkach zgro- 
madzonych we wrocławskim Ratuszu. 
Najwięcej kart poświęconych jest najstar- 
mu wrocławskiemu lokalowi — Piwni- 


Wrociaw, 1931 


Kawiarnia „Royal” („Cafć Royal”)+ 


Wrocław, 1913, 
cy Świdnickiej, | | 
stóra działa pra- x 


Kawiarnia i restauracja » 


aktorki Asty Nie- 
Isen — dodaje Ma- 
rzena Smolak. 
Prezentowa- 
ne pocztówki to 
swoiste małe arcy- 
dzieła. Witryny, 
szyldy. latarnie, 
kolorowe ogródki 
są świadectwem 
tego, jak wyglą- 
dały elementy 


Zum Tauntzien”, 


ka” 

wie bez prze- istniejące — mówi Etablissement w parku zc Frydery! 
rwy od ponad Marzena Smolak Gądowie, Wrocław, 191 
700 lat. Pre- z Działu Ikonogra- e 
zentowane były fii Wrocławia Mu- pejzażu miejskiego oraz jak zmieniała się 
na dwóch tabli- zeum Miejskiego, komi- moda na urządzenie wnętrz. 
cach. z sarz wystawy. — Dlate- Oprócz pocztówek na ekspozycji 

Wiele miejsca rossweilera, 


go są bardzo przydat- 
ne dla histo- 
ryków, histo- 
ryków sztuki, 
architektów 

wnętrz. Pocz- 


Cukiernia Conrada Ć 


poświęcono na Wrocław, 1924 


ekspozycję naj- 
starszych, litogra- 
fcznych kartek z przełomu 
XIX i XX wieku. Kartki po- 
grupowano według kate- 


tówki są po 
gorii: piwiarnie, winiarnie, prostu doku- 
sawiarnie z cukierniami, re- mentem hi- 
stauracje, zajazdy i hotele, storycznym. 
sale przyjęć w siedzibach Jedną z pocz- 
związków i stowarzyszeń, lo- | = tówek wysła- 
kale w domach towarowych. 3 


ficzna z widokiem browaru no do Chin, 


Sporo kartek poświęconych Kartka litograt Popowicach oraz  jnną z kolei 
jest restauracjom z ogród- Braci RO Wrocław, 1900 do znanej 
<ami, salom koncertowym i restauracji na ż duńskiej 


umieszczono także przetłumaczone frag- 
menty korespondencji ze zgromadzo- 
nych kartek pocztowych. Ostatnia pocz- 
tówka została wysłana 1 lutego 1945 r., 
czyli kilkanaście dni przed zamknięciem 
pierścienia okrążenia Wrocławia przez 
Armię Czerwoną. Zastanawiające jest to, 
że przed wojną nawet najmniejsza kawiar- 
nia, restauracja, piwiarnia, czy inny lokal 
gastronomiczny wydawały swoje własne 
kartki pocztowe, co było jednocześnie 
świetną reklamą. Może dzisiejsi restaura- 
torzy też powinni wrócić do przedwojen- 
nej tradycji? m 
Ilustracje pocztówek pochodzą 

z prywatnych zbiorów Emila Pardy. 
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Jak rozwijała się kartografia — prezentacja zbiorów 
niezwykłego kolekcjonera dr Tomasza Niewodni- 
czańskiego we wrocławskim Ossolineum. 


| m a o (0) JOANNA ORŁOWSKA 
Poloniae 


List Napoleona do płk. Dunina-Wąsowicza z podziękowaniem za służbę, markowe banknoty z okre- 
su wielkiej inflacji w latach 20. — to tylko niektóre z unikatowych dokumentów historii Polski zebra- 


nych na wystawie „Imago Poloniae” we wrocławskim Ossolineum. 


nic nie mogą przegapić tej wysta- 

wy przede wszystkim ze względu na 
różnorodność zbiorów: mapy, plany, stare 
pergaminy, widoki miast i atlasy oraz szty- 
chy wypełniają część gablot na parterze 
i trzy sale pierwszego piętra Zakładu Naro- 
dowego im. Ossolińskich. Dzieła starych mi- 
strzów kartografii świetnie prezentują się na 
tle barwnych fresków odrestaurowanej Sali 
Kopułowej. Wnętrza dodają kolekcji splen- 
doru, choć bez wątpienia dzieła bronią się 
same. To zaledwie część zbiorów (ok. 12%) 
dr Tomasza Niewodniczańskiego, zgroma- 
dzonych w Bitburgu w Niemczech. 


Pre historii, odkrywcy tajem- 


Rzeczpospolita, jakiej nie ma 


Zbiory łączy jedno — wszystkie dotyczą ziem 
dawnej Rzeczpospolitej. Wytrwali tropicie- 
le silezjanów również znajdą coś dla sie- 
bie, bowiem Śląsk, jako teren przygranicz- 
ny, często pojawia się na mapach. Wszyst- 
kim zainteresowanym przypominamy, że 
wystawa dotycząca samego Śląska odbyła 
się wcześniej (16 X-16 XII 2001). Ekspo- 


R 
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Jedna z najcenniejszych map: Polski i Śląska z 1630 r. wy- 
dana w Amsterdamie przez Claesa Janszoona Visschera. 


NESTEP= JECYTEEOYAI 
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Miedzioryt z widokiem Krakowa wydany w Paryżu przez Francoisa de La Pointe 


naty pochodziły również z kolekcji Tomasza 
Niewodniczańskiego. który po zakończonej 
wystawie podarował je wrocławskiemu 
Ossolineum. Obecnie eksponaty znajdują 
się w oprawie. W przyszłości mają być 
udostępniane zainteresowanym. 

Cztery najstarsze, prezentowane na wy- 
stawie „Imago Poloniae", mapy Europy są 
dziełem kartografów włoskich działających 
w pierwszej połowie XVI w. Mapa Gio- 
vanniego Andrea Vavassore z ok.1530 r. 
otwierająca kartogra- 
ficzną ekspozycję, to 
najlepiej zachowany 
egzemplarz na świe- 
cie. Inny. uszkodzony 
przechowywany jest 
w bibliotece uniwer- 
sytetu w Bazylei. Jed- 
nym z „najmłodszych” 
eksponatów jest mapa 
ziem Rzeczypospolitej, 
miedzioryt wykonany 
przez A.P H. Nordman- 
na w 1813 r. Wśród se- 
tek chronologicznie pre- 
zentowanych plansz 
każdy pasjonat znaj- 
dzie coś godnego uwa- 
gi dla siebie. Pięknie 
zdobione mapy Her- 
mana Molla: Rosji. Pol- 
ski, Chanatu Krymskie- 


go i Morza Czarnego, z ok. 1730 r. Mapa 
ziem Rzeczpospolitej z 1789 r. Johanna - 
Christiana Jagera , wydawcy z Frankfurtu 
nad Menem. Syn kartografa i oficera arty- 
lerii wdał się w ojca, zaznaczając czerwo- 
nymi pięciobocznymi sygnaturami, istotne 
dla militarystów ówczesne twierdze m.in: 
Opole, Brzeg, Warszawę. 


Widok dawnego Gdańska z XVIII w. 


Niejednego zaskoczy również wykona- 
na przez Mahmuda Raifa Effendiego, turec- 
kiego dyplomatę w Londynie, mapa ziem 
Rzeczypospolitej. Ten kolorowy miedzioryt 
przyciąga wzrok egzotycznymi napisami tu- 
reckimi. Notabene mapa ta zamieszczona 
była w atlasie wydanym na Bliskim Wscho- > 
dzie w 1803 r. Buntownicy, znudzeni lekcją 
pokory wobec dawnych mistrzów, moga 
wyłapywać... błędy i nieścisłości, które 
w historii kartografii zdarzają się często 
— wystarczy popatrzeć. Co dzisiaj jest nie 


Fian i widok Warszawy z widokami ważniejszych budowli 


21762 r. 


*0 pomyślenia: na mapie Polski, Mazow- 
a | Kujaw z ok. 1700 r. Cornelisa Danc- 
"=msa III, Żagań czyli ówczesny Sagan leży 
mad Odrą, zamiast nad Bobrem! 

Co mapa, to historia. Dzięki zestawie- 
7 na jednej wystawie setek egzemplarzy, 
24 średniowiecza po czasy nowożytne. 
można prześledzić jak ewoluowała nauka. 
£zdńskie nazwy miast, rzeki i linie pagór- 


Imponujący miedzioryt orła z portreta- 
mi władców polskich z 1617 r. 


*2w -to pierwsze próby symbolicznego od- 
gania rzeczywistości. Jak zmieniały się sy- 
zratury i kolorystyka — to wszystko może 
sanowić materiat do wieloletnich stu- 
2©6w. Poszukiwacz skarbów czy pasjonat 
mstorii, robiąc kwerendę archiwalną, po- 
76wna mapy z różnych okresów. To najlep- 
szy sposób, by dogłębnie poznać historię 
danego miejsca bądź obiektu. 


Miasta w dawnej wyobraźni 
Oprócz zastrzyku wiedzy ekspozycja przy- 


©aga estetów. Obok map-miniaturek na 
sdanach wiszą olbrzymie kolorowe plan- 


sze. Urzekają wido- 
ki dawnych miast np. 
Gdańska. Krakowa. 
Warszawy, często wzbo- 
gacone obrazkami ro- 
dzajowymi z epoki. Ko- 
biety i mężczyźni róż- 
nych stanów w charak- 
terystycznych strojach 
— wszystko wkompono- 
wane w pejzaż z drogą. 
zamkiem, czykościołem 
zamykającym perspek- 
tywę. Kolekcja map. 
dla niektórych kwinte- 
sencja. dla innych ko- 
lejna część wystawy. 
Zainteresowani bowiem 
najpierw trafią do sal na 
parterze, gdzie prezen- 
towane są starodruki oraz dawne dokumen- 
ty: przewodniki przez historię Polski od 
średniowiecza po wiek XXI. Najstarszymi eks- 
ponatami wystawy są dwa drzeworyty wy- 
dane w Norymberdze w 1493 r. - karty z opi- 
sem Polski. Ogromne wrażenie robi imponu- 
jący miedzioryt — orzeł z wkomponowanymi 
portretami władców Polskich z 1617 r. 


Historyczno-literacka mozaika 


Odręczny list carycy Katarzyny Wielkiej 
do stolnika litewskiego Stanisława Ponia- 
towskiego obiecujący mu tron Polski, list 
kapitana Charles'a 
de Gaulle'a opisu- 
jący wrażenia po 
pokonaniu Armii 
Czerwonej w bi- 
twie warszawskiej 
1920 r.. to doku- 
menty, które zapew- 
nią zwiedzającym 
niezapomniane do- 
znania. Na wystawie 
nie zabrakło rów- 
nież wstrząsających 
świadectw XX-wiecz- 
nej historii. Listy 
z obozów koncen- 
tracyjnych. kore- 
spondencja gaule- 
itera Gdańska Alber- 
ta Forstera z szefem 
SS Heinrichem Him- 
mlerem dotycząca 
traktowania Pola- 
ków i „poszukiwa- 
nia” humanitarnych 
metod zabijania ludzi oraz szokujące do- 
kumenty terroru komunistycznych sądów 
doraźnych z pierwszej połowy 1946 roku. 
Różnorodność czasów, postaw — fascynująca 
lekcja życia. 

Kolejne gabloty to figury w historycz- 
no-kulturowej mozaice. Poloniści i literaci 
znajdą tu rękopisy, listy, autografy — Cho- 


pina, Mickiewicza, zdjęcia m.in. Tuwima 
czy Iwaszkiewicza. Ciekawostką jest pasz- 
port Księstwa Warszawskiego z 1812 r. 
— własność niejakiego Jana Boudet, miesz- 
kańca Warszawy, rodem z Francji. Pozna- 
jemy rysopis ówczesnego 44-latka: twarz: 
ściągła, cera: czerstwa, usta: mierne, pod- 
bródek: okrągławy, włosy: blond. Dalej 
natrafiamy na rękopiśmienny plan bitwy 
pod Grochowem (24-25.11.1831 r.) wy- 
konany przez ministerstwo Wojny Fran- 
cji czy Mapę Polski z 1844 r z podziałem 
strategiczno-... partyzanckim. Dyplom ho- 
norowego obywatelstwa miasta Gdańska 
dla marszałka Rzeszy Hermanna Górin- 
ga, kolekcja banknotów polskich w tym 
m.in. bilety skarbowe z czasów Insurekcji 
Kościuszkowskiej. banknoty państw zabor- 
czych. w tym największe gabarytowo ru- 
ble, akcje z XIX w. — to tylko kropla w mo- 
rzu eksponatów. 

Wystawa o pełnym tytule: „Imago Po- 
loniae, Dawna Rzeczpospolita na mapach, 
dokumentach i starodrukach w zbiorach 
dr. Tomasza Niewodniczańskiego” potrwa 
do 30 czerwca br. Zbiory prezentowane są 
w Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich 
przy ul. Szewskiej 37 we Wrocławiu. Wcześ- 
niej można je było oglądać w Warszawie na 
Zamku Królewskim, w krakowskim Muzeum 
Narodowym oraz w Państwowej Bibliotece 
w Berlinie. Eksponaty pochodzą ze zbiorów 
prywatnych Tomasza Niewodniczańskiego 
— doktora fizyki jądrowej, absolwenta Uni- 


hs aś: 


Mapa Polski, 1772 r. włoskiego kartografa i astronoma 
Giovanniego Antonio Rizzi-Zannoniego. 


wersytetu Jagiellońskiego, który należy do 
najbardziej znanych na świecie kolekcjone- 
rów kartografików i archiwalistów. Jest rów- 
nież współautorem wielu publikacji, m.in. 
„Mickiewiczana w zbiorach w Bitburgu”, Ju- 
lian Tuwim — utwory nieznane”, czy „Car- 
topgraphica Rarissima”. | 

Fot. Joanna Orłowska 
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Wielkie manewry 


w tumanach kurzu. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Około dwudziestu pojazdów 
wojskowych brało udział w I Lu- 
buskim Źlocie Militarnym, któ- 
ry odbył się w dniach 2-4 maja 
w Boryszynie w województwie 
lubuskim. 


iejsce wybrano nie przypad- 
ME: bowiem tuż obok pola 
gdzie odbywał się zlot, znajdu- 
je się jedno z oficjalnych wejść do podzie- 
mi Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
(MRU), dokładnie na Pętlę Boryszyńską. 
Samo miejsce zlotu to kawałek 
pola na skraju lasu. Miejsce okazało 
się jednak bardzo wietrzne, co w ze- 
stawieniu z miejscową glebą, pia- 
chem drogi i wysypanym czarnym 
żwirem parkingiem, dawało efekt 
pustynnej burzy piaskowej. Naj- 
bardziej przewidujący okazał się je- 
den z uczestników zlotu, który pa- 
radował w amerykańskim mundu- 
rze z operacji „Pustynna Burza”, 
czy ostatniej „Iracka wolność”. Uni- 
form uzupełniały oprócz imitacji 
M16, hełm i gogle przeciwpyłowe 
oraz chusta na twarz, więc tuma- 
ny kurzu niesione miejscami przez 
bardzo porywisty wiatr, nie wydawały mu 
się straszne. 


Parada militariów 


Na zlot przyjechał m.in. Marian Laskow- 
ski, organizator Zlotu Pojazdów Militarnych 
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w Darłowie. Przywiózł ze sobą kilka swo- 
ich pojazdów, które można było zobaczyć 
na zaimprowizowanej wystawie-dioramie. 
Za workami (ze słomą) stała współczesna 
amerykańska ciężarówka wojskowa z Wil- 
lisem na pace, motocykl Harley Dawid- 
son oraz amerykański samochód tereno- 
wy. następca Jeepa i Forda Mutta - Hum- 
mer. Ten ostatni jechał jako pierwszy po- 
jazd samochodowy (nie licząc oczywiście 
trzech motocykli na czele kolumny) w uro- 
czystej paradzie na trasie Boryszyn-Lu- 
brza-Boryszyn. Kolumna samochodów 
i motocykli, w asyście policji, przejechała 


przez kilka miejscowości. Wszędzie witana 
z uśmiechami i pozdrawiana przez miejsco- 
wą ludność. Pojazdy po nawróceniu na koń- 
cu Lubrzy, zatrzymały się na tamtejszym ry- 
neczku, w którego centralnym miejscu stroi 
postument z lekkim czołgiem pływają- 
cym PT-76. Jest to pomnik dedykowany 


„Poległym podczas Il wojny światowej” 
Tuż po wojnie ustawiono na nim radziec= 
kie lekkie działo samobieżne SU-76. Eg- 
zemplarz ten miał podobno brać udzia? 
w przełamywaniu MRU w 1945 r. Kilka lat 
temu zostało ono jednak, ku niezadowole-. 


niu okolicznych mieszkańców i miłośników 
wojskowości, zabrane do muzeum wojsko-- 
wego przy byłej Wyższej Szkole Oficerskiej 
Wojsk Pancernych im. Stefana Czarnieckie-_ 
go w Poznaniu (obecnie Centrum Wyszkole-— 
nia Wojsk Lądowych). W miejsce zabrane 
„Suczki” pojawił się górujący nad niską za-- 
budową lubrzańskiego ryneczku, PT-76. 
Pod tym właśnie pomnikiem, Komer-- 
dant Zlotu i wójt Lubrzy, złożyli wiązankę 
kwiatów w asyście kilku stojących na 
baczność uczestników zlotu przebranych 
w polskie, radzieckie i niemieckie mundu=- 
ry. Aktywny udział w zlocie brali żołnierze 
Wojska Polskiego. Artylerzyści z 5. Pułku. 
Artylerii z Sulechowa zaprezentowali swo- 
je pojazdy m.in. polową wyrzutnię rakie- 
tową BM-21 na podwoziu samochode- 


"m. Wzięli również wraz ze swoimi sa- 
=achodami udział w paradzie pojazdów 
samych. 

% kolumnie wyróżniał się terenowy 
22-69 A. z trzema ludźmi w polskich 
m durach. Maciej i Łukasz Myczka oraz 
s=zosław Magdziak, działający w Towarzy- 
e Miłośników Lubuskiego Muzeum Woj- 
"owego w Drzonowie, tworzą Grupę Re- 
znstrukcyjną Oficerów 6. Pułku Piecho- 
7 z Częstochowy z 1954 roku. 

— Masza grupa rekonstrukcyjna łączy tra- 
2 cje rodzinne i wojskowe — mówi Ma- 
7e] Myczka. — Mój ojciec był dowódcą 
*=z0 pułku. 

Po zakończeniu parady, gdy nie- 
=órzy zajęli się wysłuchiwaniem ar- 
mstycznych popisów wykonawców 
”o-hop z Lubrzy i okolic, inni zajęli 
*= przygotowywaniem insceniza- 
=. historycznej. Imprezę „światło 
" aźwięk” przygotowali członko- 
wie Towarzystwa Miłośników 
Fortyfikacji z Zielonej Góry 
- sympatycy. Mundury wypo- 
zyczyła poznańska firma „Hero 
Zollection". 


Zdobywanie Panzer- 
werka 


|! w tym przypadku nie 
obyło się bez pomocy 
wojska. Żołnierze z 1. Ba- 


talionu Ratownictwa potyczkę 


lnżynieryjnego z Kro- z 1945 r. 
sną Odrzańskiego, za- Kilku z nich 
pewnili środki pozora- również 


cji pola walki m.in. 
świece dymne i pe- 
zardy, dzięki czemu 
'nscenizacja histo- 
fyczna pt. „Zdo- 
bywanie Panzer- 
werka” przypo- 
minała praw- 
dziwą radziec- 
xo-niemiecką 


przebranych 
w mundury 
historyczne 
strzelało ślepą 
amunicją z ka- 
rabinków auto- 
matycznych i ręcz- 
nych karabinów 
maszynowych. co 
tylko potęgowało 
efekt „prawdziwej” 
bitwy. Przed insce- 
nizacją szczegółowo 
przećwiczono cały sce- 
nariusz działań. Ale na 
wojnie, jak to na woj- 
nie. wszystko może się 
zdarzyć. | tak było tym 
razem. Zbyt duża licz- 
ba świec dymnych spo- 
wodowała taki efekt, że 
przez dobrych kilka minut 
obie walczące strony zupełnie 
się nie widziały, część „Niem- 
ców” broniących w tym mo- 
mencie kompletnie „zagazo- 
wany” bunkier, robiła to z po- 
bliskiej łąki tuż przy widow- 
ni, a wysłany, zgodnie ze sce- 


nariuszem, radziecki parlamenta- 
rzysta dosłownie „wlazł” na kilku 
obrońców. którzy mimo gryzącego 
dymu wytrwali na swych stanowi- 
skach koło armaty przeciwpancer- 
nej. 
Po stanowczej odmowie kapitulacji po- 
partej dziewięciostrzałowym argumen- 
tem, Krasnoarmiejcy ruszyli do zdecy- 
dowanego natarcia i już po chwili usta- 
wiali porzucających broń obrońców bun- 
kra pod ścianą. Jeńcy zostali rozstrzelani 
(osiem osób padło po trzech strzałach, bo 
okazało się, że cała amunicja z kaemu zo- 
stała wystrzelana), a następnie ich „zwłoki” 
zostały ograbione m.in. z zegarków i jed- 
nej pary wysokich butów. Po chwili radziec- 
ka ciężarówka z armatą na holu ruszyła do 
Boryszyna... i tak oto zakończyła się insce- 
nizacja pt. „Zdobywanie Panzerwerka”. 
Tak więc ostatecznie wszystko przebiegto 
zgodnie ze scenariuszem, wygrali ci co mie- 
li wygrać, czyli Armia Czerwona. 


Po zakończeniu inscenizacji okazało 
się, że był jeden ranny — Grzegorz Biszcza- 
nik, który odtwarzał rannego radzieckiego 
żołnierza. Koledzy z takim poświęceniem 
ratowali go, wynosząc spod „ognia”, że 
chłopak miał zdarte do krwi kolano (po- 
mimo spodni). 

Ostatniego dnia zlotu uczestnicy od 
rana zaczęli rozjeżdżać się do domów. 
Około godz. 15 ostatnie dwie armaty, eks- 


ponaty z Lubuskiego Muzeum Wojskowego 
w Drzonowie zostały załadowane na lawetę 
i właściwie zlot można już było uznać za 
zakończony. 

Miejmy nadzieję, że odbędzie się rów- 
nież za rok i następna inscenizacja będzie 
tak samo udana jak „Zdobywanie Panzer- 
werka”. | 

Fot. Radosław Szewczyk 
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Ekstremalny Rajd na Orientację HARPAGAN 


Rajd dla 


niezwyciężonych 


MARCIN BURZYŃSKI 


Sto kilometrów marszobiegu w 24 godziny lub dwieście kilometrów 
w 12 godzin rowerem! To wyzwanie nie tylko dla najlepszych, ale 


także dla najbardziej odważnych. 


rynku w Elblągu, spotkało się 436 

śmiałków. aby wziąć udział w 25 
edycji Ekstremalnego Rajdu na Orientację 
„Harpagan”. 


BZ wieczorem, 24 kwietnia,na 


Impreza ta zawsze 
przyciąga tłumy za- 
wodników gotowych, 
często w ekstremal- 
nych warunkach. rywa- 
lizować ze sobą o tytuł 
niezwyciężonego. Po- 
mimo tego. iż niewie- 
le osób jest w stanie 


nie) podołać trudom 


> trasy pokonując ją na rowerze lub pie- 
źchotą. rajd cieszy się ogromnym zain- 


teresowaniem tych, którzy chcą prze- 
zwyciężyć własne słabości i sprawdzić 
swoją wytrzymałość. Należy dodać, że 
większość tras prowadzi w trudnym terenie. 
Zwycięzcami,są wszyscy ci, którzy nie pod- 
dadzą się i de 

Zadaniem 
największej ilo: 


w ciągu 12 godzin, pieszego — w ciągu 24 ) 


godzin. Trasa pieszego jest tak ustalona, że 
pokonuje zazwyczaj 2 pętle po 50 km, ro- 
werzysta ma do przejechania prawie 220 
km ito na dodatek nie zaliczając wszystkich 
punktów kontrolnych! 

Tegoroczna edycja rajdu odbywała się 
w rejonach Wysoczyzny Elbląskiej. Do po- 
konania były dwie pętle, każda po 50 km. 
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Pierwsza, bardzo ciężka. przez noc, druga, 
łatwiejsza, w ciągu dnia. Ten, kto liczył na 
zwyczajny spacerek — zawiódł się ogrom- 
nie, bowiem Wysoczyzna Elbląska świetnie 
nadaje się do organizowania właśnie tego 
typu rajdów. Obfituje w liczne wąwozy, 
wzniesienia i grząskie, podmokłe te- 
reny. Co więcej, każdy uczestnik 
musi się podczas tej wyprawy liczyć 
z niesprzyjającą pogodą, problemami 
z ustaleniem własnej pozycji i... czasem. 
Czasem, którego nie ma za wiele. 
Uczestnikom tuż przed startem roz- 
dano mapy. Przy ich pomocy, a także 
mając do dyspozycji kompasy i swoje 
doświad” 
czenie, 
zawodni= 
cy mieli za 
zadąnie 
zdoby- 
wać kolej< 
ne punkty 
kontrolne. 
Pierwszy 


punkt zdobyli 
wszyscy nie- 
mal jedno- 
cześnie, 
wbiegając na 
szczyt z głoś- 
nym „hura”. 
Kolejne pu! 
ty już p m 
R za a $ 
miedzy grupami. z 
, Wiele drużyn pogubiło się 
w lasach. straciło orientację lub 
zrezygnowało z przemęczenia. Tyl- 
ko nielicznym udało się dojść do 
końca. 

Rajd ukończyły 32 osoby (z pra- 
wie 500 zgłoszonych). Jako pier- 
wsi na metę dotarli: Grzegorz 


%, 200 kz 


qh 


62 
ś 
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- ELBLĄG - 
25-27.04.2003 


Foremny — Gdańsk, Andrzej Chorab — Gdy- 
nia oraz Paweł Zieliński - Poznań. 

Taki rajd to świetna przygoda, pozna- 
nie granic własnej wytrzymałości, ale rów- 
nież świetna zabawa w gronie niezwykłych 
ludzi,/fw przypadku tak trudnego biegu 
samo dotarcie na metę jest już ogromnym 
sukcesem. 

Więcej informa- 
cji z tej edycji oraz 
następnych znajduje 
się na stronie www. 
harpagan.gda.pl. © 


Fot. Marcin Burzyński 


DAREGWO) 


Serdecznie zapraszamy wszystkich kolekcjonerów | 
i miłośników militariów do nadmorskiego miaste: 
- Darłowo. 


W bieżącym roku, w dniach 27 - 29 czerwca 
odbędzie się tu, już po raz piąty największa imp 
tego typu w Polsce i jedna z największych: 
Międzynarodowy Zlot Historycznych - 7 
Pojazdów Wojskowych. k 


Jak zwykle na wspaniale przygotowanym terenie 
PATELNI przy ul. Słowiańskiej spotkają się 
kolekcjonerzy - właściciele czołgów, wozów pancernych, 
wojskowych motocykli oraz innych zabytkowych pojazdów 
wojskowych. 


Będzie to także frajda dla tysięcy turystów, na których 
czeka moc atrakcji - konkursy,zabawy, koncerty 

i jedyna możliwość przejażdżki 

na wybranym czołgu. 


W 2003 roku patronat honorowy nad Zlotem 
objął Minister Obrony Narodowej - Jerzy Szmajdziński. 


kw abdkduo siak ważn 


tel./fax (94) 3142541, mob. 602580840 
www.darlowo.com.pl/zlot 
e-mail: zlot©Qop.pl 
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Szeregowy piechot 


Ładownice do 
Pas szeregowego amunicji karabinowej 
wz. 31 systemu Mauser 


Hełm polski 
wz. 31 


Karabinek Mauser 
wz. 29 


Kurtka mundurowa 
wz. 36 


Maska p.gaz. WSR 
wz. 32 w torbie 
Inianej 


Opinacze sukienne 


Trzewiki żołnierskie 
wz. 31 


polskiej — 1939 rok 


Tornister parciany wz. 35 


Menażka wz. 31 


<zrabinek Mauser 
=z. 1898a 


Ładownice skó- 


| Bagnet wz. 29 rzane na naboje do 

w pochwie z żabką karabinka SERCA 
wz. a 

| ssatka w ramkowym 

mokrowcu skórzanym 


Torba brezentowa na maskę 
przeciwgazową wz. 32 


FHefmy Wojska Polskiego 


ĘĄ Ę 


| 


Hełm francuski wz. 15 „Adrian”. Cha- Hełm włoski model 1917 tzw. Lipmann. Hełm pancerny przerabian* 

rakterystyczna przeróbka polska wraz Pewna ilość tych hełmów była w użyciu z Adriana wz. 15. Wyraźnie 

z polskim wnętrzem i paskiem. w przedwrześniowej armii polskiej gdyż zostały widać miniowanie charakter; - | 
zakupione wraz z hełmami francuskimi wz. 15. styczne dla polskich przeróbet 


Zewnętrzny wygląd hełmu włoskiego powoduje 
częste nieporozumienia i jest przyczyną mylnych 
informacji jakoby armia polska używała hełmów 
francuskich wz. 26. Egzemplarz na zdjęciu ma 
wyposażenie polskie. 


Hełm wz. 28 używany przez forma- 
cje paramilitarne w wersji pierwotnej 
z tzw. krótkim nakarczkiem. 


Hełm wz. 28 używany przez 
formacje paramilitarne w wer 
sji późniejszej z tzw. długim na- 
karczkiem. Litery US stemple- 
wane na wnętrzu hełmu ozna= 


Hełm wz. 31 wczesnej produk- czają prawdopodobnie skreż 
cji Huty Ludwików. Był praktycznie „Ubezpieczalnia Społeczna” 
pierwszym hełmem nowej genera- Oba hełmy używane w forma= 
cji używanym w świecie (jeden roz- cjach L.O.PP. wyposażane były 
miar, brak wywietrzników lub. grze- dodatkowo w kaptury z tkanie 
bienia co osłabiało strukturę hełmu. ny brezentowej chroniące kar 


brak oznak zewnętrznych i bardzo do- i szyję. 
bra farba odblaskowa typu „Salaman- 
dra” składająca się z mieszaniny far- 


Wnętrze hełmu wz. 31 by i korka). 


* Hełm wz. 31 w wersji dla straż 
granicznej. 


Rogatywka polowa wz. 37 zorzet- 
kiem haftowanym 


Piechota polska 1939 r. 


ZADOSŁAW SZEWCZYK 


Polskich Sił Zbrojnych w czasach 
Il Rzeczpospolitej. 
= wrześniu 1939 roku wystawiono 39 dy- 
21 5 brygad piechoty. Ówczesna aktyw- 
72 dywizja piechoty składała się z dowódz- 
ma. trzech pułków piechoty i pułku artyle- 
oddziału rozpoznawczego, batalionu sa- 
serów, kompanii łączności i innych służb. 
7a stopie wojennej liczyła ok. 16,5 tysiąca 
—dzi. 6.939 koni, 76 samochodów, ok. 
15.800 karabinów, 92 karabinów przeciw- 
zancernych, 326 ręcznych karabinów ma- 
=zmowych, 132 ciężkich karabinów maszy- 
sowych, 20 moździerzy kalibru 81 mm, 
27 armat przeciwpancernych, 4 działek 
srzeciwlotniczych kalibru 40 mm, 30 ar- 
mat kalibru 75 mm, 12 haubic kalibru 
100-105 mm, 3 armaty kalibru 105 mm, 
3 armaty 150-155 mm (razem 48 dział). 
wyposażenie polskiej dywizji piechoty 
znacznie ustępowało niemieckim dywizjom 
sechoty, nawet II, III i IV fali mobilizacyj- 
7ej. a także dywizjom radzieckim. 


Dzie była najliczniejszą formacją 


Hełmy i mundury 


m wojskach lądowych istniały dwa zasadni- 
2 rodzaje ubiorów — polowy i garnizono- 
my. Żołnierzy wszystkich stopni obowiązywał 
Przy mundurze polowym hełm stalowy. 
melm bojowy wz. 31, zdołano wprowadzić 
= piechocie. Niektóre oddziały, zwłaszcza 
sezerwowe, hełmu nie otrzymały lub miały 
sełmy starego wzoru, francuskie wz. 15. 

Oprócz hełmu, nakryciem głowy przy 
<biorze polowym, była rogatywka polowa 
"polówka), wprowadzona w 1937 roku. 
ykonana była z sukna mundurowego 
9a szeregowców oraz z kamgarnu dla ofi- 
<arów. Godło na rogatywce haftowano nicią 
szarą na owalnej podkładce sukiennej. No- 
szono także furażerki sukienne i drelicho- 
*e. Nakrycie głowy przy mundurze gar- 
© zonowym, to rogatywka usztywniona zaś 
* 1.213 pułku szwoleżerów, KOP-ie i mor- 
m dywizjonie żandarmerii — czapka gar- 
szonowa okrągła. Żołnierze nosili kurtki 
mundurowe wz. 36. 


Oporządzenie 


Peorządzenie polskiego żołnierza piechoty 
»= wrześniu 1939 r. składało się z hełmu 
=alowego, pasa głównego z ładownicami, 
ooatką i bagnetem, tornistra, chlebaka, ma- 
= przeciwgazowej, manierki i menażki. 
Żotnierze obsługujący ręczne i ciężkie 
*arabiny maszynowe oraz ci, którym 
Zrzysługiwał pistolet, nie nosili ładownic. 


Celowniczowie rkm mieli specjalne ładow- 
nice parciane. Łącznościowcy obsługujący 
bębny z kablem telefonicznym — nosili 
ładownice z jednej strony pasa głównego. 

Tornister wykonany był z tkaniny bre- 
zentowej w barwie ochronnej i miał parcia- 
ne pasy nośne. Na klapie tornistra troczyło 
się menażkę. Na tornistrze mocowało się 
zrolowany płaszcz (koc wtedy był noszo- 
ny pod klapą) lub zrolowany koc. Wraz 
z płaszczem lub kocem rolowana była 
płachta namiotowa. 


Żołnierze piechoty używali masek 
przeciwgazowych dwóch typów — nowe- 
go typu W.S.R. wz. 32, lub starsze R.S.C. 

Te pierwsze, chowane były w torbie bre- 
zentowej. noszonej na pasie, przez lewe 
ramię na prawy bok, drugie natomiast, 
w puszce metalowej noszonej przez pra- 
we ramię na plecach. Na komendę ..po- 
gotowie gazowe” maskę przesuwało się 
do przodu. 

Chlebak noszony był przez prawe ramię 
na bok i podczepiany do pasa głównego za 
pomocą dwu (starszy typ) lub trzech zacze- 
pów. Łopatkę i bagnet na żabce nosiło się 
z lewej strony na pasie głównym — nieco 
przesunięte do tyłu. Oporządzenie oficera 
piechoty składało się z: hełmu stalowego, 
pasa głównego z szelką naramienną, pisto- 
letu wz.35 VIS z pasem naramiennym przez 


ramię i sznurem skórzanym, plecionym na 
szyję, a także z torby oficerskiej (z mapni- 
kiem lub bez), mapnika, maski przeciwga- 
zowej w torbie lub puszce, lornetki w fute- 
rale, latarki i gwizdka, noszonego w lewej 
górnej kieszeni na sznurze khaki. 

Ładownice na amunicję do karabi- 
nu Mauser wz. 98 a, były trzykomorowe. 
W każdej komorze, zapinanej od góry na 
skórzane wieczko z paskiem, mieściły. się 
2 łódki po 5 naboi. Ładownice produkowa- 
ne były ze skóry barwy naturalnej. Pasek do 
wieczka zapinany był (pod ładownicą) na 
mosiężny bolec. Z tyłu miała ona dwa skó- 
rzane, przymocowane u góry nitem, pio- 
nowe wsuwki do zawieszania ładownic na 
pasie głównym. Pomiędzy wsuwkami przy- 
szyte było na skórzanym uchu prostokątne, 
metalowe okienko do podwieszania na szel- 
kach skórzanych. Okienko było wykonane 
ze stalowego drutu grubości około 3 mm. 
Żotnierze patroli telefonicznych mieli tylko 
jedną potrójną ładownicę, zawieszaną na 
pasie po lewej stronie. 

Łopatka piechoty (tzw. saperka) pro- 
dukowana była z blachy stalowej o grubości 
około 2-3 mm o wymiarach 15x20 cm. 
Miała ona po jednej stronie przynitowany. 
stalowy uchwyt na trzonek, z drugiej stro- 
ny. była lekko ścięta „w szpic”. Długość całej 
łopatki i trzonka wynosiła około 65-68 cm. 
Do noszenia łopatki piechoty służył skórza- 
ny. ramkowy pokrowiec. Na dole pokrowiec 
miał przynitowane paski skórzane — krótki 
z klamerką, dłuższy z otworami przy końcu. 
Góra pokrowca miała również skórzany pa- 
sek z klamerką do przypinania na pasie 
głównym. Charakterystyczne jest to, że sa- 
perka posiada pięć nitów — powojenne sa- 
perki są najczęściej 3 nitowe (mowa tylko 
o tych z pięciokątnym ostrzem). 

Na podstawie: 
1. Mała Encyklopedia Wojskowa T. Il, War- 
szawa 1970; 
2. Wojskowy Przegląd Historyczny nr 3/1989; 
3. www.wpk.p.lodz.pl/bolas/main/uzbrojenie/ 
piechota/piechota.htm 

Fot. zbiory autora 
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Filigranowy BMV Dixi z 1928 r., Studebaker Dictator z 1928 r., czy DKW pick up z 1929 r. 
— to najstarsze wozy biorące udział w imprezie 


zakręt w Rydzynie 


JOANNA ORŁOWSKA, ZDZISŁAW MOLIŃSKI 


Lśniący wóz strażacki stanął w szeregu obok 
motoroweru Simson. Na start I Rajdu Pojaz- 
dów Zabytkowych w Rydzynie (woj. wielkopol- 
skie) 3 maja br. zdecydowało się 25 załóg. 


zas zatrzymał się w Rydzynie w długi 
Crew weekend. Goszczący w zam- 

ku nie spotkali jednak ani króla Sta- 
nisław Leszczyńskiego, ani walecznego Jó- 
zefa Sułkowskiego, adiutanta Napoleona 
— dwóch najbardziej znanych dawnych re- 
zydentów. Tym niemniej bawili się przednio 
na imprezie organizowanej przez Stowarzy- 
szenie Inżynierów i Techników Mechaników 
Polskich, Zamek w Rydzynie, Wielkopolski 
Automobilklub Leszczyński. 

BMV Dixi z 1928 r., Cadillac Deville 
z 1969 r. Studebaker Dictator z 1928 r., 
słowem — militarna i cywilna „elegancja” 
dawnej motoryzacji wystartowała w rajdzie 
o puchar przechodni prezesa SIMP. Pełna 
sprawność techniczna i „ukończone” 25 lat 
(chodzi o datę produkcji) były podstawo- 
wymi kryteriami kwalifikacyjnymi. 

Kandydaci zjechali się z całej Polski, 
Najwięcej reprezentantów miała Wielko- 
polska i Dolny Śląsk. Najdalej do Rydzy- 
ny mieli właściciele Mercedesa 280 SEL 
z 1972 r. (przybyli z Katowic) i fiata 124 
Spider z 1977 r. z Łodzi. 

Już w piątek. w przeddzień rajdu, około 
20 oryginalnych wozów podjechało pod 
zamkowe mury. Właściciele z dumą pre- 
zentowali je oblegającym dziedziniec zam- 
kowy ciekawskim. Jan Cynka z Automobil- 
klubu Wielkopolskiego opowiadał o swym 
willysie MB z 1942 r. 

- To auto jest jak członek rodzi- 
ny — mówił kolekcjoner wozów militar- 
nych. W 1994 r. w 50-lecie lądowania 
wojsk alianckich w Normandii, bez pro- 
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Państwo Cynkowie z Poznania w Willysie z 1942 r. w 
chwilę po otrzymaniu schematu przebiegu trasy 


Studebaker Dictator z 1928 r. już po przeglądzie technicznym w przeddzień rajdu 


blemu przejechało odtworzoną trasą 
1 Dywizji Pancernej gen. Maczka. 

Tymczasem Tomasz Hadrych z War- 
szawy, właściciel Gaz-a 67 B, był prze- 
konany. że nie ma znaczenia 
wznosząca się wskazów- 
ka szybkościomierza, ale 
oryginalność pojazdu. 
- W 90 procen- 
tach jest jak 
z fabryki: silnik, 
skrzynia biegów, 
most napędowy. 
Poza tym ruska 
blacha nie do 
zdarcia — śmiał 
się Tomasz Ha- 
drych. 

W szeregu 
cudów techniki 
dawnej stał... wóz 
strażacki Magirus Deutz z 1963 r. z silni- 


kiem o pojemności 7412 cm sześc. 


— Jestem jedynym 
strażakiem ochotnikiem 
w Polsce, który ma swój 
prywatny samochód 
— chwalił się Stanisław 
Wachowiak. Wczoraj jesz- 
cze miałem ręce pełne ro- 
boty, bo gasiłem pożar w 
Kobylinie, a dzisiaj jestem 
w Rydzynie. 

W cieniu „czerwo- 
nego giganta” niknął 
najmłodszy kierowca raj- 
du, 17-letni Łukasz Fie- 


bich na motorowerze Simson z 1959 r. 
Ani niewielkie rozmiary jego pojazdu, ani 
młody wiek, nie przeszkodziły Łukaszowi w 
walce o nagrodę. 


Janusz i Bolesław Skrzypczakowie w DKW pick up z 1929 r. 


Rajd z niespodzianką 


W sobotę od godz. 10:30, co 2 minuty sa- 
mochody były wypuszczane na 52 km trasę 
Rydzyna-Leszno-Rydzyna. Najeżona liczny- 
mi przeszkodami. czyli punktami kontro- 
li przejazdu i próbami sprawnościowymi. 
nikogo jednak nie przestraszyła. Na 
półmetek (przy Ratuszu w Lesznie) wszyst- 
kim załogom udało się przybyć po ok. go- 
dzinie, czyli 30 minut przed wykorzysta- 
niem limitu czasowego. 

Zmęczonych. powracających do Rydzy- 
ny uczestników czekało jeszcze jedno zada- 
nie. Punktowany przejazd (na czas) gokar- 
tem po dziedzińcu zamkowym. To jeszcze 


= wszystko. Dla sędziów bowiem, równie 
—=zny jak sprawność techniczna wozu był 
_>ar... z epoki. Fantazja i tym razem nie 
—=odła. Właściciele pokazowych Cadilla- 
=» zlat 60., czarnego i białego, wystąpili 
— sarojach westernowych. Na tle wojsko- 
—<n strojów właścicieli militarnych tere- 
-owek, wyróżniało się dwóch Charlie Cha- 
2 mów. równie wytwornych jak właściciele 
mercedesów. Napięcie sięgnęło zenitu, 
— momencie ogłaszania werdyktu. 


Zwycięzcy 


Największą liczbę punktów w kwalifikacji 
"ońcowej zdobyli Jędrzej i Tomasz Piotrow- 
*%y na VW Carman Ghia. Drudzy byli: lwo- 
7a i Robert Rybak na Mercedesie W111. 
Przecie miejsce zdobyła załoga „Warszawy” 
2 1957 r.: Józef i Wiesław Kuczma. Nagro- 
<zeni otrzymali puchary i nagrody rzeczo- 
e, ufundowane przez sponsora. 

— lego nikt nie oczekiwał - komentował za- 
żowolony Zdzisław Moliński, dyrektor zam- 
«i pomysłodawca imprezy. — Zwyciężyli Ci, 
*tórzy swój udział zgłosili 
dosłownie w ostatnim 
momencie. W myśl za- 
sady: „ostatni będą 
pierwszymi”. My nato- 
miast mamy nadzieję, 
ze nasza pierwsza im- 
preza wejdzie do stałego 
salendarium. 

Dzięki interesującemu 
programowi i eleganc- 
siej oprawie, a = 
za należała do bar- 
dzo udanych. W piątek, 
zainaugurowało semi- 
zarium, gdzie specjaliści 
wypowiadali się na te- 
mat różnych aspektów 
związanych z posiada- 
smiem i użytkowawniem 
pojazdów zabytkowych. 
"Wieczór uświetnił gość 
specjalny, orkiestra kameralna z Hano- 
weru (Kammerorchester Hannover) w 
międzynarodowym składzie. Dźwięki wio- 
onczeli i skrzypiec wypełniły Salę Balową. 


uczestnik 


Za chwilę członkowie Bractwa Kurkowego z Rydzyny 
dadzą sygnał do startu. 


Najmniejszy i największy po- 
jazd biorący udział w Rajdzie. 
Najmłodszy i najstarszy jego 


Przez pra- 
wie 1,5 go- 
dziny wśród 
białych ko- 
lumn i luster 
brzmiała 
muzy- 
ka dawna, 
m.in. Con- 
certo Grosso 
A. Vivaldie- 
go i Koncert 
Podwójny 
na skrzypce 
J.S. Bacha. 
Nie 
wszystkim 
jednak było dane wysłu-chać koncer- 
tu. Niektórzy kandydaci zmuszeni byli w 
tym czasie naprawiać usterki w swych sa- 
mochodach np. Jerzy Napierała-Nowak z 
Poznania, zmagał się ze swym pojazdem. 
biatym Cadillakiem. któremu z nieznanych 
przyczyn, wysiadły światła stopu. Kolejną 
atrakcją było ognisko zorganizowane w 
zabytkowym parku. 
Wśród szumiących, 
zielonych drzew, 
goście pałaszowali 
różne smakołyki. Bo- 
gaty wybór sałatek, 
pachnące szaszłyki, 
gorący domowy bi- 
gos oraz pieczo- 
ne kiełbaski mogły 
zadowolić nawet 
najwybredniejszego 
smakosza. Dla każego 
uczestnika organiza- 
torzy przeznaczyli 1.5 
litra chłodnego piwa 
za darmo. Niepijący 
czuli się trochę po- 
szkodowani, bo bez- 
alkoholowe napo- 
je musieli kupować 
z własnych fundu- 
szy. Finansowe niuanse w najmniejszym 
stopniu nie zepsuły jednak integracyjne- 
go nastroju. Po pewnym czasie rozgorzały 
gorące dyskusje zawodników i gości. Wszy- 


Największy pojazd na Rajdzie —- wóz strażacki z 1963 r. — własność 
strażaka ochotnika Stanisława Wachowiaka. 


scy rozeszli się do hotelowych pokoi „gru- 
bo” po północy. 

Rano na starcie w pełnej gotowości 
stanęło 25 załóg. Huki salw armatnich i owa- 


WWM 9947 
- 


Reprezentant Wrocławia — Chevrolet de 
Luxe, 2835 cm?, 1949. 


cje niezmotoryzowanych zagłuszały pracę za- 
bytkowych silników. Zaczęło się... 
Fot.: Joanna Orłowska, Zdzisław Moliński 


Informacje zawarte we fragmencie artykułu pt. „Zamek VIP-ów" 
(.Odkrywca” nr 4/2003). zaczynające się od śródtytułu „Od Sasa. 
do Lasa”, są faktami ustalonymi przez Jarosława Jankowskie- 
go. Zawarte zostały w regionalnej gazecie „ABC” (nr 19, 7/10 
03 2003) w artykule Antoniego Neczyńskiego pt. „Ziemia kry- 
je armatnie kule”. Pan Jarosław Jankowski rekonstruuje w nim 
historię bitwy pod Poniecem (woj, wielkopolskie) Jak nas poin= 
formował badacz, zrekonstruowanie wydarzeń sprzed 300 lat, 
pochłonęło 3 lata jego ciężkiej pracy. Niestety w moim tekście 
zabrakło noty bibliograficznej z jakich materiałów korzystałam 
przy opracowywaniu tekstu oraz nazwiska p. Jarosława Jankow= 
skiego. dzięki któremu te fascynujące szczegóły ujrzały światło 
dzienne. Ponadto w artykule pojawiły się drobne błędy meryto- 
ryczne (powielone za autorem regionalnej gazety). a mianowi- 
Stanisław Leszczyński koronowany został w październiku 
a powinno być: w lipcu 1704 r. Bitwa po Poniecem 
była największą bitwą Wojny Północnej. a nie jak napisałam .(...) 
jedną z największych”. 

a zaistniałe błędy oraz niedopatrzenia bardzo przepraszam. 
Joanna Orłowska 


„aoi 
Parking przed Zamkiem w Rydzynie. Od prawej: willys I MD, 1942; 
Studebaker Dictator, 1928; Citroćn 15 Six , 1954; DKW Pick-up 
1929; Mercedes 280 SLC,1974. 
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JOANNA ORŁOWSKA 


W Łagowie (woj. lubuzjSSY752 
dziewaj się wszystkiego) 
wiony przewodnik mSY<SH SE £ 
się w niedostępnyuu Ojo 
miejscu, jeśli spóźniSASE S4CŚ 
„chwilę” na spotkan EŻNES A jZ 
prześpisz spokojnieFĄ:SYT 
narzędzi tortur w UETLIE 
N mogą mylić. Wytłumacz sobie, że czas 
płynie tu inaczej, jak w każdej wypo- 
czynkowej miejscowości. A jej mieszkańcy po- 
trafią zamanifestować swoją inność lub po 


prostu duży „luz”. Jeśli zatem tu przyjeżdżasz, 
to pamiętaj — obowiązkowo bez budzika. 


ie zrażaj się jednak od razu. Pozory 


Sen Kawalerów Maltańskich 


Właśnie bractwo Szpitalników św. Jana 
Chrzciciela sprawiło, że o Łagowie nie 
mówi się inaczej jak w kontekście „zamku 
joannitów”. Ci rycerze zakonni panowali na 
tych włościach od XIV wieku, przez niemal 
400 lat. Dopiero kasacja majątku edyktem 
króla pruskiego w 1810 r.. położyła kres 
najświetniejszemu i zarazem najbardziej ta- 
jemniczemu okresowi w dziejach Łagowa. 

9 grudnia 1347 r. Ludwik Wittelsbach, 
margrabia brandenburski, przekazał w 
zastaw joannitom Łagów — za 400 grzy- 
wien srebra. 

Pierwszym znanym komandorem Łago- 
wa (od 1372 r.) był Henryk z zamożnej ro- 
dziny von Wedel. Ostatni średniowieczny 
zarządca nosił miano Jakub Barfuss (do 
1490 r). Zamek obecnie stoi dokładnie 
w miejscu, w którym postawili go bracia 
zakonni. Na przesmyku pomiędzy wielkimi 
jeziorami Trześniowskim i Łagowskim, nie- 
daleko ważnego średniowiecznego szlaku 
biegnącego z Międzyrzecza w kierunku Lu- 
busza. Obecnie daje odpór co najwyżej tu- 
rystom, którzy przyjeżdżają tu ttumnie, aby 
wdrapywać się na 35-metrową wieżę wido- 
kową. Z wiekowego tzw. stołpu, który nie 
uległ większemu zniszczeniu, roztacza się 
zielona panorama z wkomponowanymi w 
nią taflami jezior. 


Jak dojechać do Łagowa? 
Miejscowość leży przy trasie A-2 Po- 
znań-Berlin. Z Łagowa do Poznania 
jest 120 km, a do Berlina 135 km. 
Osobom zdanym na transport zbio- 
rowy radzimy dojechać pociągiem 
lub autobusem do Świebodzina. a 
stamtąd PKS-em (ok. 40 minut) do 
Łagowa. 


32 ODkRYywca 5/2003 


Obecnie wieża została 
nie wewnątrz zrekonsti 
wa klatka schodowa p! 
w oryginalną cegłę). Dawi 


braciszkowie w położonejf strażnicy. 
Jeszcze wyżej „w cylindrze” wieży umieszczo- 
no dwie strzelnicę i... latrynę. To wszystko 
wieńczył pomost obserwacyjny. W zachod- 
nim skrzydle zamku zamieszkali rycerze za- 
konni. W pierwszym dwukondygnacyjnym 
pomieszczeniu wspólnie jedli. Właśnie re- 
fektarz o trzyprzęstowym sklepieniu żebro- 
wym, wsparty na dwóch filarach, jest ko- 
lejnym z nielicznych oryginalnych miejsc 
w zamku (obecnie kawiarnia). Naprzeciwko 
jadalni mieściła się kaplica. gdzie bracisz- 
kowie-rycerze łączyli się we wspólnej, co- 
dziennej modlitwie. Zamek był kilkakrot- 
nie rozbudowywany i przebudowywany. 
Dlatego podczas zwiedzania. obok goty- 
ku, można dopatrzyć się w nim cech sty- 
lu barokowego. Najstarszą częścią zamku 
jest fasada zachodnia (druga połowa XIV 
w.). a najmłodszą wschodnia (pierwsza 
połowa XVIII w.). 


Braciszkowie jak rozbójnicy 


Maltańscy bracia zaangażowali się 
w zabezpieczanie pobliskich szlaków 
komunikacyjnych. 

Jednak nie zawsze chwalebnie za- 
pisali się w historii Polski. Otóż ósmy 
z kolei „szef” kawalerów maltań- 
skich, Weit von Thumen. 
napadł zbrojnie na 
niedaleki Międzyrzecz. 
Poszło o znajdujące się 
na pograniczu polsko- 
brandenburskim czte- 
ry polskie wsie: Bory- 
szyn, Templewo, Żarzyn 
i Wielowieś. Osady te, 
wchodzące w skład komandorii łagow- 
skiej, musiały świadczyć również na rzecz 
starostwa międzyrzeckiego. Napadnięci 
Polacy złożyli skargę na dworze Kazi- 
mierza Jagiellończyka. Von Thimen 
w 1527 r., a więc jeszcze w roku najazdu, 
zapłacił stronie polskiej odszkodowanie 
w wysokości 2000 guldenów. 

Dlaczego Szwedzi nie splądrowali i nie 
spalili zamku? — to pozostanie sekretem hi- 
storii. Faktem jest, że Łagów miał szczęście 
w okresie wojny trzydziestoletniej. W 1640 
r. pod murami doszło do walk, w wyniku 
których Szwedzi na krótko zajęli zamek. 


Wieża widokowa 


jeziorze 


Polak na komadorii 


Losy budowli strzegącej pogranicza: Polsk: 
i Marchii Brandenburskiej wplątane są w 
historię obydwóch narodów. I tak pewien 
polski epizod budzi żywe zainteresowanie 
historyków. Chodzi o działania wojewo- 
dy podlaskiego Piotra Opalińskiego, który 
zorganizował na zamku łagowskim swój... 
sztab. Ale od początku. 

Rzecz działa się podczas „potopu 
szwedzkiego”. Elektor brandenburski Fryde- 
ryk Wilhelm. zresztą lennik króla polskiego. 
podjął decyzję najazdu na Wielkopolskę. 
Łupem jego armii padły wówczas Zbąszyń. 
Międzyrzecz, Poznań i Kościan. Tymczasem 
oddziały polskie pod wodzą właśnie Pio- 
tra Opalińskiego przekroczyły granice 
pomiędzy Międzyrzeczem, a Zbąszyniem 
i w sile 3 000 chłopa stanęły pod mura- 
mi Łagowa. Po ich wkroczeniu do zamku. 
Brandenburczycy w obawie o swe dobra 
wysłali poselstwo do Piotra Opalińskiego. 
W wyniku spotkania ustanowiono zawie- 
szenie broni. 7 grudnia1656 r. zawarto 

w Sulęcinie pokój. 

3 Rozdział pt. joannici został 
zakończony nagle, edyktem kró- 
la pruskiego w 1810 r. Pozostały 

z jednak legendy o nieprze- 

branych  skar- 
* bach. Niektórzy 
sądzą, że część 
zgromadzone- 
go majątku bra- 
ciszkowie zdążyli 
zamurować 
w podziemiach 
zamku. które 
nigdy nie zos- 
tały dokładnie 
zbadane. Sta- 
rzy mieszkańcy 
opowiadają 
o podziemnych 
przejściach z zamku na zewnątrz mu- 
rów. Inni znowu są przekonani, że złote 
monety zostały zatopione w pobliskim 
Trześniowskim (in. Ciecz) lub Łagowskim 
jeziorze. Odnalezienie ich wydaje się niemal 
niemożliwe zważywszy na upływ lat, zanie- 
czyszczenie i głębokość (dochodzi do 60 m 
w Cieczu!). Śmiatków jednak nie brakuje. 


Zmieniał właścicieli jak rękawiczki 


Pojoannicki majątek stanowił przez pe- 
wien czas pruską własność, aby następnie 
przechodzić w ręce prywatnych właścicieli. 


Co warto zobaczyć? 
a Polska. Wjeżdżasz przez nią wprost na podzamcze. 
stanowi granicę starego Łagowa, gdyż to ocalały 
A i dawnych murów miejskich. Pochodzi z XV w. 
zez nią dawniej wjeżdżano do miejscowości od strony 
<nodniej, czyli polskiej (stąd nazwa). W średniowieczu 
zepiywała za nią 30-metrowej dfugości fosa. 
Brama marchijska. Tędy wjeżdżano dawniej do Łago- 
s od strony zachodniej, czyli od Marchii Brandenbur- 
Brama wybudowana w XVI wieku, w 100 i 200 lat 
niej, była przebudowywana. Budowla powstała na 

nie kwadratu. Część parterowa jest murowana. Pię- 
» charakteryzuje się konstrukcją szachulcową. Niegdyś 
bramą znajdowała się fącząca oba jeziora fosa. W bra- 
'e można wynająć pokoje. 
ościół stojący na przeciwko zamku, na północny 
ód od bramy wjazdowej. Zbudowany został za rzą- 
”w komandora Christiana Ludwiga von Brandenburg 
' latach 20. XVIII w., w miejscu istniejącego tu wcześniej 
"urowanego kościółka. Z tego XVI wiecznego obiektu za- 
ały się płyty epifanijne komandora joannickiego An- 
zeja von Schlieben i jego syna Andrzeja również z XVI w. 
tym kościele odbywały się uroczystości zaprzysiężenia 
omandorów łagowskich. 

Grodzisko na Sokolej Górze na zachodnim brzegu 


jeziora Trześniowskiego. Z tym miejscem związana jest 
najstarsza historia Łagowa. Archeolodzy znaleźli tu bo- 
wiem przedmioty datowane na epokę wczesnego brą- 
zu. Najprawdopodobniej 1000-650 lat p.n.e. istniafa tu 
osada otwarta, czyli nieobronna, którą strawił pożar. So- 
Rola Góra jest domniemanym ustanowienia pierwszego 
obronnego grody tagowskiego z XIII w. siedziby rodu von 
Klepzigów. 

Most kamienny-wiadukt wybudowany w 1909 r., 
w rzeczywistości wykonany z cegły. Roztacza się z niego 
wspaniaty widok na zamek i Łagowski Park Krajobrazo- 
wy. Strzelista konstrukcja tukowa wydaje się wyższą niż 
w rzeczywistości dzięki szczególnym proporcjom: szero- 
kość łuku u podstawy wynosi zaledwie 6 m, a wysokość 
16,5 m. 

Cmentarz poewangelicki. Chowano na nim zmarłych 
do czasu wybuchu II wojny. Na jednym z grobów wyry- 
to tajemnicze masońskie znaki. 

Łagowski Park Krajobrazowy — 4927 ha zielonych 
16612 ha otuliny. Obszar rekreacyjny rozciągający się wo- 
kół Łagowa. Większość to lasy bukowe. Wśród lasów ukry- 
tych jest 8 jezior. a w obrębie parku znajdują się 3 rezer- 
waty przyrody. 

Uwaga bunkrowcy! Łagów od Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego (nie trzeba tfumaczyć) dzieli tylko 13 km. 

A 


"1819 r. majątek przejął generał -porucz- 
== Friedrich Wilhelm von Zastrow, guber- 
7ator księstwa Neufchatel. 

Po śmierci Zastrowa zamek kupiła wdo- 
*a po nim. Wkrótce spadkobiercy wdowy 
sodzielili posiadłość, sprzedając w roku 
1834 zamek generałowi von Barfus-Falken- 
7=rg. Następnie majątkiem zarządzał Her- 
=anmn von Oppen, później jego zięć von Ar- 
7 m. Od 1856 r. właścicielami zostali hra- 
7a czeskiego pochodzenia, Hugo Wrscho- 
*etz- Sekerka von Sedczietz, a następnie 
saronowa Wurmb von Zink i hrabia Puc- 
«er-Limburg. 

W 1932r. Łagów utracił prawa miejskie. 
% czasie Il wojny światowej w okolicach je- 
ora Łagowskiego znajdował się obóz pracy 
7rzymusowej, którego więźniowie, głównie 
Zydzi, pracowali przy budowie autostrady 
Serlin-Poznań. 

1 lutego 1945 r. została 
srzełamana linia frontu oparta o 
międzyrzecki Region Umocnio- 
=, Łagów znalazł się w obrębie 
saństwa polskiego. 


firmowe. W Sali Ry- 
cerskiej z zachowa- 
nym XVIIl-wiecz- 
nym kominkiem 
z herbem jedne- 
go z właścicieli, 
można spotkać się 
ze znajomymi na 
kolacji przy świe- 
cach. Pokoje hote- 
lowe o znaczących 
nazwach, jak Sala 
Komtura, czy Katow- 


Malarze i zapach kaźni 


70 wojnie wśród wzgórz mo- 
=rowych porośniętych buko- 
«mi lasami zaczęli spotykać 
sę artyści. 

Od 1962 r. zamkiem w Łago- 
= zaopiekowało się Towarzy- 
=wo im. Henryka Wieniawskie- 
zo. Kulturalne tradycje są kultywowane do 
azsiaj. Co roku w ostatnim tygodniu czerw- 
= zjeżdżają się z całej Polski kinomani na 
—buskie Lato Filmowe. Obecnie zamek za- 
=goptowano na hotel. Renesansowy dzie- 


Oryginalny kominek z XVIII w. 


dziniec został zadaszony 
(czemu kategorycznie 
sprzeciwiają się history- 
cy sztuki) i odbywają się 
w nim bale oraz rauty 


nia przyciągają licznych gości. — Boję się tu 


drzwiami wisiały niekonwencjonalne ak- 
cesoria: metalowe wędzidła, tępe 
piły. łańcuchy, a nawet pogrzebacze. 
Nastrój zagrożenia potęgowało okrągłe 
lustro z grubego szkła przy toaletce. 


a li 


a 
u które w dziwny sposób 
4 zniekształcało obraz osób 
leżących na posłaniu. 
Nie wiadomo, jakie 
sny miał tej nocy Krzysz- 
tof. Pewne jest jednak, 
że ów pokój, wizy- 
tówka tego miejsca, 
jak w soczewce sku- 
pia podskórny nurt 
zamkowego życia. 
Dlatego jeśli kiedy- 
kolwiek znajdziesz 
się w  Łagowie, 
nie daj się zwieść 
zewnętrznemu 
pięknu i pozornemu 
spokojowi tego miej- 
sca. Dziwne szelesty, ciemne zakamarki, 
głosy odbijające się od wysokich murów 
obronnych świadczą o tym. że Twój po- 
byt. nawet świetnie zorganizowany, szyb- 


= 
Brama nadal strzeże wejścia do zar 


spać, ale... ten dresz- 
czyk emocji — zwie- 
rza się nam Krzysz- 


tof z Konina. — Mam ko może wymknąć się spod kontroli. M 

nadzieję. że przeżyję Literatura: 

ten noc... 1. „O zamku joannitów w Łagowie” M. Przy- 
Obawy gościa wy- był, 2001. 


dały nam się zupełnie 
uzasadnione. W nie- 
dużym pokoju wyczu- 
wało się bowiem za- 
pach... kaźni. Dębowe 
łoże i nieheblowa- 
ne zydle stwarzały 
atmosferę grozy. 
U wezgłowia i nad 


2. „Zamki i twierdze w Polsce historia i legen- 
dy” R. Rogiński, Warszawa 1990. 

3. www.lagpark.republika.pl 

Fot.: Jarosław Antasik 


„Umocnienie Duże” 


Z 


Twierdzy zeac wen ZE 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Plany budowy sięgają 1882 r. Po uregulowaniu 
stanu prawnego gruntów, które w części należały 
do majątku Radziwiłłów, rozpoczęto prace ziemne 
na terenie przyszłej twierdzy broniącej przeprawy 


przez Narew. 


1893 Rosjanie rozpoczęli prace 
fortyfikacyjne. Pierwszym zreali- 
zowanym obiektem twierdzy był 


fort zachodni - Umocnienie Duże. W skład 
tego umocnienia wchodziły m.in.: 
— brama główna z kaponierą, 
— koszary połączone poterną z kaponierą 
grodzową (jednostronną czołową), 
—__ drugie koszary połączone poterną z ka- 
ponierą jednostronną w rawelinie i kapo- 
nierą grodzowo-przeciwskarpową (dwu- 
stronną czołowo-barkową), 
— trzy prochownie, pięć schronów pogo- 
towia, 
— _ tradytor zachodni, 

łaźnia, 
— _ poterna połączona z bramą zachodnią 
i kaponierą grodzową (dwustronną-bar- 
kową) oraz poterna połączona z tradyto- 
rem wschodnim i bramą wschodnią. 

Drugi fort położony na wschód od 
„Umocnienia Dużego” nazwano „Umoc- 
nieniem Małym”. W umocnieniu tym znaj- 
duje się kaponiera grodzowo-przeciwskar- 
powa o unikalnym narysie. Znajduje się tu 
też m.in.: poterna łącząca kaponierę, pro- 


Twierdza Zegrze 1897 r. Dlo ń 


chownia i dwuizbowy 
schron koszarowy. 
Oba forty łączyła 
sucha fosa, kleszczo- 
wo załamana oraz 
wał ze stanowiska- 
mi piechoty. Wzdłuż 
wału łączącego, prze- 
prowadzono linię 
kolejki fortecznej. 
W skład wyposażenia 
fortów wchodziły 
szybkostrzelne armaty 
kalibru 57 mm. W ka- 
ponierach znajdowały 
się armaty strzelające 
amunicją kartaczową, 
anawałach najdowała 
się wersja przeciwszturmowa tych armat. 
W 1895 r. Twierdza Zegrze uzyskała 
zdolność bojową. W 1904 r. ukończono 
pierwszy etap budowy fortów Dębe i Benia- 
minów, które zostały włączone do zespołu 
Twierdzy Zegrze. W 1907 r. „Umocnienie 
Duże” zmodernizowano, dobudowując 
schrony artyleryjskie na wałach, ale już w 
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Brama główna 


1909 w związku ze zmianą koncepcji stra- 
tegicznej zdecydowano o likwidacji Twier- 
dzy Zegrze. Na szczęście brak funduszy 
nie pozwolił na zaplanowane wysadze- 
nie twierdzy. 

W czasie | wojny światowej, podczas 
ofensywy niemieckiej na Modlin, umoc- 
nienia w Zegrzu były krótko bronione, a 
następnie opuszczone przez Rosjan 6 sierp- 
nia 1915 r. W okresie międzywojennym 
na terenie fortów stacjonowało Wojsko 
Polskie. 

Po Il wojnie światowej, w której twier- 
dza nie odegrała żadnej roli, „Umocnienie 
Duże” zostało przebudowane i przystoso- 
wane na potrzeby Sztabu Generalnego WP 
jako zapasowy schron dowodzenia. 

W twierdzy wojsko stacjonowało do 
2002 r. następnie Agencja Mienia Woj- 
skowego przejęła opuszczone schrony. 
i magazyny wystawiając te obiekty na 
sprzedaż. 


Stan dzisiejszy 


Fort „Umocnienie Duże” przetrwał obie 
wojny bez uszczerbku. Po 1945 roku część 
obiektów rosyjskiego fortu „Umocnienie 
Duże” została przebudowana na schron 
przeciwatomowy. Z koszar usunięto histo- 
ryczne pancerze i przekształcono pomiesz- 
czenia na potrzeby schronu. Zamontowa- 


70 dużą ilość nowych stalowych drzwi ga- 
zoszczelnych z uszczelką gumową. Przygo- 
owano nowe pomieszczenia dla urządzeń 
*ktrowentylacyjnych. W jednej z historycz- 


nych podziemnych sal umieszczono duży 
zbiornik wody. W kaponierze grodzowej, 
jednostronnej czołowej, urządzono siłownię 
energetyczną wyposażoną w trzy agrega- 
ty prądotwórcze napędzane silnikami od 
czołgów. Zamurowano otwory strzelnicze 
1 wyjście z poterny do międzywala. Jed- 
na z prochowni została przerobiona na 
kotłownię i łaźnię. 


do schronu przeciw- 


Mimo tych przekształceń zachowało 
się dużo elementów z historycznego 
wyposażenia pozostawionego przez Rosjan. 
W kaponierze grodzowo-przeciwskarpowej, 
dwustronnej, czołowo-barko- 
wej. zachował się komplet 
oryginalnych drzwi do fosy 
i okiennic stalowych w strzel- 
nicach artyleryjskich. 

Bardzo ciekawy jest hi- 
storyczny system kanalizacyj- 
no-odwadniający. Kolektory 
mają 180 cm wysokości 
i 150 cm szerokości. 
Kształtem przy- 
pominają ko- 
rytarze Między- 
rzeckiego Re- 
jonu Umocnio- 
nego. Są długie 
i kręte. Posiadają kilka komi- 
nów wentylacyjno-rewizyj- 
nych, w których zamontowa- 
ne były stalowe uchwyty do 
komunikacji. Uchwyty były 
pokryte zastygłą „polewą wa- 
pienną” tak, jakby nikt się ich 
nie chwytał od stu lat. 

W czasie mojej bytności 
w Twierdzy zauważyłem de- 
montaż kabli elektrycznych 
ze ścian i kanałów w obiek- 
tach schronowych. Agre- 
gaty z siłowni przeznaczo- 
no do sprzedaży. Wykonując 
inwentaryzację „Umocnienia Dużego” 
i analizując plany historyczne, rosyjskie i te, 
które znalazłem w Centralnym Archiwum 
Wojskowym. dostrzegłem brak dostępu 
do części systemów podziemnych. Miej- 
sca te zostały zamurowane, jedne jeszcze 
przez Rosjan, inne podczas budowy schronu 
przeciwatomowego. Co znajduje się za ce- 
glanymi ścianami? Może coś z wyposażenia 
wojskowego? Jeśli inwestor będzie zaintere- 
sowany zbadaniem nieznanych ciągów. to 
być może będzie okazja na wyeksplorowa- 
nie ich wspólnie z kolegami z zespołu Pod- 
ziemnej Architektury Obronnej. 


Ostateczne przeznaczenie 


„Umocnienie Duże” zakupił Narodowy 
Bank Polski z przeznaczeniem na budowę 
skarbca. Na zlecenie inwestora zostały wy- 
konane ekspertyzy konserwatorskie i inwen- 
taryzacje obiektów „Umocnienia Dużego” 
w Zegrzu. Obiekty tego zespołu od cza- 
su budowy przez Rosjan, do dnia dzisiej- 
szego były dostępne tylko dla jego załogi. 
Jadąc z Warszawy w kierunku Serocka tuż 
za mostem na Bugo-Narwi, po lewej stro- 
nie szosy, widzimy jedynie fragment bramy 
głównej z kaponierą i przy samej drodze 
bramę wschodnią, przez którą kilkadziesiąt 
lat temu kursowała kolejka wąskotorowa. Po 
wybudowaniu skarbca przez NBP fort ten 
nadal będzie dostępny tylko dla wąskiego 
grona ludzi. Sądzę, że istnieje możliwość 
udostępnienia przez Bank do celów tu- 
rystycznych kilku najciekawszych dzieł: 
koszar połączonych poterną z kaponierą 
grodzową jednostronną w rawelinie i ka- 
ponierą grodzowo-przeciwskarpową, 
dwustronną, czołowo-barkową oraz bra- 
my wschodniej połączonej z poterną i tra- 
dytorem wschodnim, pomiędzy tymi obiek- 
tami znajdują się dwa schrony pogotowia 
i prochownia. 


Inwentaryzacja kolektora 


Czas pokaże, czy w przyszłości będzie 
możliwość dostępu dla obywateli Zjed- 
noczonej Europy, do tego atrakcyjne- 
go turystycznie miejsca nad Zalewem 
Zegrzyńskim. 

Bibliografia: 
1. Przemysław Boguszewski — Twierdza Zegrze, 
Białystok — Przasnysz, 2000 
2. Materiały z międzynarodowej konferencji 
naukowej zorganizowanej w ramach krajowe- 
go programu Ministra Kultury i Sztuki „Ochro- 
na i konserwacja architektury obronnej” — Oso- 
wiec, 16-18 października 1998 r. 

Fot.: Zbigniew Rekuć 
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Łopatki 
składane 


SERGIUSZ MITIN 


Narzędzie do kopania może się przydać 
nie tylko przy poszukiwaniu skarbów, 
ale również podczas urządzania obo- 
zowiska. Zwłaszcza w deszczową 
pogodę, zalecane jest okopanie na- 
miotów odprowadzającymi wodę 
rowkami, chociażby po to, aby w - 
środku nocy nie obudzić się w ka- - 


łuży. 


czasach suszy wypada z kolei 
okopać miejsce ogniska, aby przy- 
padkiem nie zwiększyło się ono 


do wielkości całego lasu. Jednym zdaniem 
— potrzeba kopania znajdzie się praktycznie 
na każdej wyprawie. 

Czasami spotykam się z opinią: uzbroję 
się w duży nóż z grubą, wytrzymałą klingą, 
którym będę robił wszystko: ciął, rąbał, 
podważał, otwierał konser- 
wy, kopał itp. Co do kopania 
— odradzam od razu i sta- 
nowczo. Już po pierwszej 
próbie wykopania czegoś, 
chociażby minimalnie sen- 
sownego w najmiększym 
nawet gruncie, może okazać 
się, że poza kopaniem nóż 
nie nadaje się właściwie już 
do niczego. A ponieważ ko- 
parka z niego też raczej mar- 
na — nie wiadomo po co go 
w ogóle na sobie taszczymy. 
Przyczyna tkwi w składzie 
gruntu, zawierającego w tej, 
czy innej proporcji piasek. Jest on znacznie 
twardszy od stali klingi najlepszego nawet 
noża i przy próbie kopania błyskawicznie 
pozbawi ją ostrości. Znacznie korzystniej 
wystrugać nożem (jeszcze łatwiej wyciosać 
toporem) łopatkę z kawałka suchego drew- 
na i zachować ostrość noża lub topora do 
odpowiednich dla nich prac. 

Jeszcze lepiej wyposażyć się w składaną 
łopatkę, jakich produkuje się dziś mnóstwo. 
Dojdzie tylko około 1 kg masy ekwipunku, 
co w skali podróżującej grupy to niewiele, 
za to ile kłopotów odpadnie! Zakładając, 
że wyprawa w terenie, zwłaszcza nie- 
co cięższym, sprawia wystarczająco dużo 
trudności i stresów, generalnie jestem tego 
zdania, że nie ma sensu sztucznie zwiększać 
ich liczby. Innymi słowy. jeżeli chcemy 
całkowicie polegać na swoim sprzęcie i nie 
obawiać się z jego strony jakichś paskud- 
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nych wybryków, trze- 
ba wyposażyć się w 
markowy sprzęt do- 
brej jakości. Bowiem 
warsztat naprawczy 


może okazać się nieco zbyt daleko. Nawet 
z łopatkami konwencjonalnymi. zrobionymi 
prosto — nasadzony na drewniany trzonek 
kawałek tłoczonej blachy stalowej — sprawy 


też mogą potoczyć się różnie, np. jeśli owa 
blacha okaże się nieodpowiedniej jakości 
i zegnie się już podczas pierwszego kopa- 
nia. Tym bardziej wybrednym należy być 
zaopatrując się w łopatkę składaną, której 
przegub zawsze był najsłabszym miejscem 
iz pewnością takim pozostanie, niezależnie 
od postępu technologicznego. 


Markowe wyroby 


Wybierając składane łopatki dla pre- 
zentacji zatrzymałem się na dwóch wy- 
robach renomowanych producentów. 
Fiński koncern, producent narzędzi i wy- 
robów metalowych FISKARS, oferuje takie: 
wśród szerokiej gamy swych produktów 
(fot. 1, po prawej). 

Dla austriackiego producenta pistoletów 
firmy GLOCK, łopatki (fot. 1, po lewej) sz 
produkcją uboczną, co wcale nie ozna- 
cza, że przywiązuje się do nich mniejszą 
uwagę. Pistolety stworzyły producen- 
towi wysoką renomę na całym świecie. 
z pewnością nie będzie chciał jej popsuć 
stawiając swoje logo na byle jakich wyro- 
bach pomocniczych. 


W obu łopatkach trzonek składa się 
z dwóch elementów ruchomo połączonych 
ze sobą i z lemieszem łopatki. Cała kon- 
strukcja składa się z trzech części i w stanie 
złożonym praktycznie nie wystaje poza ob- 
rys lemiesza, co czyni ją bardzo wygodna 
w noszeniu. Łopatka FISKARS (fot. 2) jest do- 
starczana z pokrowcem wyposażonym na- 
wet w dodatkową kieszonkę oraz w szlufkę 
do zawieszenia na pasie, chociaż wyda- 
je się stanowczo za ciężka do tego sposo- 
bu noszenia, znacznie bardziej opłaca się 
spakować ją do plecaka. Łopatka GLOCE 
(fot. 3) ponoć też powinna mieć pokrowiec 
jednak moja trafiła do mnie bez niego. Nie 


szodzi, wystarczy kawałek grubszej tkani- 
7 lub folii by nie zabrudzić wszystkiego, 
© w plecaku może z łopatką się zetknąć. 
1a mój gust najlepsze miejsce dla takiego 
modzaju narzędzi to jedna z zewnętrznych 
*eszeni plecaka. 

Poza stalowym lemieszem wszystkie 
Pozostałe części obu łopatek są zrobio- 
7e z nowoczesnego wysokowytrzymałego 
tworzywa sztucznego. W łopatce FISKARS 
20 rozłożeniu jej na wzór miarki stolarskiej 
"fot. 4), obrotem nakrętki unieruchamia 
sę wszystkie części względem siebie na- 
wzajem. 


W łopatce GLOCK plastykowa rączka 
rozsuwa się niczym antena teleskopo- 
a, obrót wyciąganej części zapobiega jej 
wsunięciu się z powrotem podczas pracy. 
Potem trzeba ustawić w odpowiedniej po- 
zycji lemiesz i zablokować go obracając 
pokrętło na przegubie. Ciekawostką jest to, 
że lemiesze obu łopatek można ustawić też 
orawie prostopadle do trzonka zamieniając 
łopatkę w namiastkę motyki, kiedy trzeba 


rozruszać twardy, zleża- za 
ły grunt przed kopaniem ZĄ 
(fot. 5). W łopatce GLOCK, 4 
prócz dwóch wspomnia- 

nych pozycji, można ustawić 

lemiesz również pod kątem | 

45 stopni względem trzon- Mam, 
ka, tak będzie wygodniej 

kopać w ciasnej przestrzeni. Odkręcamy 
w tejże łopatce główkę rękojeści — a tu nie- 
spodzianka: pusta rękojeść kryje w sobie 
piłkę! Obracamy wyjętą piłkę brzeszczotem 
na zewnątrz, zakręcamy z powrotem plasty- 
kową nakrętkę pierścieniową i już można 


pracować (fot. 6). Wielkich 
drzew ścinać się nie uda, ale 
5-8 centymetrowej grubości 
gałąź można przepiłować 
bez większego kłopotu. Teo- 
retycznie płaski koniec piłki 
powinien dodatkowo służyć w postaci 
śrubokrętu, nie mam jednak pewności czy 
da się nim odkręcić tak duże śruby. do któ- 
rych on pasowałby swoją grubością. Ja bym 


w każdym razie nie ryzykował. Brzeszczoty 
pił produkuje się przeważnie z dość twardej 
i. co zatym idzie. dość kruchej stali, na mój 
gust zbyt łatwo można go złamać używając 
w ten sposób. 

Z kolei wytrzymałość przegubu obu 
narzędzi nie budzi zastrzeżeń. Wbijałem 
lemiesze obu łopatek w ziemię po sam 
trzonek i ciągnątem całą siłą w stronę 
największego oporu. Albo wyrywałem 
kawałek gruntu, albo siły brakowało 
— z łopatkami nic złego się nie działo. 
Łopatkę FISKARS z powodu kształtu rączki, 
wygodniej wbijać w twardy grunt, co jest 


szczególnie istotne, jeśli nie można pomóc 
sobie naciskając nogą na krawędź lemie- 
sza (fot. 7). 

Łopatka GLOCK jest nieco mniej wy- 
godna podczas ciężkiej pracy (fot. 8) jed- 
nak jest ona o prawie 400 g lżejsza przy 
praktycznie równych wymiarach. Obie 
od nowości miały krawędzie tnące zbyt 
tępe jak na moje upodobania, musiałem 
podostrzyć je pilnikiem pod kątem mniej 
więcej 50 stopni do tylnej, wypukłej po- 
wierzchni lemiesza. 

Porada praktyczna: zrób to w domu, 
na spokojnie, a oszczędzisz sobie spo- 
ro wysiłków podczas kopania. Nie prze- 
sadzaj z ostrością krawędzi, to nie nóż 
i nie topór, nie musisz kroić łopatką chle- 
ba, ani nawet rąbać drwa, wystarczy, 


aby łatwo wbijała się w darninę. Nie 
używaj wysokoobrotowej tarczy ściernej 
— rozhartujesz krawędź tnącą. 

Fot. Sergiusz Mitin 
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Metody poszukiwawcze 


Elektrooporówka 


JAN FARBISZ 


Metoda geoelektryczna elektrooporowa, powszech- + 
nie zwana „elektrooporówką”, jest jedną z najpopu- 
larniejszych metod geofizyki poszukiwawczej. 


d ponad 50. lat jest na szeroką skalę 
stosowana dla potrzeb kartogra- 
fii geologicznej, geologii złożowej, 


hydrogeologii, geologii inżynierskiej, arche- 
ologii oraz w zagadnieniach specjalnych. 


Podstawy geologiczne metody 


Podstawowym składnikiem skorupy ziem- 
skiej są skały — naturalne zespoły jedne- 
go lub wielu różnych minerałów. Jedną 
z cech charakterystycznych dla poszczegól- 
nych rodzajów skał jest ich oporność elek- 
tryczna, wyrażana w jednostkach zwanych 
omometrami [m]. definiowana jako tzw. 
oporność właściwa — czyli opór. jaki stawia 
jednostka objętości skały przepływającemu 
przez nią prądowi elektrycznemu. 
Charakterystyka oporowa skał 
jest doskonale rozpoznana (w tym 
w Polsce) w wyniku badań pro- 
wadzonych dla potrzeb geologii. 
Oporności właściwe utworów geo- 
logicznych, mieszczą się w szero- 
kim przedziale wartości od kilku do 
kilkudziesięciu tysięcy m. Najniższą 
przewodnością elektryczną cechują 
się rudy metali osiągające oporności 
poniżej I m. Wyżej w klasyfika- 
cji sytuują się ilaste utwory osado- 
we — 5-40 m, kompleksy piaszczy- 
sto-żwirowe — 100-1000 m i skały 
krystaliczne. powyżej 1000 m w 
stanie zwięzłym. W przypadku utwo- 
rów piaszczysto-żwirowych bardzo 
istotną rolę odgrywa stopień nasyce- 
nia wodą. Odwodnione kompleksy piasz- 
czyste osiągają zmienne wysokie wartości 
oporności (powyżej 1000 i więcej m). 


Fizyczne podstawy metody 


Zrozumienie istoty metody elektrooporo- 
wej wymaga przypomnienia elementar- 
nych podstaw fizyki elektryczności. Elektro- 
oporówka wykorzystuje zjawiska związane 
z przepływem stałego prądu elektrycznego 
lub niskoczęstotliwościowego prądu zmien- 
nego przez ośrodek geologiczny. Usytuowa- 
nie elektrod (uziemień) źródła prądu wa- 
runkuje rozkład pola elektrycznego w oś- 
rodku geologicznym (rys. 1). Zwiększenie 
rozstawu elektrod pociąga za sobą wzrost 
głębokości penetracji prądu elektrycznego, 
a zatem informacje uzyskujemy z coraz to 
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większych głębokości. Informacje te otrzy- 
muje się w postaci wartości oporności po- 
zornych odniesionych do połowy rozsta- 
wu elektrod zasilających, warunkującego 
penetrację głębokościową. Oporności po- 
zorne oblicza się na podstawie prostej 
formuły uwzględniającej wartości natężenia 
prądu i różnicy potencjałów pola elektrycz- 
nego zmierzonych na powierzchni. przy po- 
mocy odpowiedniego przyrządu. 


Metodyka pomiarów elektroopo- 
rowych 


Pomiary elektrooporowe wykonuje się 
w różnych konfiguracjach elektrod wymu- 
szających przepływ prądu elektryczne- 


Rys. 1 Rozkład pola elektrycznego wytwo- 
rzonego w ośrodku geologicznym pomiędzy 
źródłami prądu A,B 


pomiarowych. Pomiary metodą SGE zalecz- 
ne są do rozpoznania ośrodków geologicz- 
nych o budowie warstwowanej. 

Profilowania elektrooporowe (PE 
sprowadzają się do wykonania pomia- 
rów przy ustalonej konfiguracji elektroc 
AB i MN wzdłuż założonej linii. Pornie- 
ry tego typu wykonuje się przy jednym 
dwóch lub trzech rozstawach elektrod AB 
dobierając odległość stanowisk (krok po- 
miarów), w zależności od rozmiarów poszu- 
kiwanego obiektu. Układy pomiarowe PE 
konstruuje się przeważnie z zachowaniem 
3-5 krotnej relacji pomiędzy długością lini 
AB w stosunku do dipola MN. Optymal- 
nym rozwiązaniem jest przyjęcie identycz- 
nych rozmiarów dipola MN i kroku pomia- 
rowego profilowania. Metodę PE rekomen- 
duje się do rozpoznania terenów o budowie 
blokowej ze stromo zorientowanymi gran'- 
cami geologicznymi. 

Tomografia elektrooporowa łączy 
efekt pionowego rozpoznania sondowania- 
mi i poziomego, przy pomocy profilowania. 
Tomografię elektrooporową realizuje się 
w systemie wielu elektrod (do 256), uzie- 
mianych równocześnie wzdłuż linii bada- 
nego przekroju w odstępach uzależnionych 
od pożądanej szczegółowości wydzieleń 
z reguły 2-5 m. 

Obsługa pomiarów metodami SGE 
i PE wymaga zaangażowania 3-4 osób 
w tym operatora i 2-3 pomocników 
przestawiających poszczególne elektrody 
Tomografię elektrooporową może obsłużyć 
dwóch specjalistów, których rola polega nz 
ustawieniu wieloelektrodowego systemu. 
Po jego zainstalowaniu, pomiarami auto- 
matycznie steruje komputer. 


go (oznaczanych zwykle 
symbolami AB) i elek- a) 
trod pomiarowych (MN) 
rejestrujących różnicę 
potencjałów (napięcie). 
Podstawowe techniki po- 
miarowe ilustrują sche- |8) 
maty uwidocznione na 
rys. nr 2. 

Sondowanie geoelek- 
tryczne elektrooporowe 


(SGE). polega na stopnio- 
wym zwiększaniu rozstawu 
elektrod AB w stosunku do 
punktu centralnego, względem którego sy- 
metrycznie rozmieszczone są elektrody MN. 
Pomiary w wersji sondowań wykonuje się 
wg ustalonego schematu rozstawów AB 
i MN, podanego w profesjonalnych kartach 


Rys. 2 Schematy układów pomiarowych SGE i PE 


Pomiary elektrooporowe są dość prz- 
cochłonne i wymagają znacznego dos- 
wiadczenia osoby prowadzącej (operate- 
ra), ze względu na konieczność elimin=- 
cji czynników zakłócających pomiary. Po- 


5 tego typu wykonuje 
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Badania zwiadowcze 
polegają zwykle na wy- 
konaniu pomiarów me- 
todą profilowania elek- 
trooporowego wzdłuż li- 
nii przecinających miej- 
sca prawdopodobnego 
występowania poszuki- 
wanego obiektu. Poprzez 
dobór rozstawu elektrod 


pomiaru 
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AB, ustalamy głębokości 
penetracji profilowania 
odpowiadające spodzie- 
wanej głębokości zale- 
gania obiektu. Należy 


sez polskie firmy elek- 
moniczne. Koszt dobrej 
* asy miernika geoelek- 
m%cznego z odczytem cyfrowym, produko- 
*anego w Polsce, kształtuje się w granicach 
15.000-20.000 zł. 


PBG Warszawa) 


Schemat pomiarów metodą tomografii elektrooporowej (ARS System, 


elektryczne (rys. nr 3) odzwierciedlające 
strukturę ośrodka geologicznego, poprzez 
rozkład oporności właściwych w rzeczywi- 
stej skali głębokościowej. Za- 


20 M 10 50 60 


awansowane procedury inter- 
pretacyjne danych elektroopo- 
rowych, w szczególności kon- 
strukcja przekrojów i map, 
wymagają profesjonalnego 
oprogramowania kompute- 
rowego. Przy małej ilości da- 


Rys. 3 Przekrój wynikowy z pomiarów metodą to- 


mografii elektrooporowej 


Jako źródło prądu w pomiarach elek- 
=ooporowych można wykorzystać zestaw 
połączonych szeregowo baterii, akumu- 
'atory bądź specjalne przetwornice. Do 
płytkich badań niezbędne jest dyspono- 
wanie źródłem prądu dającym minimal- 
me napięcie rzędu 100 V. Przy badaniach 
głębokich konieczne są źródła o napięciu 
nawet 500 V. 


Interpretacja wyników pomiarów 
elektrooporowych 


yniki pomiarów elektrooporowych me- 
todą SGE są prezentowane w formie prze- 
srojów geoelektrycznych, przeważnie 
w dwóch wersjach interpretacyjnych. 
Przekroje takie odzwierciedlają strukturę 
ośrodka geologicznego poprzez rozkład 
warstw i bloków o przyporządkowanych 
wartościach oporności właściwej, bądź 
w formie izolinii oporności pozornych (tzw. 
'z00mów), odniesionych do przybliżonej 
szali głębokościowej. 

Efektem pomiarów metodą PE są na 
ogół wykresy wartości oporności pozornych 
wzdłuż założonych linii profilowych, bądź 
mapy ilustrujące rozkład tych oporności na 
obszarze wykonanego zdjęcia. W przypad- 
«u profilowań na kilku poziomach konstru- 
uje się również przekroje izoomów dające 
złębokościowy obraz rozkładu oporności. 

Przy pomocy tomografii elektrooporo- 
wej uzyskuje się efektowne przekroje geo- 


nych. dla uzyskania orienta- 
cyjnych wyników można obyć 
się bez komputera. 


Elektrooporówka jako narzędzie po- 
szukiwacza 


Rozwiązania metodyczne i interpretacyj- 
ne metody elektrooporowej w geologii 
mogą być doskonale zaadaptowane dla 
potrzeb prac archeologicznych i poszuki- 
wawczych wszelkiego typu. Nawiązanie do 
doświadczeń z dziedziny geologii jest szcze- 
gólnie wskazane, również z tego względu, 
że poszukiwania takie dotyczą zawsze 
środowiska geologicznego. 

Wieloletnie doświadczenia autora 
wskazują, że wyniki badań geofizycznych. 
dotyczących poszukiwań obiektów sztucz- 
nych, należy zawsze odnosić do sytuacji 
geologicznej danego terenu. Kwalifikacja 
rejestrowanych anomalii geofizycznych 
musi bowiem uwzględniać możliwości po- 
wstania takich anomalii również w sposób 
naturalny. 


Planowanie badań elektrooporo- 
wych w pracach eksploracyjnych 


Badania elektrooporowe w pracach eks- 
ploracyjnych wymagają z reguły dużej 
szczegółowości pomiarów. co wymaga 
większej pracochłonności, tym samym 
zwiększa ich koszt. W zależności od konkret- 
nych potrzeb, badania można realizować 
etapami. od pomiarów zwiadowczych do 
detalicznych zdjęć w regularnych siatkach 
punktów pomiarowych. 


zaznaczyć, że głębokość 
penetracji PE kształtuje 
się na ogół na poziomie 
równym 1/4 rozstawu AB. 

Krok pomiarów na profilach zwia- 
dowczych ustala się zwykle w grani- 
cach 2-5 m, w zależności od rozmiarów 
spodziewanego obiektu. W przypadku 
poszukiwań prowadzonych na dużym ob- 
szarze, można zwiększyć krok pomiarów 
do 10 m pamiętając o zasadzie równości 
kroku pomiarowego i długości dipola MN, 
gwarantującej nie ominięcie poszukiwa- 
nych obiektów. 

Jeśli nie mamy ściślejszych informacji 
o ewentualnych miejscach występowania 
poszukiwanego obiektu, pozostaje wyko- 
nanie pomiarów profilowych obejmujących 
regularną siatką odpowiednio duży obszar. 
W zależności od rozmiarów obiektu ustala- 
my oczka siatki pomiarów 10x10, 5x5, 
ewentualnie 2x2 m. Konwencjonal- 
ne pomiary PE można w tym przypadku 
zastąpić metodą tzw. środkowego gradien- 
tu. polegające na wykonaniu siatki pomia- 
rów w centralnym kwadracie rozstawu AB o 
rozmiarach równych 1/3 tego rozstawu. 

W wyniku pomiarów na liniach po- 
jedynczych profili otrzymujemy wykre- 
sy wartości oporności pozornej, na któ- 
rych dość łatwo można zidentyfikować 
interesujące anomalie, odbiegające charak- 
terem od otoczenia. Efektem zdjęć wyko- 
nywanych w regularnych siatkach punktów 
pomiarowych są mapy rozkładu wartości 
oporności pozornej pokazujące anomalie 
w płaszczyźnie poziomej. 

Identyfikacja anomalii elektroopo- 
rowych wymaga zawsze pewnej wiedzy 
o budowie geologicznej penetrowanego te- 
renu. W rejonach o budowie warstwowej, 
dość łatwo selekcjonuje się izometryczne 
anomalie odbiegające wyraźnie charakte- 
rem od poziomu tła. Z dużą ostrożnością 
należy natomiast podchodzić do wyników 
badań w terenach górskich. Urozmaico- 
na budowa geologiczna podłoża skaliste- 
go (szczeliny) powoduje dużą zmienność 
wykresów i map wynikowych. W takich 
przypadkach weryfikujemy anomalie elek- 
trooporowe w konfrontacji z mapą geolo- 
giczną, ewentualnie poprzez zastosowanie 
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dodatkowej metody, np. oma- 
wianej wcześniej magnetometrii. 
Głębokość zalegania obiektu sy- 
gnalizowanego anomalią na pro- 
filu bądź mapie możemy uściślić 
wykonując sondowanie elektro- 
oporowe nad jego centrum. 

Do poważniejszych przedsię- 
wzięć eksploracyjnych możemy 
zastosować tomografię elektro- 
oporową dającą efekt zbliżony 
do profilowania georadarowego. 
bez ograniczenia głębokości spo- 
wodowanej silnym tłumieniem 
fali radarowej. Przy odpowied- 
nim doborze kroku próbkowania 
1, 2 lub 5 metrów uzyskujemy 
szczegółowy obraz ośrodka geo- 
logicznego pozwalający na wska- 
zanie tkwiących w nim obiektów 


46.60 46.70 46.80 46.90 


się identyczną anomalią na |- 
nii profilu, wykazuje charak- 
terystyczną liniowość. Poszu- 
kiwany tunel manifestuje się 
liniowym ciągiem anomalii. 
rzadko spotykanym w tere- 
nach zbudowanych z keno- 
zoicznych utworów osado- 
wych, odmiennie ukierunko- 
wanym niż naturalne grani- 
ce serii skalnych w rejonach 
płytkiego zalegania podłoża. 

Elektrooporówka może 
być również skuteczną me- 
todą poszukiwania obiek- 
tów o konstrukcji metalowej 
i nagromadzeń metalowych 
przedmiotów. Obiekty tego. 
typu ujawniają się z reguły 
obniżeniem rejestrowanych 


47.00 


sztucznych. Tomografię elektro- 
oporową realizuje się również 
w wersji trójwymiarowej (regu- 
larna siatka pomiarów) dającej w wyniku 
przestrzenny obraz podłoża. 


Zakres zastosowań elektrooporówki 
w pracach eksploracyjnych 


Badania elektrooporowe zaleca się w szcze- 
gólności do poszukiwania obiektów pod- 
ziemnych typu tuneli, bunkrów, sztolni. 
Pusta przestrzeń towarzysząca tym obiek- 
tom cechuje się nieskończenie wysoką 
opornością, deformując tym samym linie 
przepływającego prądu. Niemal we wszyst- 
kich przypadkach tunele, bunkry, sztolnie, 
zasypane piwnice odzwierciedlają się po- 
zytywnymi anomaliami oporności. Ano- 
malie takie są szczególnie kontrastowe, 
gdy podłoże geologiczne tworzą nisko- 
oporowe utwory ilaste (iły, gliny). W przy- 
padku utworów piaszczysto-żwirowych, 
charakteryzujących się niejednokrotnie 


Mapa izoomów elektrycznej oporności pozornej na podsta- 
wie zdjęcia PE 


bardzo wysokimi wartościach oporności, 
identyfikacja anomalii sztucznych jest 
znacznie utrudniona. Podobnie w utwo- 
rach skalistych, osiągających z natury wy- 
sokie oporności. wykrycie starej sztolni, 
czy tunelu nie jest łatwe. Towarzyszące 
takim obiektom odchylenia, upodab- 
niają się do naturalnych anomalii reje- 
strowanych nad żyłami kwarcu, strefami 
okwarcowania, czy przeławiceniami wy- 
sokooporowych odmian skalnych. W przy- 
padkach wątpliwych. proces identyfikacji 
źródła anomalii elektrooporowych, musimy 
rozszerzyć o wnikliwą analizą mapy geolo- 
gicznej, uzupełniając odpowiednio pomia- 
ry w terenie. Obiekty sztuczne cechują się 
z reguły odmienną formą geometryczną 
w stosunku do ciał geologicznych. co po- 
zwala na ich rozróżnienie. Wyjście zasypanej 
sztolni daje w planie mapy anomalię owalną 
podczas gdy żyła kwarcu, odzwierciedlająca 
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Prezentacja wyników komputerowej interpretacji SGE 
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opomości, bądź nienaturalnymi 
zaburzeniami wykresów pro- 
filowania elektrooporowego. 
Metoda elektrooporowa wykazuje wy- 
soką efektywność przy badaniach zasy- 
panych fundamentów starych budowli. 
Sprawdzono ją wielokrotnie w poszukiwa- 
niach archeologicznych. Szczegółowe po- 
miary PE na jednym, bądź dwóch pozio- 
mach głębokości śledzenia, pozwalają na 
odtworzenie zarysu fundamentów odzwier- 
ciedlonych na mapach w postaci linii izo- 
omów podwyższonej wartości oporności. 
W zależności od potrzeb metody elektro- 
oporowe można stosować do wykrywania 
anomalii występujących na głębokościach 
do kilkuset metrów. Rozdzielczość metody 
jest ściśle zależna od głębokości, co oznacza. 
że na dużych głębokościach możemy jedy- 
nie wykryć obiekty znacznych rozmiarów. 


Podsumowanie 


Z doświadczeń zastosowania geofizy- 
ki w różnych dziedzinach geologii wyni- 
ka potrzeba kompleksowego stosowania 
różnych metod pomiarów pozwalających 
na skuteczne rozwiązywanie zadań. Zasadę 
powyższą należy odnosić również do prac 
eksploracyjnych, w których elektrooporów-. 
ka jest jedną z ważnych, ale nie jedynych 
metod. Badania elektrooporowe powinny 
być stosowane w kompleksie z pomiara- 
mi magnetycznymi. niezwykle pomocny- 
mi przy identyfikacji anomalii elektrooporo- 
wych. Uzupełniane profilowaniem georada- 
rowym, które same w sobie zawiera znaczny 
margines wieloznaczności wyników. 

W dyspozycji podejmujących prace eks- 
ploracyjne pozostają jeszcze niezwykle efek- 
tywne dziedziny geofizyki — metody elek- 
tromagnetyczne, z doskonałymi aparatura- 
mi i wypracowanymi technikami pomiaro- 
wymi oraz grawimetria, precyzyjna meto- 
da wyczulona na ubytki mas w komplek- 
sach skalnych. 

Rysunki i schematy: Jan Farbisz 


dnie ciągniki gąsienicowe na froncie wschodnim 


„Traktory na wschodzie 


 FADOSŁAW SZEWCZYK 


 Zasienicowe ciągniki dawniej 
zwane traktorami, staty się 
zszed Il wojną światową jed- 

z symboli Związku Radziec- 
Mezo. Były niejako zwiastunem 
 zowoczesności i industrializacji 


<raju Rad. 


darce narodowej, ale przede wszyst- 

kim, w Armii Czerwonej, do holo- 
"= armat. W czasie wojny z Niemca- 
7” okazało się jednak, 
= produkcja ciągników 
*a ciężkich dział jest 
m =wystarczająca. Wytwa- 
"zanie starych typów już 
"= zakończyło, a nowe 
zsstrukcje były jeszcze w 
=e prób. Zwrócono się 
c o pomoc do zachod- 
men sojuszników. W ra- 
mah Lend-lease do ZSRR 
stano cywilne ciągniki 
msenicowe oraz wersję 
=oskową M5. 


Gągniki cywilne 


Ożem je nie tylko w tzw. gospo- 


70 Związku Radzieckiego 
»„syłano przede wszys- 
— m ciągniki HD 7. Wyglą- 
*=em przypominały konstrukcje radzieckie. 
o ggniki te, szeroko stosowano w Armii 
Zzerwonej, trafiły również do oddziałów 
dowego Wojska Polskiego. W polskich 
=dnostkach nazywano je „traktorami”. 
72 podstawie zachowanych fotografii wia- 
%0mo, że ciężki ciągnik gąsienicowy HD 7 
25. Brygady Artylerii Ciężkiej, wykorzysty- 
*any był do holowania haubico-armat wz. 
7237 kal. 152 mm. Na pojeździe uwiecz- 
= onym na Pomorzu Zachodnim w marcu 
1245 r. namalowano białą farbą propagan- 
7owe hasła: „Bij Niemca bez litości! Bij za 
*=zywdy i cierpienia narodu polskiego!” 
2 piastowskiego orła otoczonego napi- 
m „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Alojzy Sroga w swojej książce „Na dro- 
ze stał Kołobrzeg” tak opisuje zachod- 
= ciągniki używane w 5 Brygadzie Ar- 
© serii Ciężkiej, uzbrojonej w 36 haubi- 
<zammat kalibru 152 mm: „Wprawdzie po- 
==cane początkowo powolne traktory HD-7 
=D-10 ustąpiły miejsca szybszym, niedużym, 
*=ter-pillarom produkcji kanadyjskiej, to jed- 
=z< nie porówna się przemarszu tej brygady 
2 marszem chociażby pułku artylerii lekkiej”. 


Ciągniki HD-7 używane były również 
w 1. Brygadzie Artylerii Armat w kwietniu 
1945 roku nad Odrą. 


Szybki ciągnik M5 


Tocząca się na froncie wschodnim woj- 
na. wymagała zastosowania szybkich 
ciągników artyleryjskich. Zamówiono 
więc amerykański 13-tonowy, ciężki, szyb- 
ki ciągnik opancerzony M5. Był on mniej- 
szy od ciągnika M4, ponadto wykorzysta- 
no w nim podzespoły czołgu lekkiego M3 


Stuart. Pomieszczenie dla załogi miało, 
w tego typu ciągniku, bardziej odkryty cha- 
rakter niż w ciągniku M4, jednak dalej było 
w nim dużo miejsca. 

Ciągnik wyposażony był w wyciągarkę. 
W armii amerykańskiej ciągniki M5 uży- 
wano do holowania dział o kalibrze do 
203 mm (maksymalnie o masie 8 ton). 
Napędzany był silnikiem Continental R 
6572 o mocy 235 KIM. Przewoził 8-9 osób 
z maksymalną prędkością 56 km/h. Kabi- 
na była otwarta (z dachem brezentowym). 
Kierowca i dowódca siedzieli z przodu po- 
jazdu. Z 5290 ciągników M5. wyproduko- 
wanych przez firmę International Harve- 
ster, do Związku Radzieckiego w latach 
1944-1945 dostarczono dwieście sztuk. 
Trafiały one wyłącznie do jednostek arty- 
leryjskich, gdzie wykorzystano je do ho- 
lowania armaty i haubico-armaty kalibru 
122i 152 mm. 

Amerykański ciągnik był w stanie 
holować działa o masie do 8 ton. Próby 
ciągnięcia cięższych dział kończyły się fia- 
skiem. ponieważ (szczególnie zimą) ciągnik 
miał zbyt małą przyczepność do nawierzch- 


ni i ślizgał się przy wjazdach i zjazdach. Na- 
cisk jednostkowy M5 wynosił 0,85 kg/cm? 
i zbliżony był do konstrukcji czołgowych. 

W sprawozdaniach 39., 45. i 46. Bry- 
gady Artylerii 5. i 9. Dywizji Artylerii Od- 
wodu Naczelnego Dowództwa i 4 Fron- 
tu Ukraińskiego wspomina się o wadach 
pojazdu. szczególnie niewystarczającej 
zdolności pokonywania terenu. Jako zaletę, 
podnoszono właśnie uciąg do 8 ton. Mak- 
symalna prędkość jazdy ciągnika wynosiła 
55,3 km/h. Nie wykorzystywano jednak w 
pełni tego atutu, bowiem podstawowe ra- 
dzieckie działa miały 
mniejsze dopuszczal- 
ne prędkości holowa- 
nia. Np. haubica kal. 
122 mm wz. 1931/ 
1937 i armato-haubi- 
ca kal. 152,4 mm wz. 
1937, mogły jechać 
po drogach z mak- 
symalną prędkością 
20 km/h, a w terenie 
do 17 km/h. Oprócz 
tego, silnik ciągnika 
napędzany był trudno 
dostępnym paliwem 
- benzyną KW-70 
o liczbie oktanowej 
70, której M5 zużywał 
28 litrów na godzinę. 
Przy średniej prędkości 
jazdy 15 km/h z 8 tonowym ciężarem na 
holu, dawało zużycie średnio 2 litrów ben- 
zyny na kilometr drogi. 

Z zachowanych fotografii wynika, że 
ciągniki używane były głównie w jednost- 
kach artylerii, walczących na ziemiach pol- 
skich w lecie 1944 roku oraz w Prusach 
Wschodnich w 1945 roku. Na pojazdach 
tych również malowano napisy propagan- 
dowe np. „Wpieriod na połnyj razgrom gi- 
tlierowskich zachwatczikow!” (Naprzód do 
pełnego rozgromienia hitlerowskich oku- 
pantów). Brakuje jednak informacji na te- 
mat zastosowania ciągników M5 w jednost- 
kach ludowego Wojska Polskiego. LJ 
Na podstawie: 

1. Kołomyjec M., Moszczanskij 1.. Lend Le- 
ase vol. II, Warszawa 2001; 
2. Kołomijec, I. Moszczanskij, Tankilend-liza, 
Moskwa 2000; 
3. Skotnicki M., Pojazdy Wojska Polskie- 
go Front Wschodni 1943-1945. Malowanie 
i oznakowanie. Warszawa 2000; 
4. Sroga A. Na drodze stał Kołobrzeg, War- 
szawa 1976. 

Fot. zbiory autora 
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Demjanskschild 1942 


Niemieckie odznaczenie bojowe 
„Tarcza Demiańska”) 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W dniu 18 stycznia 1942 r. jednostki pancerne Gwardii, radzieckie- 

Bo Frontu Północno- Zachodniego, rozpoczęły okrążanie dywizji We- 
rmachtu, w rejonie Demiańska, na kierunku pofudniowo-wschod- 

nim od jeziora Ilmen. 8 lutego 1942 r. został zamknięty pierścień 


okrążenia wokół „Kotła”. 


„Kotle Demiańskim” znalazł się 
w okrążeniu Il Korpus Armij- 
ny pod dowództwem generała 


piechoty hrabiego Brockdorff-Ahlenfeld. 
W skład Il Korpusu Armijnego wchodziły 
12.. 32., 223. Dywizje Piechoty Wehr- 
machtu. 


Walki w Kotle Demiańskim 


W „Kotle” znalazły się również inne jednost- 
ki, które w okrążeniu przeszły pod rozka- 
zy dowództwa II Korpusu. Były to: 30, 290 
Dyw. Piechoty Wehrmachtu i 3 Dyw. Grena- 
dierów Pancernych Waffen SS „Totenkopf ”. 
Liczba żołnierzy znajdujących się w „Kotle” 
była szacowana na ok. 
96 000, a średnica linii 
frontu wynosiła 300 km. 

Walki prowadzone 
były w trudnych warun- 
kach, w temp. do -40*C. 
Żołnierze Wehrmachtu 
i SS postrzegali Rosjan 
jako dobrze wyszkolo- 
nych i trudnych przeciw- 
ników. 

Obrońcom „Kotła” 
zaczynało brakować 
amunicji, zaopatrzenia 
i uzupełnień. W zastra- 
szającym tempie zaczęło przybywać ran- 
nych i zabitych. 

Z wojskowego punktu widzenia po- 
łożenie Niemców stawało się coraz bar- 
dziej krytyczne. Nadludzki wysiłek 
i poświęcenie oficerów i żołnierzy, 
trwających w swoich polowych stanowi- 
skach. ratowało tylko doraźnie sytuację 
w jakiej się znalazł II Korpusu Armijny. 

Luftwaffe otrzymało ważny rozkaz, 
mający na celu wspieranie broniących się 
w „kKotle” jednostek Wehrmachtu i Waf- 
fen SS. Rozkaz obejmował dokonywanie 
zrzutów zaopatrzenia oraz ataków bom- 
bowych. Działania dywizjonów Luftwaf- 
fe miały utrzymać za wszelką cenę kanał 
powietrzny z „Twierdzą Demiańsk”, jak 
określali ją Niemcy, oraz zadawanie jak 
największych strat w sprzęcie i ludziach 
atakującym Rosjanom. 
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Pułkownik niemieckich wojsk pancer- 
ne odznaczony „Tarczą Demiańską” 


Tymczasem w sztabie Frontu Północno- 
Zachodniego Armii Radzieckiej został opra- 
cowany bardzo śmiały i odważny plan ope- 
racji, celem przełamania niemieckich linii 
obronnych „Kotła”. 

Zgodnie z planem miały nastąpić dwa 
uderzenia jednocześnie, od wewnątrz przez 
jednostki spadochronowe i od zewnątrz 
przez zrzucone tam jednostki pancerne 
Gwardii. Po tygodniu zaciętych walk spa- 
dochroniarze radzieccy, sami znaleźli się w 
okrążeniu. Zostali pozbawieni dostaw za- 
opatrzenia. uzupełnień, ciężkiego sprzętu 
oraz realnej możliwości połączenia się z jed- 
nostkami pancernymi Gwardii, których to 
ataki na pozycje obronne Niemców zostały 
bardzo krwawo od- 
parte. Po bardzo 
ciężkich i zażartych 
walkach trwających 
jeszcze ok. trzech 
tygodni, gdzie 
żadna ze stron nie 
respektowała Kon- 
wencji Genew- 
skiej i zwyczajów 
wojennych. ostat- 
nie punkty opo- 
ru spadochronia- 
rzy umilkły na za- 
wsze! 

21 kwietnia 1942 roku jednostkom nie- 
mieckim Grupy Armii „Północ” udało się 
przełamać radzieckie okrążenie, stwarzając 
korytarz lądowy z dywizjami walczącymi 
w „Kotle” i wyrównać linię frontu. 


Tarcza Demiańska 


Dowódca Il Korpusu Armijnego gen. hra- 
bia Brockdorff-Ahlenfeld złożył wniosek 
o wprowadzenie nowego odznaczenia bo- 
jowego wraz z projektem graficznym, opra- 
cowanym w sztabie Il Korpusu, dla nagro- 
dzenia bohaterstwa i poświecenia żołnierzy 
walczących w rejonie Demiańska. Drogą 
służbową. przez dowództwo Grupy Ar- 
mii .Północ” i szefa sztabu Głównego Do- 
wództwa Wehrmachtu, wniosek został 
przedłożony do zatwierdzenia Fiihrerowi 
w Kancelarii Rzeszy. 


1942 


Awers Demjanskschild („Tarcza Demiań- 
sk”). Odznaczenie wykonane z blachy 
stalowej w zakładzie grawerskim Car 
Wild, Hamburg. Sygnowane cyfrowe 
„109” (cyfry arabskie). 


Adolf Hitler rozkazem z dnia 25 kwietnie 
1942 r. ustanowił nowe odznaczenie bojowe 
DEMJANSKSCHILD (TARCZA DEMIAŃSKA: 
które miało uhonorować wielomiesięczne 
bohaterskie walki w rejonie Demiańs* 
z przeważającymi siłami wroga. 

Dla lepszego zobrazowania powag 
z jaką do odznaczenia podszedł Fiihrer 
pozwolę sobie zacytować jeden z arty- 
kułów tego rozkazu: cyt. art. 3 „Tarcza De- 
miańska” jest nadawana jako odznaczenie bo- 
jowe wszystkim żołnierzom Herr, Waffen 53 
i Luftwaffe oraz osobom podlegającym We- 
hrmachtowi, które brały godny udział w wa- 
kach obronnych na ziemi i powietrzu w ote- 
czonym rejonie Demiańska. 

Rozkazem Adolf Hitler upoważnił ger 
piechoty hrabiego Brockdorff-Ahlefeld cz 
nadawania odznaczenia. 

Po jego śmierci (która miała miejsce © 
maja 1943 r.). na nadaniach (dyplomac+ 
umieszczana była faksymile jego podpisz. 
a upoważnienie do nadawania odznacze- 
nia otrzymał nowy dowódca Il Korpusu A= 
mijnego. 

Warunki nadawania odznaczenia zostz- 
ty wraz z przepisami wykonawczymi oprz- 
cowane przez szefa sztabu Głównego De- 
wództwa Wehrmachtu i zawarte w rozk=- 
zie z dnia 25 kwietnia 1943 r. 


—erawnionym do otrzymania odzna- 
bojowego „Tarczy Demiańsk” był 
= spełnił następujące warunki: 
*=przerwany 60 dniowy udział w akcji 
j na terenie „Kotła Demiańskiego”. 
__ _ćział w co najmniej 50 lotach (bojo- 
© zaopatrzeniowych) mających na celu 
moaccie sił lądowych, gdzie lot nad rejo- 
am Kotła” był liczony jako udział w bi- 
= załogi latające Luftwaffe). 

> Odniesienie ran w walce lub odmroże- 
2 za które była nadawana Odznaka „Za 
== 

Jako ostateczny termin składania wnio- 
wm 0 nadanie „Tarczy Demiańsk” został 
 zmaczony na dzień 31 marca 1944 r., 
+ zkończenie nadawania odznaczenia wy- 
==czono na dzień 1 lipca 1944 r. Był toter- 
7 ostateczny i nieprzekraczalny! 

Tarcza Demiańsk ma wymiary 90x50 
mm. Na szczycie tarczy znaj- 
=-e się stylizowany orzeł 
mojskowy z głową zwróconą 
> prawo, z opuszczonymi 


Befitzzengnis 


„Tarcza Demiańsk" produkowana była 
na zamówienie Głównego Dowództwa We- 
hrmachtu przez zakłady grawerskie na te- 
renie Niemiec i Austrii. Grawerzy swoje sy- 
gnatury umieszczali na rewersie (blachy me- 
talowej tłoczonej). 

Spotykane sygnatury: 

cyfrowe „128” (cyfry arabskie) —S. Jab- 
toński, Poznań, 

literowo-cyfrowe .L/66” (litera łacińska 
i cyfry arabskie) — A.D. Schwerd, Stuttgart 
+ |iterowe „CS u S” (litery łacińskie) 
— C. SchwerinGSohn, Berlin. 


Podoficer i oficer z 46 


*zydłami. W szponach orzeł ye Pułku Grenadierów z 30 
=zyma wieniec z liści dębu, | "= *_ Dywizji Piechoty Wehr- 
— azórym jest umieszczona swa- machtu odznaczeni 
«a. Po obu stronach wieńca „Demjanskschild”. 


majdują się stylizowane polo- 
>= stanowiska ogniowe kara- 
mow maszynowych. Pod nimi 
* ramce prostokątnej wid- 
'=je napis DEMJANSK (lite- 
m łacińskie). Poniżej w osob- 
7m obramowaniu umieszczo- 
70 skrzyżowane dwa miecze ry- 
==skie o szerokich ostrzach skie- 
=wanych ku górze. Na ich szczy- 
== znajduje się przód samolotu, 
= w dole pod mieczami data 
1842 rok. 

Motyw stanowisk ogniowych. symbo- 
zuje niemieckie linie obronne „Kotła”, 
+ miecze i samolot symbolizują siły lądowe 

powietrzne biorące udział w bitwie. 

Szata graficzna tego odznaczenia jest 
*=kawym projektem, dlatego umieszcza 
"e je w czołówce odznaczeń bojowych 
"Rzeszy Niemieckiej. 

Odznaczenie to składa się z czterech 
<zęści połączonych ze sobą w następujący 
sposób: 

* Tarcza Demiańska (blacha metalowa 
foczona) 

*_ Materiałowa podkładka (sukno mun- 
durowe) 

*_ Metalowa podkładka (usztywniająca) 
Papierowa podkładka (zabezpieczająca 
=ateriał rękawa munduru) 

Dlatego też, rewersem odznaczenia jest 
7=D'erowa podkładka, będąca ostatnim ele- 
m=ntem odznaczenia. Elementy wchodzące 
> sad odznaczenia były ze sobą łączone 
7% pomocy drutów umieszczonych na re- 
—=mie elementu pierwszego (blacha me- 
=owa tłoczona), a podkładka papierowa 
a doklejana do rewersu. 


z 4 komp. 


des Denona odichca 
1e2ć WR 


Dyplom nadania Dem- 
janskschild żołnierzowi 


Grenadierów Pancernych 


Grawerzy do produkcji 
odznaczenia używali bla- 
chy stalowej i cynkowej. 
Odznaczenie było wykony- 
wane metodą tłoczenia, a 
następnie (blacha tłoczona) 
powlekane specjalnym la- 
kierem nadającym mu ko- 
lor szaro-stalowy. 

Podkładki materia- 
łowe byty wykonywa- 
ne z sukna mundurowe- 
go. Ich kolor był uzależniony od rodzaju 
wojsk w którym służył odznaczony żołnierz. 
Występowały w następujących kolorach: 

+ zielono-szary dot. Wojsk Lądowych 
(Herr i Waffen SS) 

*  niebiesko-szary dot. Wojsk Lotniczych 
(Luftwaffe) 

* czarny dot. Wojsk Pancernych (Panzer- 
truppe) 

Oficjalnie odznaczenie „Tarcza De- 
miańska” było umieszczane przez produ- 
centów w papierowych kopertach. Miały 
również odpowiednie kolory: ciemno-nie- 
bieskie, czerwono-ceglaste i piaskowe. Nie- 
którzy producenci umieszczali nazwę od- 
znaczenia i sygnaturę zakładu na kopertach. 
w formie nadruku koloru czarnego (litery 
gotyckie lub łacińskie). Koperty z nadruka- 
mi są obecnie rzadko spotykane. 

Fakt odznaczenia „Tarczą Demiańską” 
był dokumentowany przez dokonanie wpisu 
w żołnierskim Wehrpassie i Soldbuchu. Wraz 
z odznaczeniem wręczano dyplom nadania, 
które najczęściej były wykonane w formacie 
A-5, na gotowych drukach (litery gotyckie 
i łacińskie) z podpisem lub faksymile gen. 
piechoty hrabiego Brockdorff-Ahlefeid. 


ckm 3 Dywizji 


W warunkach frontowych sporządzano 
zaświadczenia tymczasowe (tzw. dyplomy 
polowe), które były pisane ręcznie lub na 
maszynie i podpisywane przez dowódcę jed- 
nostki, w której służył odznaczony żołnierz. 


Dyplomy nadania „Tarczy Demiań- 
skiej” 


wręczano żołnierzom Waffen SS z 3 Dyw. Gra- 
nadierów Pancernych, które były gotowymi 
drukami formatu A-5. Dyplomy mają nadruk 
koloru czarnego z liter gotyckich i znaków ru- 
nicznych SS. Stanowią obecnie dużą rzadkość 
i są ciekawostką kolekcjonerską! 

Zgodnie z rozkazem wykonawczym. 
odznaczeni żołnierze mieli umieszczać 
„Tarczę Demiańska” na wszelkiego rodza- 
ju umundurowaniu wchodzącym w skład 
wyposażenia. 

Odznaczenie miało być noszone na le- 
wym rękawie płaszczy i kurtek munduro- 
wych na wysokości lewej górnej kieszeni. 
W przypadku żołnierzy Waffen SS i człon- 
ków NSDAP odznaczenia miało być umiesz- 
czane 2 cm nad orłem i opaską ze swastyką, 
które były noszone na kurtkach munduro- 
wych i płaszczach tych formacji. 

Noszenie odznaczenia na umunduro- 
waniu maskującym. roboczym i specjal- 
nym było zabronione. Odznaczeni żołnierze 
otrzymywali tylko jeden egzemplarz „Tarczy 
Demiańska” wraz z miniaturką, pozostałe 
egzemplarze jakie były wymagane do 
umieszczenia na umundurowaniu (zgod- 
nie z rozkazem wykonawczym), osoby od- 
znaczone nabywały na własny koszt! 

Na cywilnych ubraniach odznaczeni 
weterani i rezerwiści mogli nosić jedynie 
miniaturkę odznaczenia, która była wpina- 
na w lewą klapę marynarki. 

Miniaturki odznaczenia „Tarcza De- 
miańska” były wykonywane z cynku 
w formie odlewu, a następnie lakierowane, 
co nadawało im kolor szarostalowy. Minia- 
turki odznaczenia występują w dwóch wy- 
miarach: 9 mm i 16 mm. u 
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Fot.: Zbiory prywatne autora 
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Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Amunicja rosyjska 
i radziecka do 1945 r. 


PIOTR BOCHYŃSKI 


a początek małe wyjaśnienie, przy 
N omawianiu amunicji produkcji ro- 

syjskiej i radzieckiej mamy często 
do czynienia ze znakowaniem wypukłym 
(wypustkowym). Aby odróżnić go wizual- 
nie na rycinach od znakowania wklęsłego, 
na potrzeby tego artykułu, wprowadziłem 
pewne zasady którymi w miarę 
możliwości będę się kierował. Oto one: 


WKLĘSŁE 


znakowanie wklęsłe będzie oznaczane 
jako pierwszy przyktad, natomiast zna- 
kowanie wypukłe prezentowane będzie 
na drugim rysunku. 


WYPUKŁE 


Rosja carska do 1917 


Zakłady amunicyjne w Tule posługiwały się 
znakowaniem w postaci pełnej nazwy pro- 
ducenta. Znakowanie to stosowane było na 
amunicji od początku lat osiemdziesiątych 
XIX w. do pierwszego dziesięciolecia XX 
wieku. Na godzinie 6 znajdował się rok 
produkcji w postaci dwucyfrowej końcówki 
roku lub trzycyfrowej liczby (z podaniem 
tysiąclecia). 


NI. Tynbcknii 3. — Tynbckuń naTpoHHbiń 
3aBoĄ, Tyna (Tulskij patronnyj zawod, 
Tuła) 


Sa: 


Mniej więcej w latach 1895-1913 na 
amunicji produkcji rosyjskiej stosowano 
znakowanie według następującego schema- 
tu. Na godzinie 12 podawany był kod daty 
produkcji w postaci dwucyfrowej lub trzycy- 
frowej (z podaniem tysiąclecia), a na godzi- 
nie 6 umieszczano dodatkową informację 
w postaci trymestru w którym wyprodu- 
kowano łuskę w postaci liczby rzymskiej. 
Dalej na godzinie 9 znajduje się kod pro- 
ducenta zapisany cyrylicą, zaś na polu 3h 
prawdopodobnie kod dostawcy materiału 


44 OpkkRywca 5/2003 


na łuski (mosiądz) również zapisany cyry- 
licą (©, K, P, T). Dane dotyczące dostaw- 
ców nie są mi znane. 


KODY PRODUCENTA: 

TI - NlyraHckui naTpoHHbliń 3aBO7, 
TlyraHck (Ługanskij patronnyj zawod, 
Ługańsk) 

N - FlerepOyprckui naTpoHHbiń 3aB0Ą, 
CakT [lerepóypr (Peterburgskij pa- 
tronnyj zawod, Sankt Peterburg) 
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Poniżej przedstawiam dwa przykłady 
znakowań, które odbiegają od przedsta- 
wionego wyżej schematu: 


"GP A> 


W latach 1908-1917 pojawia się now» 
typ znakowania w układzie 180%. Na ge- 
dzinie 12 umiejscawia się kod producente 
kody dla zakładów z Petersburga i Ługańska 
pozostają bez zmian. zaś zakłady w Tue 
przyjmują oznaczenie w postaci litery „T 
Na godzinie 6 znajduje się dwu- lub trzy- 
cyfrowa końcówka roku produkcji. Pew- 
nym odstępstwem od tego jest znakowa- 
nie zakładów z Sankt Petersburga, które 
umieszczają kody odwrotnie. 
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Ciekawe oznaczenie przedstawione jest 
na ostatnim rysunku gdzie układ daty pro- 
dukcji oraz trymestru stanowią pozostałość 
po starym systemie kodowania, jest to jak- 
by przejściowy etap pomiędzy poprzednim 
a nowym systemem znakowania rosyjskie 
amunicji strzeleckiej. Znakowanie to spoty- 
ka się w latach 1909-1913. 


Związek Radziecki 1922-45 


Nie mam informacji na temat znakowan'= 
amunicji strzeleckiej produkowanej w okre- 
sie istnienia Rosji Radzieckiej (1917-22 
Na pierwsze dane natrafiłem dopiero oe. 
momentu powstania Związku Radzieckiego 
w 1922 r. W tym czasie amunicję strzeleckz 
znakowano w układzie 180*, na godzinie 12 
podany był kod producenta, zaś na godzin = 
6 kod daty produkcji zaszyfrowany w ter 
sposób, że dwucyfrowa końcówka roku pre- 
dukcji oddzielona została kreską od tryme- 


= produkcji. podawanego za pomocą licz- 
— =rabskiej (porównaj z Rosją carską). Zna- 
ania wyglądały w ten sposób, że jako 
> =rwszy wybijano rok produkcji, następnie 
—mestr. W 1923 r. nastąpiła zmiana bicia 
© znakowań. Ten system znakowania był 
==<owany w latach 1922-26. 

N - TlyraHckuń naTpoHHbiń 3aB0N, 
PsraHck (Ługanskij patronnyj zawod, 


mzańsk) 


Od roku 1925 zaczyna funkcjonować 
znakowanie w układzie 180”, gdzie na go- 
źzinie 12 podawany jest kod producenta, 
zaś na godzinie 6 dwucyfrowa końcówka 
soku produkcji (oczywiście miały miejsce 
odstępstwa od tej reguły). Do początku lat 
30. na amunicji karabinowej stosowano 
Jeszcze kody literowe, zastąpione później 
sodami liczbowymi. Wyjątkiem był tu był 
*od „3B” stosowany aż do roku 1941. Na 
amunicji pistoletowej i rewolwerowej kody 
Fierowe spotykane są również później — do- 
tyczy to głównie kodu „T”. 


O)(O 
2727 27 
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(5 KODY LICZBOWE: Ą 
3 - YNbaHOBCK 270 - JlyraHck (Ligańsk) 
8-7? 304 - MockBa, KyckoBo (Moskwa, 
10-? Kyskowo) 
17 - bapHayn 341 - 7 
30-? 528 - ? 


38 - Tyna (Tuła) do roku 1941 

38 - IOpiosakb (juriuzań) od około 1942 r. 
46 - EkaTepuHOypr (Jekaterynburg) 

60 - OpyHse (Buiukek) (Frunze — Biszkek) 
179-7 

188 - HoBocu6upck (Nowosybirsk) 


529 - H. Jlana Csepan. O6n. 
539 - Tyna (Tuła) od 1942 r. 
541 - UenaGnHck (Czeliabińsk) 
543 - KasaHb (Kazań) 

545 - OpeH6ypr (Orenburg) 
710 - Floqonbck (Podolsk) 


po 1945 r. 711 - KnuMmoBck (Klimowsk) 
ZAD "8383 60 760 "8835 
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Około roku 1938 na amunicji rewolwe- 
rowej kalibru 7,62 x 38R Nagant, następuje 
zmiana kodu producenta z „T” na „38” 
oznaczającym zakłady w Tule. Należy zwrócić 
szczególną uwagę na zmianę kodu tego 
zakładu w 1941 r., gdyż jest to ona źródłem 
częstych pomyłek (zob. kody liczbowe). 

Na specjalną uwagę zasługuje oznacze- 
nie podane poniżej, gdyż wprowadza wie- 
le zamieszania wśród mniej obeznanych 
znawców tematu. Otóż, na amunicji kara- 
binowej kalibru 7,62x 54R produkcji ra- 
dzieckiej, można spotkać znakowanie wy- 
bijane na godz. 9 w postaci odwróconej li- 
tery „E”, w rzeczywistości jest to zapisa- 
na cyrylicą litera „SZ = LI”. Jest to skrót 
informujący o przeznaczeniu tej amunicji 
do lotniczego km-u typu SzkaS. Amunicja 
tego typu była elaborowana silniejszym 
ładunkiem miotającym, dlatego też jej za- 
stosowanie w zwykłej broni mogło okazać 
się niebezpieczne. 


38 > 


Amunicja pistoletowa kalibru 7,62x25 
wz. 30 produkowana do roku 1943, była 
pozbawiona jakichkolwiek oznaczeń wybi- 
janych na dnie. Dopiero w tym roku poja- 
wia się znakowanie w układzie 180” gdzie 
na godz.12 wybijany jest kod producenta, 
zaś na godz. 6 rok produkcji. W następnych 


latach znakowanie to przechodzi w układ 
90 stopni (czteropunktowy), gdzie kody 
producenta i roku produkcji pozostają bez 
zmian. Natomiast na godzinie 3 i 9 wybija- 
ne są znaki graficzne w postaci gwiazdek i 
trójkątów, niekiedy również podawany jest 
miesiąc produkcji. Również na tego typu 
amunicji pojawia się. jeden jedyny raz, nie- 
spotykany w amunicji produkcji rosyjskiej i 
radzieckiej podział dna łuski na sektory za 
pomocą kresek. Ma to miejsce w przypad- 
ku wytwórni nr 304 z roku 1944. El 
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Rys. Piotr Bochyński 


W numerze 3/2003 błędnie podpisano artykuł „Suplement do 
łusek austriackich”. Jego autorem nie jest p. Marian Nowak 
lecz p. Piotr Bochyński. Za pomyłkę przepraszamy. 
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Przeznaczony był do przechowywania żywności, stąd też w radzieckiej terminologii 
określano go mianem „torby na jedzenie”. 


Chlebak czerwonoarmisty 


TOMASZ BIENEK 


Na wyposażeniu Armii Czerwonej pojawił się pod koniec lat 30. 
stając się od razu nieodzownym wyposażeniem radzieckiego 
żołnierza w latach 1939-41. Obecnie jest równie niezbędnym ele- 
mentem, ale tym razem na rynku kolekcjonerskim. 


drugiej połowie lat 30. wygląd 
W; Czerwonej Armii zaczął 

ulegać znaczącym zmianom. 
Radzieccy żołnierze otrzymywali coraz 
więcej nowoczesnego uzbrojenia, pojawi- 
ły się nowe hełmy i ekwipunek związany 
z uzbrojeniem. Zmiany dotyczyły także 
oporządzenia. 


Torba na jedzenie 


Wiele detali żołnierskiego ekwipunku 
zaczęto produkować na niemieckich li- 
cencjach, jak np. „nerkowatą” menażkę, 
(prezentowaliśmy ją w poprzednich odcin- 
ków naszego cyklu), natomiast pozostałe 
części oporządzenia w całości opracowa- 
ne zostały przez radzieckich projektan- 
tów. Jedną z takich rodzimych „produk- 
cji” był nowoczesny chlebak wojskowy. 
W przeciwieństwie do chlebaków innych ar- 
mii europejskich, w których żołnierze oprócz 
prowiantu przenosili m.in. środki czystości 
lub przybory do konserwacji broni i napra- 
wy ekwipunku, chlebak radziecki przezna- 
czony był wyłącznie do przechowywania 
żywności, stąd też w radzieckiej terminolo- 
gii określany jest jako „torba na jedzenie”. 


Wyposażenie chlebaka 


Chlebak miał postać jednokomorowej tor- 
by, wyposażonej z tyłu w dwie szlufki umoż- 
liwiające założenie go na pas główny. Wyko- 
nany był z płótna w kolorze tzw. „mlecznej 
kawy”, od wewnątrz wzmocniony grubym, 
nie barwionym brezentem. W celu zabez- 
pieczenia przed uszkodzeniem, klapa oraz 
wszystkie boki chlebaka, były dodatkowo 
przepikowane. Klapę zamykały dwa parcia- 
ne paski, zakończone stalowymi wzmocnie- 
niami. Całość stanowiła solidny, choć prosty 
element oporządzenia. Wadą chlebaka były 
jego niewielkie rozmiary. W związku z czym 
był w stanie pomieścić zapasy prowiantu 
starczające najwyżej na dwa dni. Oczywiście 
w toku walk do chlebaków, oprócz jedze- 
nia, trafiały także inne przedmioty, które 
w zależności od potrzeb, żołnierz zabie- 
rał na pole bitwy i dla wygody przenosił 
w chlebaku. 

Aluminiowe pudełko na machorkę 
(papierośnica po lewej stronie zdjęcia), 
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wykonana indywidualnie przez żołnierza, 
do 1941 roku produkowana były rów- 
nież fabrycznie i wydawana czerwonoar- 
mistom. Wersja fabryczna od wersji wyko- 
nywanej ręcznie różni się starannie, ma- 
szynowo wytłoczoną czerwoną gwiazdą 
na wieczku. Pod papierośnicą widać scyzo- 
ryk z prywatnego zakupu, specjalny klucz 


jennych elementów sprzętu, związanyc” 
z wyżywieniem żołnierza i pochodzącyc” 
z przełomu lat 30. i 40., kubek ten wypre- 
dukowany został w leningradzkiej fabry- 
ce Krasnyj Wyborżec. Wykonywano w nie 
także ogromne ilości menażek (na wzór nie- 
miecki) oraz kociołków i tyżek. 


Wierna służba 
Chlebaki tego typu służyły radzieckim 


żołnierzom podczas zajmowania wschoc- 
nich ziem RP, w trakcie wojny z Finlar- 


Przedmioty, które mogty znaleźć się we wnętrzu radzieckiego chlebaka 


do otwierania tzw. konserw, czyli zaluto- 
wanych stalowych skrzynek z pistoletową 
amunicją 7,62 mm Tokariewa używaną do 
pistoletów maszynowych, oraz kolejny scy- 
zoryk, wykonany na froncie przez żołnierza. 
Pod chlebakiem widać łyżkę z nierdzewnej 
stali, pochodzącą z tego samego okresu co 
chlebak. Jest to jeden z regulaminowych 
wzorów wydawanych żołnierzom przed 
1941 rokiem, gdy jakość radzieckiego 
oporządzenia była znacznie wyższa niż po 
wybuchu wojny z Niemcami, podczas której 
czerwonoarmistom często nie wydawano 
nawet łyżek (nie mówiąc już o chlebakach), 
wobec czego żołnierze, o ile udało im się 
w ogóle przeżyć na froncie, wykonywali je 
własnoręcznie. Obok łyżki leży przedwojen- 
na paczka żyletek oraz dwa kubki. Pierwszy 
od góry to oszczędnościowy wzór z emalio- 
wanej stali, jedna z wielu odmian z okresu 
wojny. natomiast widoczny u dołu alumi- 
niowy kubek pochodzi sprzed 1941 roku. 
Podobnie jak wiele radzieckich przedwo- 


dią, zajmowania krajów nadbałtyckich 
i na początku wojny z Niemcami. Potem 
jakość sowieckiego sprzętu zdewalue- 
wała się, a ilość dobrze zaprojektowanyce 
i praktycznych elementów wyposażenie 
gwałtownie zmalała. Przyczyną tych zmia” 
było wycofanie ich z produkcji, a przede 
wszystkim wzrost śmiertelności żołnierzy ra- 
dzieckich na froncie. Wielkie straty pone- 
szone przez Armię Czerwoną do ostatniego 
dnia wojny doprowadziły do całkowitego 
zaniku chlebaków, natomiast zdobycz- 
nymi sowieckimi chlebakami nie gardzi 
żołnierze Wehrmachtu, używając ich jake 
dodatkowych toreb. Ponadto Niemcy, zdo- 
byczny sowiecki ekwipunek, w tym chle- 
baki, wydawali ochotniczym formacjo” 
złożonym m.in. z byłych obywateli ZSRE. 
Obecnie chlebaki radzieckie są trudnymi dz. 
zdobycia, bardzo poszukiwanymi na rynke 
kolekcjonerskim elementami wyposażen'= 
żołnierza radzieckiego. a 

Fot. Tomasz Bienex 


o zdarza się, że domowymi sposobami przy pomocy srebrzystych lub złotawych 
zkierów próbujemy poprawić kondycję zabytkowych przedmiotów. 


Konserwacja 
znalezisk (cz.9) 


MAREK KOŁYSZKO 


Stosunkowo często zdarza się, że zabytkowe przedmioty metalowe odnawiane są w niefachowy spo- 
sób. Intencją WAY R renowacyjne jest przywrócenie przedmiotom ich wartości użytkowych 


' estetycznych, których pozi 


stateczny efekt takich zabiegów za- 
O leży nie tylko od wiedzy, ale głów- 

nie od poczucia estetyki wykonaw- 
©. Przeważnie o jego wyborze decydują 
=zględy finansowe. Często niezadowalający 
=fekt prac zmusza „konserwatorów” do szu- 
«ania pomocy u profesjonalisty. Rachunek 
sxonomiczny jest prosty. Za wykonane 
Srace zleceniodawca ponosi dwukrotnie 
większe koszty. 


Mosiężny kociołek na wodę święconą 
pokryty warstwą srebrolu. 


Niekiedy zdarza się, że podczas odna- 
wiania, zabytkowy przedmiot uległ nieod- 
wracalnym zniszczeniom. Często spotyka 
się militaria oczyszczane z produktów ko- 
rozji za pomocą tarcz i kamieni ściernych 
zakładanych na szlifierki elektryczne (!). 
Zniszczeniom i zatarciu ulegają zdobienia 
punce, a oszlifowany przedmiot przy- 
iera przypadkowy kształt. Do popular- 
nych domowych metod estetyzacji meta- 
lowych przedmiotów, należy pokrywanie 
ich powierzchni barwnymi powłokami ma- 
laturowymi. Za pomocą srebrzystych lub 
złotawych lakierów próbuje się poprawić 
sondycję przedmiotu. Często wypełniaczem 
takich lakierów jest srebrzysty pył alumi- 
niowy lub proszek mosiężny (szlagmetal). 
Powłoki takie cechują się niską odpornością 
na korozję, ulegając utlenieniu, i słabą 


awił je upływający czas. 


przyczepnością. Przeważnie warstwa ma- 
laturowa położona jest na nieprzygoto- 
waną powierzchnię pokrytą luźnymi pro- 
duktami korozji. Po krótkim czasie war- 
stwy malarskie spęcherzają się. złuszczają 
i odpadają płatami, a obiekt nadaje się do 
konserwacji. 


Metody konserwacji przedmiotów 


Przykładów obiektów metalowych odna- 
wianych przez pomalowanie ich „srebro- 
lem” (aluminiowym proszkiem rozprowa- 
dzanym w pokoście), z jakimi się spotkałem 
było wiele. Hełmy typu francuskiego z ostat- 
niej wojny. pomalowane na srebrny kolor 
wykorzystywano jako nakrycia głów He- 
rodów w jasełkach 
i strażników gro- 
bów  wielkanoc- 
nych. Niekiedy w 
ten prymitywny spo- 
sób bywały odnawia- 
ne kościelne sprzęty li- 
turgiczne. 

Przed przystąpieniem 
do prac konserwatorskich, na 
skorodowanym obiekcie metalo- 
wym odnawianym warstwami malar- 
skimi, powłoki te należy usunąć. Metod 
usuwania przemalowań z obiektów metalo- 
wych jest kilka. Można je podzielić na: 
*_ mechaniczne, 
* termiczne 
+ | chemiczne. 


Metody mechaniczne 


polegają na usuwaniu warstw przemalowań 
szczotkami z drucianymi końcówkami. 
ręcznymi lub zamocowanymi do urządzeń 
elektrycznych. Inną metodą mechaniczną, 
jest zastosowanie techniki piaskowa- 
nia z użyciem piaskarki, a w przypadku 
obiektów małych — mikropiaskarki. Przed 
rozpoczęciem oczyszczania metodą pia- 
skowania, należy starannie dobrać kru- 


szywo. Nie zawsze jest to drobny piasek. 
Bezpieczniejszym ścierniwem jest mielo- 
ne szkło, orzechy lub puder korundowy. 
Przed przystąpieniem do prac, dobrze jest 
wykonać próbę usunięcia przemalowań 
różnym materiałem ściernym pod różnym 
ciśnieniem, aby efekt prac był zadowalający 
i bezpieczny dla obiektu. 


Metody termiczne 


usuwania przemalowań polegają na 
działaniu na nie gorącym powietrzem lub 
otwartym ogniem. W metodzie tej, wyko- 
rzystuje się urządzenia elektryczne — na- 
grzewnice. Urządzenia te mają regulację 
temperatury wyrzucanego powietrza, któ- 


Mosiężny kociołek 
po usunięciu prze- 
malowań i po pra- 
cach konserwator- 
skich. 


re ogrzewa warstwę malarską. Jej roztopio- 
ne pozostałości usuwamy za pomocą szczo- 
tek lub skrobaków. W przypadku obiektów 
o większych gabarytach, praktyczniej jest 
stosować opalarki gazowe lub benzynowe, 
które działają na przemalowania otwartym 
ogniem wyrzucanym z dyszy urządzeń. 
W wyniku działania otwartym ogniem, war- 
stwa malarska ulega spulchnieniu, a cza- 
sem spaleniu. Pozostałości spulchnionej 


ObkRywca 5/2003 47 


lub spalonej warstwy usuwamy mecha- 
nicznie, podobnie jak w przypadku zasto- 
sowania opalarek elektrycznych. Stosowa- 
nie opalarek gazowych i benzynowych nie- 
kiedy okazuje się bardzo praktyczne, ponie- 
waż nie wymaga dostępu do źródła prądu 
elektrycznego. 


Metody chemiczne 


usuwania przemalowań z obiektów me- 
talowych, polegają na działaniu na nie 
kompozycjami środków 
chemicznych w posta- 
ci płynnej, emul- 
sji lub past. Zada- 
niem zastosowa- 
nych kompozycji 
jest rozpuszczenie 
przemalowań. 


Cynkowy pa- 
cyfikał pokryty 
warstwą srebrzy- 
stego lakieru. 


Najprostszą 
kompozycją są 

niskoprocentowe 
roztwory wodorotlenku 
sodowego. Metoda ta daje bardzo szyb- 
ki efekt, ale roztwór ten jest silnie żrący. 
Bezpośrednio po rozpuszczeniu farby, eks- 
ponat należy kilkakrotnie wypłukać w wo- 
dzie destylowanej lub, w przypadku obiek- 
tów o mniejszych rozmiarach, wygotować. 
Roztwór wodorotlenku można zagęścić do 
postaci pasty za pomocą pyłu drzewnego 


lub metylocelulozy. Wilgotną pastą należy 
pokryć przemalowany obiekt i przykryć go 
folią, aby ograniczyć wysychanie. Po roz- 
puszczeniu przemalowań, pastę należy 
usunąć lub zmyć bieżącą wodą, a następnie 
wypłukać w wodzie destylowanej. Stoso- 
wanie past jest ekonomiczne, ponieważ 
zużywa się mniejsze ilości roztworu. 

Istnieje kilka kompozycji środków 
chemicznych stosowanych do usuwania 
przemalowań. W praktyce najwygodniej 
jest użyć wypróbowane, ogólnodostępne 
produkty. Jednym z nich jest prepa- 
rat o handlowej nazwie „Scansol”. 
Ma on postać półpłynnej zawiesiny, 
którą nanosi się na obiekt. Czas 
skutecznego działania pasty, 
każdorazowo, należy 
ustalić wykonując pró- 
by. Mając pewne doś- 
wiadczenie można za 
pomocą „Scansolu”, usuwać 
kolejne warstwy przemalowań. 
jedną po drugiej. Po ich rozpuszcze- 
niu, obiekt płuczemy wodą. 

W przypadku stosowania metody 
chemicznej należy pamiętać o ochro- 
nie rąk i oczu. Należy używać gu- 
mowych rękawic i okularów ochron- 
nych. W przypadku metod termicz- 
nych oczyszczane przedmioty silnie 
się nagrzewają i mogą być przy- 
czyną poparzeń. 

Po usunięciu przemalowań 
otrzymujemy obiekt przy- 
gotowany do prac 
kon-serwatorskich. 
Metodę konserwacji 
można wybrać z pro- 


pozycji opisywanych w kolejnych nume= 
rach „Odkrywcy” lub skorzystać z metoe 
podawanych przez autorów załączanyc? 

każdorazowo pozycji bibliograficznych. 
Proponowane przeze mnie metod 
stosowałem podczas kilkunastoletnie 
praktyki konserwatorskiej. Wady niekte- 
rych z nich, starałem się opisać. Dwukrot- 
nie w „Poradniku Odkrywcy” pojawiły sie 
informacje, których sens był niejasny, dla- 
tego też wymagają wyjaśnienia i kore£- 
ty. Otóż, w przypadku stosowania metoc 
konserwacji cynowych obiektów, ce- 
lem prac nie jest uzyskanie wżerów 
w powierzchni. Istnieją one przeć 
działaniami konserwatorskim: 
ale są wypełnione produk- 
tami korozji cyny. W wy- 
niku działań konserwa- 
torskich stają się od nies 
wolne i przybierają postac 
wżerów powierzchniowych. 
Drugą informacją wymagającz 
wyjaśnienia. jest stężenie inhibito- 
ra korozji miedzi — benzotriazolu. 
Za sprawą pomyłki w druku, jego 
stężenie zostało określone na 11,5% 
zamiast w zakresie 1-1,5 %. Uzyska= 
nie 11,5% stężenia w etanolu jest ra- 
czej niemożliwe. a 
Fot. Marek Kołyszko 


Cynkowy pacyfi- 
kał po usunięciu 
przemalowań i po 
pracach konserwa- 
torskich. 


Ratujmy wieżę! 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


emont wieży widokowej zbudowanej 
R: początku XX wieku na Wielkiej So- 
wie w Sudetach chcą przeprowadzić 
członkowie Stowarzyszenia „Wielka Sowa”. 
Organizacja chce doprowadzić do jej reno- 
wacji najpóźniej do 2006 roku, kiedy to 
będzie obchodzona setną rocznica jej po- 
wstania. 

Ta jedna z najbardziej okazałych wież 
widokowych na Dolnym Śląsku została 
uroczyście otwarta 24 maja 1906 roku. Ka- 
mienno-żelbetonowa budowla powstała 
z inicjatywy Richarda Tamma, prezesa 
dzierżoniowskiego Towarzystwa Sowiogór- 
skiego. Otrzymała ona imię pierwszego kanc- 
lerza Niemiec Ottona von Bismarcka. Z wieży 
można podziwiać panoramę od Śnieżnika po 
Śnieżkę oraz od Wzgórz Trzebnickich, aż po 
czeskie Broumovskie Vyrchowiny. 
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Po II wojnie światowej budowli nada- 
no imię generała Władysława Sikorskiego. 
W latach 60. wieży z kolei nadano imię pol- 
skiego turysty i krajoznawcy Mieczysława 
Orłowicza. Niestety, nie restaurowana wieża 
ulegała stopniowemu zniszczeniu. Obecnie 
Stowarzyszenie „Wielka Sowa” wykonało 
już odpowiedni projekt renowacji. Wieża 
jest stabilna, gruntowemu odnowieniu wy- 
maga natomiast jej elewacja. Remontu lub 
całkowitej wymiany wymagają także m. in.: 
schody, stolarka okienna i drzwiowa oraz 
schody i ściany wewnętrzne. Wzmocnienia 
potrzebują także ściany zewnętrzne. Prace 
mają być wykonywane w trzech etapach. 
W pierwszej kolejności wykonany zosta- 
nie mostek przyczepny pomiędzy betono- 
wymi blokami. a projektowaną zaprawą 
gruboziarnistą. Następnie tą właśnie za- 


prawą gruboziar- 
nistą uzupełnio- 
ne zostaną ubytki 
w betonowych blo- 
kach. Na końcu cała 
zewnętrzna po- 
wierzchnia wieży 
zostanie pokry- 
ta warstwą miat- 
kiej masy szpa- 
chlowej, która za- 
bezpieczy beton 
przed wpływem 
środowiska. M 

Numer konta, 
na które można wpłacać pieniądze prze- 
znaczone na renowację wieży: 

Bank Spółdzielczy o/Dzierżoniów 
95270007-16838-27005-04 


Wieża Wielka Sowa 


4 
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Zygmunt I Stary 1506-1548 


Krótka historia 
monet (cz. 8) 


Za panowania Zygmunta Starego monety bite były w pięciu 
mennicach: Kraków, Wilno, Gdańsk, Toruń i Elbląg. Władca ten 
zapoczątkował na ziemiach polskich okres w mennictwie zwanym 
umownie złotowym lub dukatowo-talarowym, który dotrwał, 
oczywiście ze zmianami zwłaszcza inflacyjnymi, do upadku Rze- 


<zypospolitej w XIII w. 


łówną jednostką rozliczeniową była 
grzywna krakowska wagi 197,68 


gram srebra liczącą 48 groszy. 
% okresie złotowym zwiększa się ilość 
%pów monet bitych w mennicach pol- 
sxich, litewskich i pomorskich. Zaprzesta- 
70 jednocześnie emisji podłych półgroszy 
srakowskich. 


Dukat z 1548 roku. Bity ze złota Elżbiety 
Habsburżanki 


Talary medalowe z mennicy toruńskiej 


Monety wcześniejsze wycofywa- 
no z obiegu i zastępowano je nowymi 
nominałami. Małe, srebrne krążki z ry- 
sunkiem orła i korony oraz mało czytel- 
nym napisem gotyckim, znikały z ryn- 
ku i w ciągu zaledwie kilku lat mone- 
ta stała się miniaturowym dziełem sztuki 
z przepięknymi herbami i renesansowymi 
portretami władcy. 


Polski Czerwony Złoty 


To złota moneta, którą w latach 1528- 
1548, zaczęły bić polskie mennice. Był to 
dukat, zwany czerwonym złotym polskim, 
o wartości od 45 do 51 groszy. Zmienna 


wartość dukata spowodowana była dewa- 
luacją grosza. 

W tych latach obowiązywał następujący 
system monetarny: 

— najniższą jednostką był denar. 

— dalej ternar, zwany także trzeciakiem 
o wartości 3 denarów, 

— następnie szeląg równy 2 ternarom, 

— grosz równy 3 szelągom, 

—  trojak równy 3 groszom, 

-_ szóstak równy 6 groszom. 

— talar równy 30 groszom (1 złoty polski) 

— oraz dukat czerwony złoty o wartości 
jak wyżej. 

Odrodzenie przyniosło ze sobą roz- 
wój gwałtowny miast, nową architekturę, 
wzrost znaczenia mieszczaństwa oraz ce- 
chów rzemieślniczych. Wzrosła również sto- 
pa życiowa szlachty, a w niezmierne bogac- 
twa opływać zaczęła magnateria. Przykładem 
niech będzie m.in. strój posła Zygmunta Sta- 
rego, Jana Ostroróga, który wysłany do Bony 
Sforzy w poselstwie zaręczynowym, ozdo- 
bił swoją czapkę drogocennymi klejnotami 
o wartości 50.000 dukatów!. 

Każdy. a zwłaszcza tak dynamiczny, roz- 
wój potrzebuje „grubych” pieniędzy tzn. ta- 
kich, które mają dużą stałą wartość. Czer- 
wone złote (dukaty) o stałej wadze 3,5 gra- 
ma i duże srebrne talary o stałej zawartości 
kruszcu, stają się podstawą obrotu handlo- 
wego na rynku międzynarodowym. Tala- 
ry w tym czasie były importowane. Rynek 
wewnętrzny stawiał mniejsze wymagania, 
potrzebował bowiem większej ilości mone- 
ty drobnej, od denara po szóstaka. 


Dukaty Jagiellonów 


Pierwsze dukaty jagiellońskie bite po 
1528 roku, są pierwszymi złotymi mone- 
tami obiegowymi bitymi na ziemiach pol- 
skich. Ich produkcja była deficytowa, jed- 
nak król Zygmunt I Stary zdecydował się 
na nią „ze względu na powagę królestwa, 
które jako jedyne z państw chrześcijańskich 
nie posiadało dotąd monety złotej” (du- 


MAREK SOKOŁOWSKI — 
OPRAWCA WALOŃSKI 


katy Łokietka i Aleksandra Jegiellończyka 
były monetami okolicznościowymi). Duka- 
ty pierwszej emisji były dość rzadkie i do 
naszych czasów zachowało ich się niewie- 
le. Ze względu na swą urodę i jakość wyko- 
nania, były poszukiwane przez krajowych, 
jak i zagranicznych kolekcjonerów. 


Dukat koronny Zygmunta I Starego 
z 1529 r. Złoto, średnica 21,2 mm, 
ciężar 3,50 g 


Dukat z 1529 roku bity w Krakowie już 
w roku 1768, sprzedany został na licytacji 
w Gdańsku za 13,5 dukata, a dukat z 1534 
roku w 1867 r., sprzedany został w Niem- 
czech za sumę 573 marki, gdzie tygodnio- 
wa płaca niemieckiego robotnika wynosiła 
ok. 10 marek. 

Ten sam dukat w roku 2000 został wy- 
stawiony na aukcji w Stanach Zjednoczo- 
nych za 6.000 dolarów. 

Dukaty z pierwszych emisji (lata: 
1528-29, 1531-32, 1534-35, 1537-38) 
pojawiają się na aukcjach niezwykle rzad- 
ko i są wręcz marzeniem kolekcjonera. Bito 
także okazyjnie monety dwudukatowe 
w roku 1528 (obecnie nieznany) i w 1533. 
Dwudukatówki te zwane dublonami, miały 
wagę ok. 7 gramów. Jeden egzemplarz du- 
blona Zygmunta Starego z 1533 roku, zo- 
stał sprzedany w 1833 za 200 złotych 
P. Reichlowi, dyrektorowi Banku z Peters- 
burgu. Drugi dublon znajduje się w zbiorach 
Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu, na- 
tomiast trzeciego dublona, który znajdował 
się w zbiorach Hrabiego FE Potockiego, do 
dzisiaj nie odnaleziono. 


Mennica gdańska 


Od roku 1540 do 1548 (z przerwami) 
bito także dukaty w Gdańsku. Charakte- 
rystycznymi elementami tych monet był 
piękny herb Gdańskim trzymany przez 
dwa lwy zwrócone ku sobie oraz napis: 
MONE.AVR.CIVIT.GEDANENSI. 
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Niestety, do dzisiaj zachowały się nie- 
liczne egzemplarze dukatów gdańskich, 
z których większość zaginęła lub uległa 
zniszczeniu podczas ostatniej wojny. Część 
z nich, jak np. dukat gdański z 1533 roku, 


Grosz gdański Zygmunta I Starego 
z 1538 r. Srebro, średnica 22,8 mm, 
ciężar 1,98 g 


znany jest tylko z opisów. W związku z tym. 
należy uważać przy zakupach tych monet, 
albowiem już w XII wieku pojawiło się spo- 
ro falsyfikatów. O obfitości stempli i typów 
monet bitych w okresie złotowym. niech 
świadczy choćby to, że w samej mennicy 
gdańskiej, czynnej z przerwami od 1524 do 
1548, czyli za panowania Zygmunta Stare- 
go. wybito 290 różnych typów monet: od 
denarów po dukaty. 


Jaka była wartość nabywcza 
dukatów? 


Oto parę przykładów: „obraz wielki malo- 
wany na płótnie „Historia trzech królów” 
w Krakowie — kosztował 2 dukaty”. Pod- 
skarbi Wielki Koronny zarabiał tygodnio- 
wo w mennicy krakowskiej 10 dukatów 
i 30 groszy, dziewka dworska z wyżywie- 
niem i odzieżą zarabiała rocznie 144 grosze 
tj. około 3,2 dukata. Całkowity roczny koszt 
mieszkania, wiktu i opierunku zamożnego 
żaka, na prywatnej stancji, wynosił 15 du- 
katów, nie licząc opłaty na otrzęsiny żakow- 
skie (21 groszy) „zgodnie przepite”. Kaftan 
płócienny z grubego sukna kosztował 1 du- 
kata, 500 arkuszy papieru ok. 1 dukata, 
pszenicy 9 korcy (279 kilogramów) po żni- 
wach — 1 dukata, żyta łaszt (1860 kilogra- 
mów) między 15-18 dukatów, piwa becz- 
ka 3-4 dukaty, beczka śledzi w Gdańsku 
— 2 dukaty, a w Kra- 
kowie — 3 dukaty. 
Większa ilość 
dukatów pojawiła 
się na rynku pol- 
skim dopiero pod 
koniec panowania 
Zygmunta Starego 
w roku 1548, gdyż 
do Polski trafiło 
105 kilogramów 
złota (30 tys. du- 
katów). Był to po- 
sag Elżbiety Habsburżanki, żony królewi- 
cza Zygmunta Augusta. Wcześniejsze emisje 
pochodziły z przetopu monety obcej oraz 
z posagu Bony Sforzy, która gotówką w po- 
sagu wniosła 100.000 dukatów płatnych 


mm, ciężar 2,57 g 
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przez bankierów weneckich. Całą sumę po- 
sagu Elżbiety przebito na jednakowe duka- 
ty polskie z postacią króla, w płaszczu kró- 
lewskim z koroną i berłem. 

Na monetach Zygmunta Starego można 
rocznikami, zwłaszcza na tych bitych 
w Gdańsku. prześledzić jak zmieniała się 
twarz władcy. Widzimy to dzięki mistrzow- 
skiemu wykonaniu stempli portretowych 
awersów monet. Po hołdzie pruskim część 
państwa zakonnego zostało przyłączone do 
Królestwa Polskiego. 


Królewska mennica w Toruniu 


Na mocy postanowień Sejmu Piotr- 
kowskiego (1528 r.) zaczęto bić 
osobną monetę dla Prus Kró- 
lewskich i Prus Książęcych 
(lennych). W 1528 
roku w czerwcu, 
rusza mennica 
królewska dla 


prezentujemy oryginalny opis po- 
sagu Bony. Posag przedstawiono posłom 
polskim „(...) wyprawa ślubna jakiej może 
żadna królowa tego wieku do domu męża swe. 
nie wniosła. W niej jednak złota i srebra nie ma wie- 


Pierwsze złotówki 


Wspomniane wcześniej talary medalew= 
miały wartość 30 groszy. Ignacy Zage”. 
ski w swoim opracowaniu z 1845 rox 
„Monety dawnej Polski”, umieszcza = 
w mennicy krakowskiej, jednze 
współcześni badacze twierdzą, że talar 
te bite były w Toruniu. 

W książce „Numizmatyka krajowa” 
P. Stężyńskiego-Bentkie z 1839 r. auter 
twierdzi, że widział w zbiorach hrabiege. 
Potockiego jeden egzemplarz takiego talarz_ 
a ponadto słyszał o istnieniu talara podwe - 


Dla zainteresowanych, 


Trojak dla Prus Królewskich Zygmunta I 
Starego z 1535 r. Srebro, średnica 22,7 


Prus w Toru- le. Kredens bowiem nie nader bogaty i pasy złote racze 
niu. Mia- piękną robotą, niż wagą złota wyróżniają się, a cały prze” 
sto zrzekło pych polega na wielkiej ilości bardzo cennych szat 65 

się swo- 200 zmian pościeli z cienkiego płótna flamandzkiego, 115 
ich praw koszul haftowanych, 17 koszul ze złotogłowiu dla Zygmun- 
menni- ta Starego, 12 szlafroków w pasy z jedwabiu i zotogiowie 
czych 6 dla Zygmunta Starego, 6 dla Bony, 120 chusteczek do nosz 
na rzecz _ haftowanych złotem i jedwabiem, 96 czepców haftowanych 
korony złotem, 10 beretów z czerwonego jedwabiu z ozdobami z ku- 
za 400 tej złotem blachy i złotymi sznurami, 15 beretów z niebie- 
złotych _ skiego jedwabiu, 36 beretów z aksamitu czarnego i żółtego. 
polskich _ wszystkie przybrano złotymi blaszkami i sznurami, niektóre 
rocznie. były obsypane klejnotami: diamentami i rubinami i perłami 


w 21 sztywnych sukni z cennych materii (aksamity i jedwabie 


Toruniu obszywanych koronkami i gronostajami, naszywane ozdo- 
bito pięć bami ze złota i klejnotów mieniących się różnymi kolora= 
gatunków mi. Niektóre z tych szat tak były pokryte złotem i srebrem 
monet kró- i drogimi kamieniami, że swą wagą przypominały zbre- 
lewsko-pru- je rycerską (...). Kosztowności osobistych było również 
skich: dena- 


sporo, niestety opis ich zachował się ZE ogólniko- 

wy „(...) wiele zwierciadeł srebrnych, złote pasy - 

ozdoby na szyję, złote naczynie na perfumy 

pachnidła nie bardzo udane ale z czystego 
złota sporządzone (...)”. 


ry. szelągi. gro- 
sze, trojaki i szó- 
staki. Monety te mają 
dzisiaj sporą wartość nu- 
mizmatyczną np. za trojak 

toruński z 1528 r.. zapłacono na 

aukcji w Warsza- 
wie w 2002 r. — 3.000 
złotych (jest to nie- 
wielka moneta srebrna 
wagi 2.6 g). W menni- 
cy toruńskiej bito rów- 
nież przepiękne talary 
medalowe oraz próbne 
dukaty na wzór duka- 
tów krakowskich z lat 
1528-29. Wszystkich 
monet z tej serii wybi- 
to1260 egzemplarzy. 


nego tej samej średnicy, bitym tym samym 
stemplem, lecz dwukrotnie grubszym. Nie- 
stety losy tej monety są nieznane. 

Istnieją także pojedyncze sztuki tege 
talara, bite w złocie, o wadze 25,52 gra- 
my. Jeden egzemplarz znajduje się w Osse- 
lineum, drugi, pochodzący ze zbiorów HE 
Korolkiewicza, wystawiony został na aukce 
w USA za cenę wywoławczą 15.000 dole- 
rów. Na tej samej aukcji wystawiono tala- 
ra srebrnego za 10.000 dolarów. Niester 


Wiele z nich zaginęło, dlatego dzisiaj są unika- 
tami. jeden egzemplarz, dukat z 1531 r. znaj- 
duje się w zbiorach Ossolińskich. Do dzisiaj 
nie odnaleziono również dukata z 1530 roku, 
którego wybito w 374 egzemplarzach. 


nie znam wyników aukcji. 

Po otwarciu mennicy w Toruniu kre 
Zygmunt Stary nakazał zamknięcie menn'= 
w Gdańsku i Elblągu. Jednak już po dwócz. 
latach pozwolił otworzyć te mennice, lecz 


do bicia denarów i szelągów. które 
monetami dość „podłymi” (wartość 
u była mniejsza od wartości nomi- 
». 
Dba miasta Gdańsk i Elbląg, samowol- 
rezszerzyły przywilej królewski także 
monetę „grubszą”, czyli grosze, troja- 
_ szóstaki, a w Gdańsk bito nawet du- 
zy. Gdańskie dukaty szybko zaczęty 
 zzpowszechniać się w Koronie ze względu 
= swe piękno i wysoką jakość srebra. 
Miennice królewskie i pruskie pracowały 
-=iną parą. potrzeba było bowiem 
>=romnych ilości do- 
ego pieniądza, aby 
_mormować rynek po 
załaganie pozostawio- 
-/m przez poprzednich 
=adców. 


Szlaki handlowe 


a terenie państwa pol- 
=«iego żyło w połowie 
*WI wieku ok. 7 milio- 
sów ludzi, z tego 20 
roc. w miastach. W tym 
czasie w Polsce fun- 
«cjonowało ponad 600 
miast i miasteczek. Przez 
Polskę przebiega kilka 
ważnych szlaków han- 
dlowych. 

Szlak południowo- 
północny, biegł z Węgier 
przez Kraków, Piotrków 
1 Toruń do Gdańska i jego 
wschodnie rozgałęzie- 
nie przez Lwów, San- 
domierz, Łowicz, Toruń 
do Gdańska, a da- 
lej do Niderlandów 
| Europy Zachodniej. 
Szlakiem tym eksportowano zboże. po- 
piół, drewno (głównie cis i dąb), miedź, sól 
oraz towary wschodnie takie jak: broń, ko- 
bierce, kosztowności i pachnidła. Sprowa- 
dzano zaś do Polski tkaniny, koronki, wina, 
owoce południowe, przyprawy i złoto. 

Droga Wschód-Zachód biegła ze 
Lwowa przez Kraków do Wrocławia 
i druga przez Lublin. Radom. Łęczycę, 
Poznań i Frankfurt nad Odrą do Berli- 
na i Lipska. Odgałęzienia tego szlaku 
przebiegały z Litwy przez Pińsk, Brześć 
Litewski, Warszawę, Łowicz i Kłodawę 
oraz z Wilna przez Łomżę, Grodno, Gnie- 
zno do Poznania. Na tym szlaku, oprócz 
towarów wschodnich, handlowano także 
woskiem. miodem i futrami. Do wielkie- 
go handlu używano monety „grubej” (du- 
kat, szóstak, trojak) natomiast do obiegu 
miejskiego i handlu detalicznego wprowa- 
dzono wielkie ilości pieniądza „drobne- 
go” (groszy, półgroszy, trzeciaków. dena- 
rów). Tego właśnie pieniądza brakowało 
na rynku, monetę „grubą” zaspokajały 


importy z Węgier. Śląska i Europy Za- 
chodniej, natomiast „drobiazg” trzeba 
było bić na miejscu. 


Fałszywa moneta świdnicka 


Ponieważ natura nie zna próżni, na ryn- 
ku pojawiły się liczne fałszerstwa, mimo 
zagrożenia karą śmierci. Z miejscowymi 
fałszerzami można było sobie dać radę, 
ale nie z planowym niszczeniem gospodarki 
przez wprowadzenie do obiegu powszech- 
nego fałszywego pieniądza. W roku 1517 


Półgrosz koronny Zygmunta I Starego z 1507 r. Srebro, 
średnica 23,5 mm, ciężar 0,99 g 


- Półgrosz świdnicki Ludwika II Jagiellończyka, kró- 
la węgiersiego i czeskiego z 1520 r. Srebro, średnica 
18,5 mm, ciężar 0,80 g 


w Świdnicy król czeski i węgierski Ludwik 
Il Jagielloński (bratanek Zygmunta Starego) 
otwiera mennicę królewską, w której z chęci 
zysku zaczyna bić fałszywe półgrosze. 

W tym czasie w Krakowie bito z grzyw- 
ny (197 gram srebra) 256 sztuk półgroszy 
koronnych, a w Świdnicy Ludwik Il wybijał. 
z tej samej ilości srebra, 340 półgroszy. 

Przez 10 lat moneta świdnicka zalewała 
tereny polskie, mimo licznych interwencji 
króla Zygmunta Starego u Ludwika Il, w 
sejmie węgierskim i u książąt śląskich. Nic 
to nie pomogło. Półgrosze świdnickie bito 
w milionach egzemplarzy. Zyski ztego pro- 
cederu są wprost niewyobrażalne, docho- 
dzi do tego, że Ludwik II skupował lepszą 
monetę polską i przebijał ją na swoje 
fałszywki. 

Moneta świdnicka mogła się tak szyb- 
ko i szeroko rozprzestrzenić dzięki temu, 
że stempel półgrosza Ludwika Il był nie- 
mal identyczny ze stemplem półgroszy 
koronnych. Różnił się praktycznie tyl- 
ko legendą, ale dla przeciętnego zjada- 


cza chleba nie miało to znaczenia, bo- 
wiem większość społeczeństwa była 
niepiśmienna. 

Dopiero po otwarciu mennic w Toruniu 
i Wilnie zaczęto ściągać z rynku fałszywki 
świdnickie i przebijać je na denarki i trze- 
ciaki. Była to operacja bardzo skompliko- 
wana i kosztowna, bowiem w Polsce, Pru- 
sach i na Litwie półgrosz świdnicki stał się 
niemal jedyną monetą obiegową. 

Wymiana monet rozciągnęła się na 
lata. Jeszcze w latach 1546-47 na Litwie, 
ściągnięto z obiegu (skupiono za lepszą 
monetę) ponad 3 miliony sztuk. Ostatnie 
półgrosze świdnickie zostały przetopione 
w mennicy w Wilnie w roku 1562. Zacho- 
wała się ich znaczna ilość, nie mają więc 
zbyt dużej wartości numizmatycznej. Są 
jedynie ciekawostką. Monet tych nie spo- 
tykamy raczej w skarbach, bowiem nie 
nadawały się do oszczędzania. Na lokatę, 
a co za tym idzie monetę ukrywaną, bar- 
dziej nadawały się nominały grubsze. 


Odkryte skarby 


W okresie międzywojennym (nie znam 
bliższej daty) w Głuchowie, powiat Sta- 
szów. znaleziono przy wykopach dwa duże 
zespoły groszy, trojaków i szóstaków koron- 
nych z lat 1506, 1548. Najwięcej było mo- 
net z 1528 i 29 roku. Znaleziskiem zaopie- 
kowali się miejscowi nauczyciele P. Orłowski 
i Pani Stasiak. Niestety, skarb zaginął pod- 
czas wojny. 

Skarby z czasów Zygmunta Starego nie 
są rzadkością, ale też nie należą do po- 
spolitych. Częściej znajduje się pojedyn- 
cze monety tego władcy. Jednak znajdo- 
wane są także większe skarby. O jednym 
już wspomniałem, inny znaleziony został 
w 1926 roku w Magnuszewie, powiat Ko- 
zienice, przez flisaka karczującego dużą 
topolę. Pod korzeniami drzewa znalezio- 
no gliniany garnek a w nim kilkaset mo- 
net, głównie groszy, z pierwszej połowy XVI 
wieku. Skarb niestety niemal natychmiast 
uległ rozproszeniu, „rozebrała” go miejsco- 
wa ludność. Z tego zespołu znane są dwie 
monety: grosz elbląski Zygmunta Starego 
z 1533 roku i grosz pruski Albrechta Bran- 
denburskiego (lenny) z roku 1538. 

Ilustracje: archiwum autora 


Grosz lenny pruski Albrechta Branden- 
burskiego z 1537 r. Srebro, średnica 
22,8 mm, ciężar 2,16 g 
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STOWARZYSZIENIK MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ BRONI I MAREWY 
ODDZIAŁ GÓRNOŚLĄSKI W KATOWICACH 


Dawna Broń i Barwa 


a 


Dotarł do nas 24 numer tego periodyku 
poświęcony dawnej broni i barwie. Pismo 
wydawane jest od 25 lat, przez Oddział 
Górnośląski Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Broni i Barwy z Katowic. W nu- 
merze 24 z 2002 roku przeczytać można 
część IX wstępu do słownika rusznika- 
rzy śląskich i o losach sztandaru suwal- 
skiego pułku. Ciekawy jest również przy- 
czynek do dziejów niemieckiego hełmu 
wz. 16 używanego w Wojsku Polskim. 
Na uwagę zasługuje także rozprawa 
o portretach miniaturowych oficera pułku 
szwoleżerów-lansjerów (1811-1814). Nie 
można zapomnieć również o artykułach 
poświęconych organizacji i umunduro- 
waniu służby zdrowia Wojska Polskiego 
w czasach Królestwa Polskiego i Powsta- 


nia Listopadowego. 


CZĘSTOCHOWSKI 1850 1503-1317 


MAGAZYN 
NUMIZMATYCZNY 


Ne XI(50) 


Częstochowa, styczeń — marzec 2003 r.. 


Numizmatycy spod Jasnej Góry 

Częstochowa to istne zagłębie numizma- 
tyczne. Pasjonaci monet od lat wydają 
tam swoje czasopisma. Ukazał się 30 nu- 
mer „Magazynu Numizmatycznego” wyda- 
wany przez częstochowski Oddział Polskie- 
go Towarzystwa Numizmatycznego, który 
w ubiegłym roku obchodził jubileusz 40-le- 
cia. W numerze poczytać można m.in. o od- 
kryciu monet w grobach z XVI wieku, rzym- 
skich monetach z osady w Stobnie, w po- 
wiecie Kaliskim, oraz o znalezisku halerza 
ziębickiego z Żarek, w powiecie Myszkow- 


185N 1508-3519 


MAGAZYN 


NUMIZMATYCZNY 


Nr 30 


2002 


POLSKIE TOWARZYSTWO NUMIZMATYCZNE 
Oddział w Częstochowie 


skim. Miłośników pocztówek odsyłam do 
dwóch artykułów: „Pocztówki i widoków- 
ki — ich kariera na przełomie wieków” oraz 


„Czas na... pocztówkę”. 
Adres redakcji: 


Polskie Towarzystwo Numizmatyczne 


Oddział w Częstochowie 
ul. Grochowskiego 36/8, 
42-200 Częstochowa, 
tel. (034) 325-45-54 
lub 

Wojciech A. Łonak 


46-300 Olesno, ul. Kilińskiego 58 


Polski Wrzesień 
1839 


4 Foto Album. Vol. 2 


. 


Wrześniowe fotografie 
Na rynku pojawiła się druga część „Po 
skiego Września 1939". Jest ona zdecydo- 
wanie lepsza od pierwszej. Nie mówię by- 
najmniej o samych fotografiach, które w 
obu częściach są naprawdę ciekawe. Chodz 
oto, że w końcu autor zrobił i umieścił pod- 
pisy pod fotografiami, a nie jak poprzec- 
nio na początku książki, gdzie wymienił ty- 
ko typy pojazdów umieszczonych w pubi- 
kacji i na jakich stronach się one znajdują 
Publikacja zawiera 94 bardzo ciekawe cza 
no-białe zdjęcia polskiego, niemieckiego 
i radzieckiego uzbrojenia, pojazdów wojsk 
lądowych i marynarki wojennej. W książce 
znaleźć można również kilka fotografii po- 
skich samolotów. Bardzo ciekawe są zdjęcie 
prezentujące polskie okręty i statki rzeczne 
użytkowane przez niemiecką Fluss-Pionier 
Kompanie Weichsel (Rzeczna Kompania Sz- 
perska Wisła), szkoda tylko, że podane poć 
nimi informacje są bardzo ogólne. Miejmy 
nadzieję, że w trzeciej części podpisy pod 
w co nie wątpię, ciekawymi zdjęciami, będa 
bardziej treściwe. 
Trojca Waldemar, Polski Wrzesień. 
1939, Foto Album Vol.2, Katowice 
EE Speyer 2002. 


Drugą wydawaną w Częstochowie gazt 
poświęconą monetom jest „Częstocho! 
Magazyn Numizmatyczny”. W numer: 
styczeń-marzec 2003, poczytać można 
m.in. o monecie 50-groszowej z datą 1919. 
błędach na włoskich monetach, strażacki: 
muzeum w Kłobucku oraz o hutniczej 
znace. 

Miło nam, że koledzy z Częstocho! 
dostrzegli artykuły naszego autora Ma! 
Sokołowskiego, kolekcjonera i specjali 
w dziedzinie monet, drukowane w „ 
krywcy” o czym m.in. można przecz 
w „Kalejdoskopie wydarzeń”. 

Adres redakcji: 
ul. W. Kossaka 26, 42-200 Częstocht 
Skr. poczt. 928, tel. (034) 365-86-99 
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= W zaciszu Wału Atlan- 
tyckiego 


awiam wszystkich czytelników „Od- 
* i chciałbym zaprosić do zwiedzania 
niej części Francji, a w szczególności 
ice Boulogne sur Mer. Miasto to znaj- 
się nad Kanałem La Man- 
Ja trafiłem tu przypadkiem 
mo%czas praktyki studenckiej. 
 dadowca zabrał nas samo- 
>odem na wycieczkę po okoli- 
—_ miespodziewanie znaleźliśmy 
= a umocnieniach Wału Atlan- 
szkiego. 

Miałem przyjemność zwie- 
-2c we wsi Audinghen kom- 
ks umocnień „Todt Battery”. 
tym kompleksie znajduje się 
-0 pomieszczeń na dolnych kon- 
=gnacjach. W bunkrze głównym 
załoga obsługiwała działo dale- 
"=go zasięgu K5 (niem. nazwa 
=cnlanke Berta) kalibru 380 mm 
* erowanego na Kanał Angiel- 
©. Muzeum te jest o tyle cie- 
"zwą atrakcją turystyczną, po- 
7 eważ właścicielem jest star- 
szy pan. a kolekcja jest jego 
afłasnością i powiększana dzięki 
sprzedaży biletów turystom. Ko- 
=jnym zaskoczeniem jest to, że w 
muzeum można robić zdjęcia bez 
dodatkowej opłaty i oczywiście 
zotykać przedmioty, któ-re nie 
są umieszczone w szklanych ga- 
zlotach, a jest ich naprawdę spo- 
%. W muzeum w szczególności znajdują się 
orzedmioty związane bezpośrednio z funk- 
<jonowaniem tego bunkra np.: kompletny 
agregator. armata dalekiego zasięgu, za- 
gadnie, centrale telefoniczne, pomiesz- 
<zenia administracyjne, warsztaty i po- 


mieszczenia codziennego użytku żołnierzy. 
Robi to niesamowite wrażenie ponieważ 
w sypialniach obsługi znajdują się wosko- 
we postacie żołnierzy przy codziennych 
czynnościach. Daje to wyobrażenie o co- 
dziennym życiu żołnierzy dzięki pokazaniu 
kompletnego wyposażenia bunkra. Moją 
szczególną uwagę 
zwrócił piec spe- 
cjalnie przezna- 
czony do ogrze- 
wania  sypial- 
ni również nie- 
zdemontowane 
części metalowe 
w postaci drzwi 
pancernych ze 
szklanymi wizjo- 
nerami i kom- 
pletna instalacja 
elektryczna jak i 
telefoniczna, w 
całości zachowana 
farba na ścianach 
wraz z zachowa- 
nymi napisami na 
ścianach jak rów- 
nież okopcone 
wentylatory. 
Podczas 
zwiedzania po- 
mieszczeń do tej 
pory czuć zapach 
smaru i czegoś 
z tamtych lat co 
każdy poszuki- 
wacz czuje. Ko- 
lejną atrakcją jest to ze można wchodzić 
w pomieszczenia, które nie są przeznaczo- 
ne do zwiedzania. a mimo tego znajdują 
się w nich części i ekwipunek od różnych 
urządzeń np. stare drewniane skrzynie z na- 
pisami oraz znajdujące na nich swastyki, 


F Szanowna Redakcjo! 


Czytam Wasze czasopismo od 3 lat re- 
zulamie, jak tylko pojawi się w EMPiKu (Ka- 
zowice) (...) a gdy go nie ma, to na giełdzie 
staroci w Bytomiu (Księgarnia „Niezależna”). 
Sardzo mi się podoba wprowadzona rubryka 
s odznaczeniach Ill Rzeszy i to tych drugiej li- 
mii, bardzo często otrzymywanych przez duże 
Jości żołnierzy (w tej liczbie Ślązacy wciele- 
mi do armii niemieckiej). Wiedzy o tych od- 
znaczeniach ciągle brakuje bo przywoływana 
Srzez autora literatura jest pochodzenia an- 
zielskiego lub niemieckiego. My więc ciągle 
czekamy na rzetelne opracowanie rodzime- 
z0 autora lub doceniającego tematykę wy- 
dawcy (!). Dlatego chwała za tę serię i życzę 
zylko wytrwałości w jej realizacji. Również 
strzałem w dziesiątkę są kolorowe wkładki 
z mundurami, które pojawiły się niedawno. 
Nie jestto na pewno pełny obraz, ale bardzo 
pomocny dla odkrywców tematu „szmaty” i 
„ekwipunek”. Niezbyt mi „leży” dalej testo- 


wanie wykrywaczy, bowiem jest to dziedzi- 
na, którą trudno jednoznacznie opisać. Tu 
bowiem nie da się ściśle rozdzielić: jakości, 
ceny. oczekiwań. Jest to podobne do opi- 
sów jazdy luksusowej marki pojazdem, gdy 
większość jeździ maluchem. Bowiem prawda 
jest taka, że większość poszukiwaczy pracuje 
na sprzęcie, którego wartość oscyluje w gra- 
nicach 1500 zł. Te „górki” to ci co ztego żyją 
i handlują lub znudzeni biznesmeni szukający 
nowych wrażeń. Jestem pod wrażeniem pe- 
rypetii z pochówkiem żołnierzy polskich z 
Wału Pomorskiego. Słyszałem od starszych 
osób iż w tradycji armii carskiej, radziec- 
kiej nie ma szacunku dla życia żołnierza, 
jego śmierci i pochówku. Historia Wału Po- 
morskiego daje takie przykłady, ale również 
i „nasi” żołnierze, którzy w tej armii służyli 
te tradycje szybko przejęli. | do dziś to po- 
kutuje, a przykładem trudności pana Choj- 
nowskiego. 
Z poważaniem 
Jan Rudkowski z Katowic 


PER GEE" 


części od motorów, narzędzia naprawcze 
i forteczne, pociski, łuski, wózki i wiele in- 
nych przedmiotów które ciężko zapamiętać 
czy ustalić ich przeznaczenie na pierwszy 
rzut oka. 

Kolejną niespodzianką w tym muzeum 
jest to, że można kupić pamiątki oczywiście 
związane z Il Wojną Światową w postaci 
bagnetów, hełmów, wyposażenia żołnierzy 
angielskich, belgijskich, francuskich, nie- 
mieckich. Np. hełm Adrian był na sprze- 
daż za 15 euro, a scyzoryki wojskowe an- 
gielskie za 9 euro. Szczególnie zaskoczyła 
mnie możliwość kupienia broni niemieckiej 
z czasów wojny, a do tego zobaczyłem na- 
szego kochanego VIS-a, wzór robiony dla 
niemieckiej marynarki wojennej w bardzo 
dobrym stanie za 2400 zł. Jest to niesamo- 
wite o tyle że zwiedzając muzeum można 
kupić tak jak na giełdzie różnego rodzaju 
militaria. 

Naokoło muzeum znajduje się wy- 
posażenie ciężkie w postaci armat, sa- 
mochodów, kutrów i innego przeznacze- 
nia, którego nie znam, znajdującego się na 
wyposażeniu alianckim jak i niemieckim. 
Oczywiście cały ten sprzęt jest porozrzucany 
i robi to uczucie, że to wszystko zostawio- 
no przed chwilą. Jest również jeden czołg 
z wojny z 1939 roku. Dla osób palących za 
muzeum jest mały wyznaczony teren, a po- 
pielniczką jest niemiecki hełm przykręcony 
na pręcie, a podstawą jest angielski hełm aż 
przykro się robi że ktoś wpadł na taki po- 
mysł. No ale cóż to przecież Francja. Za- 
praszam was do tego muzeum naprawdę 
warto go obejrzeć tym bardziej że w oko- 
licy jest pełno kompleksów bunkrowych 
z czasów Il Wojny Światowej. Przepraszam 
za słabą jakość zdjęć. 

PS. Przepraszam za błędy, ale mieszkam 
w Anglii i nie mam tu polskiej klawiatury 
jak i słownika polskiego, a to co napisałem 
było pod wpływem chwili. 

Pozdrawiam 

Artur Dąbrowski 

a.j.DabrowkiQcant.ac.uk 


+ _ Uzupełnienie do znalezi- 


| 4 ska z lotniska 


W liście nadesłanym na „Minikon- 
kurs” przez Jacka Antoniuka zaprezento- 
wany został niezidentyfikowany mosiężny 
przedmiot, który przypomina: „nakładkę 
nakręcaną na wylot lufy broni automa- 
tycznej, która pozwala na strzelanie se- 
riami „ślepą amunicja”), stempel odbio- 
ru wojskowego świadczy, że przedmiot 
ten miał zastosowanie militarne”. Tym- 
czasem jeden z Czytelników z Dębicy, któ- 
ry zadzwonił do naszej Redakcji wyjaśnił, 
iż przedmiot ten jest elementem od nie- 
mieckiej saperskiej zapalarki do lontów. 
Tego typu przedmioty są często odnaj- 
dywane na byłych poniemieckich poligo- 
nach. Dziękujemy za wyjaśnienia. 
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Echa naszych 


publikacji 


Szanowna Redakcjo 


Po przeczytaniu numeru „Odkrywcy” 
(1/2003), a muszę zaznaczyć, że jestem Wa- 
szym wiernym czytelnikiem od 3 numeru 
i posiadam wszystkie w swoim skromnym 
archiwum, zwróciłem moją uwagę na ar- 
tykuł Pana Zbigniewa Gruszki dotyczący 
zagadkowych metalowych tabliczek z te- 
renu byłych zakładów Dynamit Aktien 
Gesellschaft Fabrik — Bromberg. Około 
dwóch lat temu, w czasie mojej wizyty 
w Nadleśnictwie Krzystkowice przypadko- 
wo dowiedziałem się, że w czasie orki 
przed nasadzeniem lasu na terenie byłych 
zakładów chemicznych DAG - Farbik 
Christianstad, pracownicy znaleźli dużą 
ilość tajemniczych metalowych tabliczek. 
Skojarzyłem opis z nieśmiertelnikami no 
i jako praktykujący „kopacz” musiałem 
informację sprawdzić. Faktycznie na te- 
renie opisanego młodnika znalazłem kil- 
ka nieznanych mi tabliczek, identycznych 
z przedstawionymi w styczniowym nume- 
rze Odkrywcy. Niestety już ich nie posia- 
dam. podarowałem je koledze z Żagania. 
W ubiegłym roku z inicjatywy starostwa 
powiatowego w Zielonej Górze ukazywała 
się „Gazeta Powiatowa”, w której numerze 
3 i 4 redaktor Mirosław Kuleba na podsta- 
wie wspomnień byłych pracowników przy- 
musowych fabryki DAG-Fabrik Christianstad 
(Krzystkowice) przedstawił krótką historię 
zakładów. Żaden z pracowników nie wspo- 
mina o tajemniczych tabliczkach, natomiast 
autor wspomina że nieżyjący ojciec, zbieg 
z obozu posiadał cynową tabliczkę, która 
po latach odnalazł. Według zamieszczonego 
w artykule opisu, sądzę że w tym przypad- 
ku chodzi raczej o nieśmiertelnik jeniecki, 
znacznie mniejszy od „blach” znalezionych 
naterenie fabryki, które ponad to zawierały 
znacznie więcej informacji. Być może się 
mylę, ale na pewno w rozwikłaniu mogli 
by pomóc Niemcy. ale jak pisze Pan Ku- 
leba oni raczej starają się o tych sprawach 
nie pamiętać. 
Z poważaniem 
Jerzy Adamowicz 


Dziękujemy za odzew. Całą korespon- 


dencję dotyczącą tajemniczych tabliczek 
przekażemy p. Zbigniewowi Gruszce. 
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W styczniowym numerze „Odkryw- 
cy” (nr 1(48)/2003) z bieżącego roku 
zamieściliśmy list p. Zbigniewa Gruszki 
poświęcony metalowym tabliczkom, 
zawierającym personalia pracowni- 


ków niemieckich zakładów przemysłowych, odnale- 

zionym na terenie byłych zakładów Dynamit Aktien Gesellschaft 
Fabrik — Bromberg — Bydgoszcz. Reakcją na zawarte tam informa- 
cje są dwa listy, które publikujemy poniżej: 


Redakcja „Odkrywcy” 


Odpowiadając na list p. Zbigniewa Grusz- 
ki zamieszony w „Odkrywcy” nr 1/2003 a 
dotyczący tzw. „tajnych tabliczek” pragnę 
wyjaśnić, że tabliczki te to matryce z da- 
nymi pracownika, które służyły do druko- 
wania tych danych na różnych dokumen- 
tach wewnętrznych zakładu, np. na toreb- 
kach wypłat, paskach wypłat, kartach zega- 
rowych. Przepracowałem w hucie 41 lat i 
również nie widziałem mojej tabliczki-ma- 
trycy, choć widziałem inne wyrzucone na 


złom. Tak mniej więcej wyglądała odbie- 
ka matrycy na karcie zegarowej pod ke- 
niec lat 60. 

Objaśnienie: 

Nr kontrolny 

Nazwisko Imię 

Dat ur. data przyjęcia 

Nazwa wydziału stanowisko 

Załączam wzór takiej karty 


Czytelnik z Bytomia 


HUTA "BOBREK"_Bobrek-Bytomski 
f * 


ilr kontralny 


3 daariske Inię Hazwisko Imię 
i Data ur., dat. yięcia Data ur., data przyjęcia 
jazwa wydziału, stanoriske jlazwa wydziału, stanowisko 
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największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
miotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


nternetowa Aukcja 


Allegro 


£upować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 
stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, 
zle BÓE Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przed- 


mioty, al 


1. NSDAP —- nazistowska tab- 
"<a emaliowana. Oryginalna 
zblica informacyjna niemieckiej 
zarii NSDAP. Szyld blaszany, 
zubo emaliowany. posiadający 
= oryginalne otwory do zawieszenia. Tab- 
ca zdobiona hackenkreuzem (gapą) oraz 
cnymi napisami: Hier spricht die NSDAP 
"ational Sozialistische Deutsche Arbeiterpartei 
"olksgenossen! Braucht Ihr Rat und Hilfe So 
*endet euch an die NSDAP, co w tłumaczeniu 
maczy: tu mówi NSDAP. Towarzyszu jeśli 
zotrzebujesz porady i pomocy to zwróć się 
40 NSDAP. Tablica ta wisiała w ważniejszych 
urzędach oraz w miejscach publicznych. 
Umieszczane na niej były adresy i nazwiska 
osób z partii NSDAP, odpowiedzialnych za 
pomoc" innym. Informacje umieszczano na 
sartkach papieru przyklejanych do szyldu o 
«ymiarach: 79x65 cm. Stan dobry — widoczne 
nieznaczne odpryski. Szyld waży ok 6-7 kg. 
£ałość oryginalna w 100%. Cena 299 zł 
2. Odznaka Infanterie Sturmab- 
zeichen. Bardzo ładny wykop 
brązowej odznaki szturmowej 
piechoty WH. Stan dobry, zapi- 
mana na agrafkę (wszystko ru- 
chome i naprawdę działa), wykonanie 
staranne. Wykopana kilka lat temu na Mierzei 
wiślanej. Cena 120 zł. 
3. Zaświadczenie Związku [B = 
legionistów z czasów Il w 
Rzeczpospolitej. ac | = 
- 


odręcznie stwierdzające, 
że były legionista 3 pułku 
piechoty jest członkiem Związku Legionistów 
1 RO. oddział Kraśnik. Format A5, stan lekko 
poszarpany, ślady od złożenia. Widoczna 
pieczęć. Cena 10 zł. 

4. Kabura i smycz od rewol- a Ą 
weru Nagant. Oryginalna, G> 
radziecka, kierżowa kabura 
do rewolweru Nagant. Wszys- z 

*ko w stanie magazynowym (na kaburze 
oryginalna pieczęć wykonana czarnym 
tuszem). Cena 99 zł. 

5. Siedem oryginalnych wstą- sss 


żek od niemieckich odzna- 
czeń. Znalezisko ze strychu. 
Oryginalne wstążki: trzy sztuki 


le także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


do Krzyża Żelaznego i cztery do krzyża za 
kampanię 1939 r. Egzemplarze od Krzyża 
Żelaznego po złożeniu na pół nadają się 
do prezentacji, chociaż sprawiają wrażenie 
mocno sfatygowanych. Wstążki od medali 
za kampanię 1939 r. są w lepszym stanie. 
Cena 150 zł 

6. Oryginalna odznaka PSZ na 
Zachodzie. Odznaka Grupy 
Artylerii Il Korpusu Polski, dwu- 
częściowa o wymiarach 45x45 mm. 
nakrętka dotożona w epoce, stan bardzo 
dobry, ślady noszenia — lekkie przetarcia, 
cienka patyna. Cena 215 zł 

7. Hełm polski wz. 31. Czerep 

w szczycie pęknięty na dł. 9 cm 

powyżej dziura o śr. 7 mm na 

rancie trzy pęknięcia, wżery na 

zewnątrz i wewnątrz, na nicie 
kontrolnym K i 2 w owalu, na stronie czołowej 
resztki oryginalnej farby. Cena 27,50 zł 

8. Zdjęcie amatorskie 
gen. Władysława An- 


minus bardzo dobry. Na zdjęciu jest dobrze 
widoczny JEEP w kolorze oliwkowozielonym 
z numerem taktycznym i alianckim znakiem 


rozpoznawczym. Cena 20 zł 

9. Odznaczenie Żelazny Krzyż 
1939 r. kl. Il wraz z nadaniem. 
Odznaczenie stan minus bardzo 
dobry. Odznaczenie wykonane w 
zakładzie grawerskim ARBEITS- 
GEMEINSCHAFT der GRAVEUR, 
GOLD und SILBERSCHMIEDE — INNUNGEN, 
HANAU sygnowane cyfrowo „25”, kokarda o 
długości ok. 14 cm. stan plus dobry. Nadanie 
(dyplom) wystawione na żołnierza z 7 komp. 
470 Pułku Grenadierów z 260 Dywizji 
Piechoty Wehrmachtu, stan plus dostateczny. 
ORYGINAŁY Z EPOKI! Cena 440 zł. 

10. Sześć oryginalnych A 
map z września 1939 r. 
Rewelacyjny zestaw ory- 
ginalnych map polowych 
z września, znalezisko stry- YSY 
chowe z Janowa (Łomża). Były złożone ra 
zem w drewnianej skrzynce obok innych 
szpargałów gospodarskich. Przedstawiają 


podobne okolice w różnych wersjach: jest 
mapa z nazewnictwem polskim, niemieckim 

i rosyjskim. są także tylko polskie i dwie 
niemieckie. Czysto wojskowe i operacyjne 
mapy w różnych skalach. Stan nie jest 
najlepszy ale wciąż wszystko jest widoczne. 
postrzępione brzegi i naddarte obrzeża oraz 
zagięcia wyglądają jak z epoki... Gorąco 
polecam. to piękny zestaw oryginałów z 
kampanii. 

11. Niemiecki granat waza 
nasadkowy wz. 43. Wykop. 

Stan głowicy dość dobry, gorzej z gwintem 
i nakrętką (nie wkręca się, można ją włożyć). 
Jest uszczerbienie na końcu. Cena 30 zł 

12. Świadectwo ukończenia 

szkoły podchorążych. Z 40 pułku REA s 
Piechoty Strzelców Lwowskich. ] 
Wystawione na nazwisko strzelca > a 
Wacława Cichockiego. Stan doku- 777 
mentu dobry, oprawione. Cena 100 zł 

13. Oryginalne, czyste meldun- 
ki rozkazów przyjazdów odjaz: 
dów niemieckiej kolei, w cza 
sach Ill Rzeszy. Dokumenty wypro- 
dukowane w Królewcu. Nie zapi- _ 
sane, prawdziwe oryginały (data 
1943 r.) pochodzą z chodzieskiego * 
magazynu. Używane były głównie na odcinku 
Chodzież-Piła-Gołańcz-Chodzież. Cena 5,99 zł 
14. Odznaka za obronę Tobruku © ać 
1942 r. Odznaka przyznawana 
obrońcom Tobruku z Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich, srebro 
próby 800. nr 0467. nakrętka oryginalna, 
żółty metal, stan b.dobry, bez uszkodzeń. 
Jedna z nielicznych odznak bojowych na- 
dawana w PSZ na Zachodzie podczas trwania 
Il wojny światowej. Cena 500 zł 
15. Amerykańska skrzynka 
amunicyjna, posiada znacz- 

ną ilość oryginalnej farby. Na 
jednej ze ścianek wytłoczony 
granas i US. Na przedniej ściance 
jest wytłoczone: AMM. BOX CAL. 50 
M2. Na tylnej malowane żółtą farbą 105 CAL. 
50 LINKED A.P. M8. Wymiary: 31 x 15x19. 
Cena 49 zł 

16. Dokumenty żołnierza 
Wehrmachtu z 5 komp. 
232 Pułku Grenadierów 102 
Dywizji Piechoty. Stan: minus 
dobry / plus dostateczny. 
W skład dokumentów wcho- 
dzi: WEHRPASS (wpisy o służ- 
bie w RAD, Wehrmachcie, 
szkoleniach wojskowych oraz służbie w róż- 
nych jednostkach bojowych i śmierci), zaś- 
wiadczenie z komp. szkolnej 444 Batalionu 
Zapasowego Grenadierów, zaświadczenie 
o odniesieniu rany, powiadomienie z jednostki 
o śmierci, zaświadczenie o osobistych rzeczach 
poległego żołnierza. które wysyłano do 
rodzinnego domu. Cena 180 zł 
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Internetowa Aukcja 


Kiermasz.pl 


Od 14 kwietnia br. pod adresem www.kiermasz.pl działa bezpłatna 
aukcja internetowa. Jego ny) zj Piotr Jabtoński i Wojciech Sza- 
[i 


niawski, zapewniają, że tak dłu; 


go jak tylko się da, aukcje Be 


bezpłatne. Od czasu uruchomienia serwisu odbyło się już po! 
3 tysiące aukcji. Wśród przedmiotów wystawianych na aukcji 
znaczną ilość zajmują obiekty z kategorii „militaria”. 


Oryginalny orzełek z 
czapki marynarza Krieg- 
smarine. Stan praktycznie ideal- 
ny, dokładam gratis: bączek do 
czapki marynarza Kriegsmarine, 

widoczny na skanie. Stuprocen- 
towy oryginał. Cena 100 zł. 


Odznaka 1 Warszaw- 

skiej Dywizji Piechoty 

Ę im. T. Kościuszki, zwana 

> ę” Odznaką Kościuszkowską 


oraz Odznaka Grun- 
waldzka. Brak zakrętek. Cena 65 zł. 


Dwa niemieckie odka- 
żalniki. Pierwszy ma 
oznaczenia: gbj z 1941 r. 

Drugi zaś (na górze) DD 

(na dole w kółeczkach) 1943 gbt. 
Cena 7,50 zł 


li Uchwyty do niemiec- 
kiej klamry oficer- 
| skiej. Cena 20 zł 
Polskie guziki wz. 1917 , a 
i 1919. Pięć sztuk polskich ” 
guzików 1917-1919. p 
Z uszkami. Nieczyszczo- 
ne. Cena 10 zł 


$ . Bagnet Radom wz. 1929 (1930). Do 
; | karabinu Mauser 1898 i karabinka PFR 
w. 1929. Szczegłow 86/9. Pochwa z 
żabką nie od kompletu. Żabka nie- 
miecka, oryginalna, używana przez 
WP. Współcześnie powtórnie zszy- 
wana. Z tyłu żabki 3 nakładające 
się sygnatury: 2/PL 11 oraz FB 
11 2K oraz 89 K. Stan pochwy 
marny. Stan bagnetu średni. Za- 
trzask sprawny, choć nakrętka skaleczona. 
Cena 80 zł 


Nieśmiertelnik „ Zol- 
Igrenzschutz Kónigs- 

berg”, czyli Straży Cel- 

nej z Królewca. Cena 
60 zł 
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Nieśmiertelnik armii car- 
skiej, czyli tzw. Licznyj znak. 5 
szwadron 45 Dragońskiego Sy- 
beryjskiego Pułku. Średnica 54 
mm, na niewielkiej powierzch- 
ni (wokół liter) zachowało się 
jeszcze srebrzenie, niestety ktoś go 

kiedyś w nieznanym mi celu przybił do de- 
ski lub do czegoś innego i pozostały potym 
4 małe otwory po gwoździach. również na 
skutek czego powstało pękniecie. Pomimo 
tych defektów, wszystko dobrze trzyma się 
całości. Cena 65,50 zł 


Orzełek z cynku — 15 kropek na 
tarczy, 4 otwory do przyszycia, 
raczej z lat dwudziestych. Cena 

100 zł 


Ort króla Jana Kazimierza 


36 z 1663 r.. Lit: Kop.1770, 
Stan zach. Ill. Cena 70 zł 
Czworak litewski Zyg- gi 
munta II Augusta 

z 1568, Wilno Lit: Kop. 


3313 RI, Stan zach: III 
moneta nie dobita. Cena 180 zł. 


Zdjęcie żołnierza Luftwaffe. 

Wykonane w zakładzie foto- 

graficznym, format pocztówki, 

stan dostateczny. U pozującego 

do zdjęcia jest dobrze widocz- 

ny hełm bojowy M 35 z orłem 
lotniczym, płaszcz żołnierski z obszyciem. 
Cena 8 zł. 


Oryginalny miecz ja- 
pońskiego oficera z koń- 
ca Il Wojny Światowej, 
stacjonującego w Chinach. 
Stan — bardzo dobry. Pochwa metalowa po- 
wtórnie kryta farbą, wewnątrz wykładana 
drewnem. Jeden z pierścieni przy ryf- 
ce, pęknięty. Rękojeść drewniana, pokry- 
ta skórą rekina, oplot wykonany ze skóry. 
Pod oplotem znajdują się menuki, trudno 
dostępne by je oczyścić. Zatrzask sprawny. 
Długość całkowita 94,5 cm, długość głowni 
68 cm. Cena 2000 zł 


Oryginalny bagnet do pistole- 
tu maszynowego Sten z 1944 r. 
Stan magazynowy, nie używany, 
piękny komplet z żabką khaki. 
Niezbędny element wyposażenia 
każdego polskiego/angielskiego 
żołnierza z Il wojny światowej. Piękna rzecz 


w pięknym stanie. Cena 250 zł 


Magazynek szturmowy 

od MG. Wyciągnięty z bz- 

gna razem z kilkoma innym 

Nie oczyszczony, ma jeszcze 

przyschnięte rośliny. Stan zz- 
chowania bardzo dobry. Egzemplarze, które 
oczyściłem dało się nakręcić. Mechanizm pe 
oczyszczeniu będzie działał. Blacha bardze 
zdrowa, sporo farby. Cena 70 zł. 


Zaświadczenie, bilet PKP —- 
z 1 września 1939 r., 
potwierdzające, że pracow- 
nik PKP może się udać wraz z 
rodziną bezpłatnie z Bydgosz- —-» 
czy do stacji Łuck (na Kresach 
Wschodnich). Dokument formatu A4, sta” 
dobry. Cena 30 zł 


P Zdjęcie żołnierzy 1 Putku 
Strzelców Podhalańskich. 
Zdjęcie wykonane w zakładzie 
Art. Fotograficznych w Nowy 

7 Sączu przy ul. Sienkiewicza 
Moim zdaniem przed 1925 r. Wielkość 
zdjęcia 8,8x13.7 cm. Stan dobry. 
Cena 5 zł. 


Odznaka Ułańskich Krajo- 

wych Zawodów Konnych 

z 1935 r. Z zawodów, które 

odbyły się w Ciechanowie w Jed- 

nostce Wojskowej 11-tego Pułku Ułanów 
Legionowych. Gratisowo dodaję inną rosy- 
ska odznakę związaną z tą jednostką wo- 
skową w Ciechanowie. Cena 100 zł 


Polski orzełek wz. 1919. W;- 
kop z okolic Sochaczewa, mia 
zgięte skrzydło. Widać jaśniejsze. 
miejsce. Jak na wykop, to sta” 
bardzo dobry. Cena 70 zł 


To już druga część cyklu „przewod- 
ników, innych niż wszystkie”. Tym 
razem, z „Sudetami po obu stronach 
granicy” powędrujcie przez pełne 
skarbów Góry Orlickie i Bystrzyckie, 
kamienne miasta Gór Stołowych, 
najpiękniejsze czeskie zamki oraz 
podziemia gigan- 
tycznych twierdz 
z lat 30. XX wieku. 


Joanna Lamparska 
Sudety 
Środkowe 


*- TAJEMNICE, ZAMKI, 
PODZIEMIA 
Przewodnik po zamkach 
i pałacach Dolnego Śląska 


* TAJEMNICZE PODZIEMIA 
Przewodnik po lochach 
sztolniach i jaskiniach 


* TAJEMNICE UKRYTYCH 
SKARBÓW 


to inne, pełne przygód 
książki Joanny Lamparskiej. 
Można je zamawiać 

w wydawnietwi 


Asia-Press, tel. 0603 398 177, 
e-mail: asia-pressQwp.pl 


nna Trasa Górach SOW 
porter, Franpress, RUCH w całej Polsce. Są także jes. Muzeum Motor 
lostaniecie „Odkrywcę nobilklub Nadnotecki, ul 
jek. ul. Zamkowa I 


jemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7: =. 
Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW. u 2 iążka”, pl. Wielkopolski $płgjęga 
Chorzów - księgarnia „Grandy”. ul. 3 Maja zechna”. StaryRynek 63/Kazie 


Częstochowa — Antykw. g ul. Kopernika ę ryteck Zwierzyniecka 7: apiYRWAMaG AN » 
4glel. 034 - 3249 A wa 26 
Dąbrowa Gór. — market „Real Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26 


| Gdańsk — sklep „Miltaria”, ul n r Rzeczka — F Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
t 1 Armii WP 1: kiosk, ul BFOMIEWSkiegi j 


(punkt sprzedaży prasy), garnia a M Rzeszów — skle 
um Orła Biatego, ul. StonSBIABŃ a 


niki 56; księgarnia „Muza ka 33: Fundacja na O k/pawilonu Merkury. 
zyskania Zaginionych Dzieł 6; atebra”. ul, Arakońska 7/1 (wto Skarżysko Kamienna 


Kl piątki od 18.00); „Paragraf 22 ul. Sosnowiec — „Antyki owa 8; market. „AchuaPAkiddbzan 7 
tojańska: „Gdański Dom Książki ny 20: . 

binet Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120: Szamotuły - PHU „lwa”, Rynek 18 

Gdynia - „Denar”, vi. Lipowa 6a/17: „Dx a 4: „Maka Szczecin — kiosk „Mati”. ul. Jasna 82 

(punkt sprzedaży prasy); sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/ Szklarska Poręba 'eum Ziemi. j, Naumowicz. SZBSWJEJĘnio: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11 górska 9 

Katowice — księgarnia „Kronika”. al, Korfantego 5; Szczytno — Muzeuni 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkor Tomaszów Mazowiecki 

Konin — księgarnia „Mawa”. ul. 3 Maja 2: Walim — Zakłaci Usług Tur 


Kowary — sztolnia Walcz — 

Kraków — „Are: ską. 20; „Antyki — Militaria”, ui Wambierzyce — skansen, ul. Wi 

nek 17: „Phantom vkowska 13-15; księgamia „Barbara: Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Egłazziego 
3/2: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; l. Ostrobramska 109: Galeria Feng Shui aChi”, ul 
Amy Shop”. ul. Piłsudskiego 18: bil - Predator, ul. Ogrod 


Bar u Majora 


Weterynaryjna, ul. Piłsudskiego 48 (A.P. Kusal) Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; Bięgfnia 
ul. Zwycięstw Ossolineum”. Rynek 6: księgamia Polo”, ul 
Dawid”, ul. Żymierskiej skiego 96: księgarnia „ Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; 
Antykwariat, ul. Warszawska amia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: Muzeum Migjikie 


Łódź — księgamią aGedania”. ul. Pojezierska 2/6: Księgarnia Wojskowa. 
UlsTuwima 34; księgarnia „Nike”, ui. A. Struga 3; księgamia „Ossoli- 
nelim”. ul. Piotrkowska 181: 

Mielec — „Księgarnia Dę: 
42 73 
Mirosławiec — jednostka Wojskowa 3293 — kiosł 
Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 42. Złotoryja — Muze: 


gamia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia .Sf 
zytnicka 50/52: Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia 5 
ictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, u 


Zagórze Śląskie — zamek Grodno; 
nżowy. Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2: 
Złota. pl. Reymonta 


Ogrodzienii Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
Olsztyn — Mu: 1 Ę Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
- www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 
s”, ul. Grunwaldzka 19 A: Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w ce- 
(kontakt: Mirosław Worona): nie 60 zł, z 2002 roku w cenie 80 zł 
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